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Powstania 

Wielkopolskiego
Uroczystości w Poznaniu

Najwyższe uznanie dla bohaterów
czynu zbrojnego w latach 1918-19

Pierwsze zwycięskie powstanie w dziejach Polski — czyn 
zbrojny ludu wielkopolskiego w latach 1918 — 19 — było 
wczoraj uroczyście obchodzone w Poznaniu. Wszyscy pow­
stańcy wielkopolscy otrzymali nominacje oficerskie, a ponad 
500 Rada Państwa przyznała wysokie odznaczenia. Pod Pom 
nikiem Powstańców Wielkopolskich złożono wieńce. W auli 
I AM odbyła się uroczysta akademia. Końcowym akordem 
obchodów był obiad żołnierski powstańców, którzy wczoraj

KW — Jerzym Zasadą; prezes 
WK ZSL — Walenty Koło­
dziejczyk, przewodniczący WK
SD Zbigniew Rudnicki,
przewodniczący prezydiów:
WRN — Franciszek Szczerba!

uznała zasług powstańców 
wielkopolskich. Wielu z nich 
żyło w nędzy. Te wieloletnie 
zaniedbania trudno było na-

i RN Poznania Stanisław

zostali odznaczeni.
Coz&ś; licznie przybyli miesz-

tychmiast 
Ludowej, 
tycznie i 
niedbania

odrobić w Polsce 
Jednakże systema- 
konsekwentnie za- 
te usuwano. Nowe

kańcy Poznania. W akademii kierownictwo KC PZPR i rząd 
PRL, dokonały dalszych kro­
ków w kierunku uhonorowa­
nia Powstańców Wielkopol­
skich i poprawy ich warun­
ków socjalno - bytowych.

W imieniu Krajowej Ko­
misji Weteranów Powstania
Wielkopolskiego skupiającej
13 500 uczestników powstania 
i 7000 wdów po powstańcach 
ppor. Bernard Łuczewski ser­
decznie podziękował władzom 
partyjnym i państwowym za 
pomoc i dowody uznania oka­
zywane powstańcom i ich ro­
dzinom. Na ręce obecnych na
akademii przedstawicieli

przybranej auli LAM zebrali 
się weterani czynu zbrojnego 
w latach 1918 — 19 z prze­
wodniczącym ZBoW;D-ow- 
skiej organizacji — Krajowej 
Komisji Weteranów Powsta­
nia Wielkopoloskiego — ppor. 
Bernardem Łuczewskim; przed 
stawiciele władz centralnych: 
członek Biura Politycznego
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Jan Szydlak, członek Biura 
Politycznego KC PZPR —
Henryk Jabłoński, genera-
licja z wiceministrem obrony 
narodowej, generałem dywi­
zji Bolesławem Chochą i do­
wódcą Wojsk Lotniczych, gen. 
dyw. pilotem Janem Raczków 
skim; członkowie Egzekutywy 
KW PZPR z I sekretarzem

Zakończenie XXVI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ

Opublikcwanie rezolucji VI Zjazdu PZPR
W środę zakończyła obrady 26 sesja Zgromadzenia Ogólne­

go NZ. W ostatnim dniu jej trwania ogłoszono decyzję • 
wyborze na stanowisko nowego sekretarza generalnego ONZ 
przedstawiciela Austrii, Kurta Waldheima.
Dokonując pierwszych ocen sprawa pokoju w Azji Połud­

nie można oprzeć się wrażeniu, niowowschodniej ’ i deficyt fi-’ 
iż 26 sesja Zgromadzenia Ogól nansowy ONZ. Wyraził on na-
nego NZ stanowiła odbicie wy­
darzeń nurtujących świat, ten­
dencji i postaw państw i sił 
społeczno - politycznych we 
współczesnym świecie. Dąże­
nie do osiągnięcia praktycz­
nych rozwiązań było bardziej

dzieję, że obecny sekretarz ge­
neralny upora się z tymi pro­
blemami.

sekretarz KW PZPR

uroczystą 
rocznicy 
sklego. P<

akademię 
Powstania

zagaja 
z okazji 53 
Wielkopol- 

na zdjęciu widzi
my od lewej: przewodniczącego 
Krajowej Komisji Weteranów Po­
wstania Wielkopolskiego — Ber­
narda tuczewskiego, członka Biu 
ra Politycznego, sekretarza KC 
PZPR — Jana Szydlaka, członka 
Biura Politycznego KC PZPR — 
Henryka Jabłońskiego, weterana 
Powstania Wielkopolskiego — Ma 
rlana Spychalskiego I wicemini­
stra obrony narodowej, gen. dyw. 

Bolesława Chochę.

władz centralnych mówca zło­
żył gorące podziękowania 
dla Komitetu Centralnego 
PZPR i I sekretarza KC Ed­
warda Gierka oraz zapewnie­
nie, że powstańcy wielkopol­
scy w miarę swych możli­
wości zawsze będą wykony­
wać powierzone przez partię 
zadania.

Część oficjalną akademii za 
kończyło odśpiewanie Między­
narodówki.

niż kiedvkolwiek widoczne
podczas tej sesji, podobnie 
jak chęć szukania szerokich 
porozumień w takich spra­
wach jak rozbrojenia, bezpie­
czeństwo międzynarodowe. 
czv rozwój gospodarczej współ 
pracy międzynarodowej.

Sekretarz generalny ONZ U 
Thant wygłosił pożegnalne 
przemówienie oświadczając, że 
ustępuje ze swego stanowiska 
w chwili, kiedy organizacja 
ma wiele nierozwiązanych pro 
bl°mów. Przed? wszystkim na­
dal pozostaje problem konflik­
tu na Bliskim Wschodzie. U 
Thant nadmienił, że Innymi 
poważnymi kwestiami, któie 
pozostawia swemu następcy. 
Kurtowi Waldheimowi. sa:

*
W środę w siedzibie ONZ.o- 

publikowano iako oficjalny 
dokument dwóch najważniej­
szych organów ONZ: Zgroma-
dzenia Ogólnego i Rady 
pieczeństwa, rezolucję 
Zjazdu PZPR dotyczącą 
siłków naszego kraju w 
dżinie budowy Europy, 
pieczeństwa, współpracy

Bez-
VI

wy- 
dzie- 
bez- 

i »o-
kojowego współżycia narodów.

Rezolucja VI Zjazdu, będąca 
dokumentem konsekwentnej 
polityki pokojowej naszego 
kraju, spotkała się z dużym 
zainteresowaniem w panującej 
tutaj powszechnie atmosferze 
nadziei związanych z postępu­
jącym procesem odprężenia w 
Europie (PAP)

brał również udział przedsta­
wiciel Konsulatu ZSRR w Poz­
naniu.

Po odegraniu hymnu na­
rodowego akademię otworzył 
I sekretarz KW PZPR w Poz­
naniu Jerzy Zasada, (zagaje­
nie J. Zasady zamieszczamy 
na stronie 2). Następnie na 
mównicę wszedł członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR — 
Henryk Jabłoński, (fragmenty 
przemówienia publikujemy na 
str. 2).

W imieniu uczestników czy­
nu orężnego w latach 1918—19 
zabrał głos przewodniczący 
Krajowej Komisji Weteranów 
Powstania Wielkopolskiego — 
ppor. Bernard Łuczewski, któ­
ry na wstępie podkreślił, że 
wystąpienie przeciwko zabor­
cy pruskiemu miało ludowy i 
masowy charakter. Cała lud­
ność Wielkopolski wykazała 
przy tym zgodność celów i 
dojrzałość polityczną decydu­
jąc się na czyn zbrojny mimo 
■wezwań polityków endeckich 
do czekania na decyzje mo­
carstw zachodnich.

Polska przedwrześniowa —

W bogatej części artystycz­
nej wystąpili: orkiestra symfo 
niczna i chór męski Filhar­
monii Poznańskie] oraz so­
liści.

W Białej Sali Prezydium RN 
Poznania odbyła się też wczo­
raj uroczystość mianowania we 

owstania Wielkopol­
skiego na pierwszy stonień ofi­
cerski — podporucznika oraz 
wręczenia im odznaczeń pań­
stwowych.

W uroczystości, która poprze 
dziła akademię rocznicową bra 
li udział, m. in. członkowie E- 
gzekutywy KW PZPR z I sekre 
tarzem Jerzym Zasadą na cze­
le, przedstawiciele stronnictw 
politycznych oraz władz miej­
skich i wojewódzkich. Wetera­
nów w serdecznych słowach po 
witał przewodniczący Prezy­
dium RN Poznania — Stani­
sław Cozaś. Podziękował on 
wszystkim powstańcom, którzy 
53 lata temu walczyli o niepo­
dległość naszego kraju oraz zło 
żył im życzenia długich lat 
zdrowia i szczęścia osobistego.

Z okazji 53 rocznicy weterani
Dokończenie na str. 7.

Serdeczne życzenia 
miłych Świąt 
składa

Czytelnikom i Współpracownikom 
.GŁOS WIELKOPOLSKI"

Uchodźcy wracają 
do Bengalu Wschodniego

Ponad 130 tys. uchodźców powróciło x Indii do swych 
domów w Bengalu Wschodnim. Fala uchodźców narasta od 
chwili poddania się żołnierzy pakistańskich armii indyj­
skiej i oddziałom Mukti Bahini.
Informację tę przekazał mi 

nister pracy, zatrudnienia i 
do spraw uchodźców R. Kha- 
dilkar na posiedzeniu komisji 
parlamentarnej w Delhi. Jak 
wiadomo, w rezultacie krwa-
wych represji rozpętanych w . 
marcu br. przez żołnierzy pa-

jem nie przewieziony do Ra- 
walpindi, gdzie przebywa w 
areszcie domowym. Rzecznik 
rządu pakistańskiego odmówił 
udzielenia wszelkich wyjaś­
nień na ten temat. (PAP)

kistańskich Pakistanie
Wschodnim, uciekło stamtąd 
do Indii prawie 10 min miesz­
kańców.

Agencja France Presse, po­
wołując się na dobrze poinfor 
mowane źródła donosi, że 
szejk Mudżibur Rahman. któ­
rego nowe w1 adze pakistań­
skie zwolniły z więzienia, w 
środę wieczorem, został pota-

,, Stefan Batory" 
wyruszył w rejs 
z kompletem 773 pasażerów 

„Stefan Batory” wyruszył 23 hm. 
z Gdyni w podróż do Nowego Jor 
ku. Tym razem, z uwagi na zapeł 
nienie wszystkich miejsc, statek 
u da Je się wprost za ocean bez za 
wijania do portów europejskich.

PAP

Samolot USA nad DRW
kontynuował mówca nie

Oficerskie akty nominacyjne wrę­
cza dowódca Wojsk Lotniczych 
— gen. dyw. pijot Jan Raczkow-

Agencja France Presse donosi z 
Sajgonu, że w czwartek wieczo­
rem myśliwiec bombardujący 
USA typu „Thunderchief”, doko­
nał kolejnego nalotu na Demokra 
tyczną Republikę Wietnamu 
zbombardował tereny położone w 
odległości IM km na zachód od 
Hanoi i 24 km na wschód od gra 
niey z Laosem.

pałającą u wejścia do rezydencji 
premiera Australii, Williama 
McMahona. Bomba nie eksplodo­
wała. W czasie ‘incydentu doszło 
do strzelaniny między policją a 
sprawcą zamachu. Wcjuj oficjał 
nego komunikatu, zamachowiec 
miał zostać ranny, nie zdołano go 
jednak ująć.

żewa^ym w walkach w dolinie 
Amfor.

W?lADIOW.Wt-TEI E PO NEM

Jak przewiduje PTHM, jutro w 
południowej i południowo-zachod­
niej części kraju będzie zachmu­
rzenie duże; miejscami opady 
deszczu. Na pozostałym obszarze 
— zachmurzenie duże z lokalnymi 
większymi przejaśnieniami. Tem­
peratura maksymalna od 3 st. na 
na północy do ok ? st. na zacho­
dzie kraju Wiatry umiarkowane z 
kierunków północno-zachodnich i 
zachodnich.

Nowy rząd turecki
Drugi gabinet utworzony przez 

Nihata Erima uzyskał wotum za­
ufania palamentu tureckiego. 
Przeciwko nowemu rządowi gło­
sowało 41 deputowanych Partii 
Ludowo-Republikańskiej, dysponu­
jącej w parlamencie większością 
głosów.

RADpjNF

KWICIE PAP

Zamach na premiera Australii?
Jak donoszą z Canberry, nie­

znany osobnik podłożył bombę za

Sukcesy wojsk Pathet Lao
Agencja prasowa Pathet Lao po 

dała do wiadomości, że siły patTio 
tyczne zestrzeliły w bieżącym 
miesiącu nad Laosem 10 amery­
kańskich samolotów. * spośród 
nieh zostało zestrzelonych w cza­
sie, gdy usiłowały przyjść z po­
mocą wojskom rządowym, zaanga

Włochy nadal bez prezydenta
Kierownictwo Włoskiej Partii 

Socjalistycznej postanowiło przed­
stawić w 22 turze wyborów prezy 
denckich, która odbr S^ się w 
czwartek po połudntn, nowego 
kandydata — Piętro Nenniego. Do 
tychczas socjaliści wysuwali kan­
dydaturę Francesco de Martino, 
któremu nie udało się Jednak zdo 
być wymaganej większości gło­
sów.

Stosunki NRF i Sudan
Jak informuje agencja DPA, w 

Bonn i Chartumie został ogłoszo­
ny w czwartek wspólny komuni­
kat informujący, iż Sudan i Nie­
miecka Republika Federalna po­
stanowiły niezwłocznie nawiązać 
ponownie stosunki dyplomatycz­
ne. Wymiana ambasadorów nastą­
pić ma w możliwie jak najszyb­
szym czasie.



JERZY ZASADA HENRYK JABŁOŃSKI

Wasze idee 
spełniła

Polska Ludowa
DRODZY WETERANI 
POWSTANIA
WIELKOPOLSKIEGO! 
SZANOWNI OBYWATELE 
I TOWARZYSZE!

Co roku, od ponad pół wie­
ku, ostatnie dni grudnia są 
dla naszego kraju, a szczegól­
nie dla Wielkopolan okazją 
do uroczystego przypomnienia 
czynu zbrojnego z lat 1918 — 
1919. do uhonorowania ucze­
stników Pc wstania Wielkopol­
skiego, pierwszego w dziejach 
zwycięskiego wystąpienia 
zbrojnego Polaków przeciwko 
zaborcy.

Powstanie Wielkopolskie, po 
dobnie jak Powstania Śląskie, 
stanowiło ważkie ognwo łań­
cucha wyzwoleńczych walk. 
Na przełomie XIX i XX wie­
ku zadecydowały one o po­
wrocie do 'Macierzy prasta­
rych naszych ziem, ongiś 
wchodzących w skład państwa 
pierwszych Piastów.

Ale Wielkopolanie manifes­
towali swój patriotyzm już 
czynem zbrojnym w roku 
1806. uczestnictwem w Powsta 
niu Listopadowym, udziałem 
w wystąpieniach okresu Wios 
ny Ludów, a potem w szere­
gach Pcwstania Styczniowe­
go. Wydarzenia sprzed pięć­
dziesięciu trzech lat, kiedy pa 
triotyczne masy ludowe chwy 
ciły za broń — były ukorono­
waniem dążeń i aspiracji na­
rodowych mieszkańców Wielko 
polski, walczących niemal pół 
tora wieku z pruskim zabor­
ca. ’ . ; ’ ■*

Szereg przyczyn złożyło się 
na to, że nastąpił wybuch Po 
wstania Wielkopolskiego. W 
Rosji trwał zwycięski pochód 
Wielkiej Rewolucji Październi 
kowej. Jej echem była rewo­
lucja listopadowa w Niem­
czech. Wieści płynące ze 
Wschodu i Zachodu oraz górą 
cy patriotyzm doprowadziły 
wyzwoleńcze nastroje w Wiel- 
kopolsce do stanu wrzenia. W 
okresie pomiędzy 10 listopada 
a 27 grudnia roku 1918, w o- 
parciu o system rad robotni- 
czo-żołnierskich, patriotyczne 
ugrupowania przygotowały do 
działań uzbrojone jednostki.

Do walki z pruskim ciemięż 
cą stanęli robotnicy, chłopi, 
rzemieślnicy, postępowa inteli 
gencja. Wyzwoleńczo-demo- 
kratyczny charakter Powsta­
nia miał wyraźnie wytyczony 
kierunek uderzenia: na zachód 
— w pruskie junkierstwo. Ini 
cjatywa pcwstańczych mas lu 
dowych. ich żarliwy patrio­
tyzm, męstwo i umiłowanie 
Ojczyzny, a przede wszystkim 
wykazana świadomość społecz 
na złożyły się na piękną kartę 
walk wyzwoleńczych naszego 
narodu. ..

Powstanie Wielkopolskie, 
jego zwycięski przebieg — po­
łożyły kres pruskiemu pano- 
w&niu na nadwarciańskich i 
nadnoteckich ziemiach. Było 
to zapoczątkowanie procesu 
dziejowego, zakończonego po­
wrotem Polski na wszystkie 
ziemie piastowskie. W tym 
dziele mieli swój aktywny u- 

’ dział także weterani Powsta­
nia Wielkopolskiego, walczący 
podczas minionej wojny w 
szeregach Wojska Polskiego 
na Wschodzie i na Zachodzie, 
w krajbwym ruchu oporu i w 
ruchu oporu innych krajów.

Idee powstańców wielkopol­
skich — powrotu Polski nad 
Odrę, zostały spełnione ćwierć 
wieku później dzięki potęż­
nym uderzeniom Armii Ra­
dzieckiej. u boku której — ra 
mię w ramię — walczyły ar- 
irb polskie.

Gorący patriotyzm wielkopol 
skich powstańców nakazywał 
im też po wyzwoleniu włączyć 
się do zagospodarrwania sta­
rych ziem piastowskich nad 
Odra i Bałtykiem, do odbudo­
wy Poznania i wielkopolskich 
miast.

w ciągu dwudziestu siedmiu 
lat Polski Ludowej wielu pow 
stańców aktywnie uczestniczy­
ło i nadal uczestniczy w 
działalności polityczno-społecz 
nej. Weterani Powstania prze 
kaz.\wali młodemu pokoleniu 
swoje żołnierskie i ludowo-pa 
triotyczne tradycje.
POWSTAŃCY 
WIELKOPOLSCY! 
OBYWATELE!
DRODZY GOŚCIE!

Patriotyczny czyn zbrojny 
mieszkańców naszej ziemi nie 
został w okresie międzywojen 
nym należycie uhonorowany. 
Dopiero Polska Ludowa potrą 
fila ocenić właściwie istotę 
Powstania oraz otoczyć naj­
wyższym szacunkiem jego u- 
czestnik''w. Dopiero w warun­
kach władzy ludowej zostały 
wcielone w życie ideały, które 
w roku 1918 przyświecały po­
wstańcom.

W 53 rocznicę patriotyczne­
go zrjwu ludu wielkopolskie 
go kierujemy do wszystkich 
weteranów walk o niepodle­
głość, nasze serdeczne słowa 
uznania i pozdrowień. Wysoko 
cenimy tradycje żołnierskiego 
czynu powstańców, ich ofiar­
ność i stałą gotowość służenia 
Ojczyźnie. Będziemy utrwalać 
tradycje zbrojnego czynu lat 
1918 — 1919. tradycje patrio­
tycznych poświęceń w imię in 
teresów narodu.

Za kilkanaście dni obchodzić 
będziemy XXX-lecie powoła­
nia do życia Polskiej Partii Ro 
botniczej, której jedną z pro­
gramowych idei było przywró 
cenie Polsce ziem nad Odrą i 
Bałtykiem. W szeregach PPR 
nie brakowało także najwier­
niejszych synów Ziemi Wielko­
polskiej, z których część pole­
gła śmiercią bohaterów w 
siernniu roku 1944. W szere­
gach PPR nie brakowało rów 
nież powstańców wielkopol­
skich, gorąco popierających pa 
triotyczne i internacjonalisty- 
czne cele robotniczej partii.

Niedawno zakończyły się ob 
rady VI Zjazdu PZPR, w toku 
którego nie tylko jednoznacz­
nie zaakceptowana została 
grudniowa polityka partii, lecz 
ponadto przyjęto program dal 
szego socjalistycznego rozwo­
ju suołeczno-gospodarczego 
Polski. Naczelnym hasłem tego 
programu jest dobro ludzi pra 
cy, temu celowi podporządko­
wane zostają wszystkie poczy­
nania i zamierzenia.

Jesteśmy przekonani, że we 
terani Powstania Wielkopol­
skiego będą nadal — w miarę 
sił — aktywnie współuczestni 
czyli w urzeczywistnianiu pro 
gramu dalszego socjalistyczne­
go rozwoju Polski, jak ucze­
stniczyli w podnoszeniu z gru
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jesteście przykładem 
jak służyć ojczyźnie

SZANOWNI WETERANI 
POWSTANIA
WIELKOPOLSKIEGO! 
OBYWATELE
I TOWARZYSZE!

Zebraliśmy się w przede­
dniu 53 rocznicy opromienio­
nego sławą Powstania Wielko 
polskiego. Z tej okazji wraz z 
obecnym tu tow. Janem . Szy­
dlakiem przynosimy Wam, bo 
jownikom o wolność ziemi poi 
skiej, serdeczne, gorące poz­
drowienia od Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, od Biura 
Politycznego i od I sekretarza 
KC naszej partii — towarzysza 
Edwarda Gierka.

Dzieje Waszych bohaterskich 
zmagań o polskość i o byt nie 
podległy stanowią organiczną 
część składową najpiękniej­
szych tradycji walk wolnościo 
wych naszego narodu, do któ­
rych nawiązuje Polska na zaw 
sze już wolna i niepodległa, 
Polska ludu pracującego — 
Polska, o jakiej marzyły i o
jaką walczyły 
najlepszych 
Ojczyzny.

Świadomość

całe pokolenia 
synów naszej

tego faktu głę-
boko przenikała obrady zakoń 
czonego przed kilku dniami 
VI Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Myśli i 
uczucia delegatów na Zjazd, a 
także całego społeczeństwa, naj 
lepiej wyraził towarzysz Ed­
ward Gierek, poświęcając 
część swojego referatu progra 
mowego pamięci tych, którzy 
swoje życie, krew i pracę od­
dali Ojczyźnie. To w imieniu 
wszystkich delegatów i całego 
społeczeństwa zwracał się tak­
że i do Was ze słowami:

„Kierujemy nasze pozdrowię 
nia do wszystkich weteranów 
walk o niepodległość i socja­
lizm. Wasze idee i hart rewo­
lucyjny zawsze będą żywą si­
lą naszej partii, a szacunek spo 
leczny zawsze będzie otaczać 
Wasze czyny!

Cenimy wysoko i trwale bę­
dziemy pielęgnować tradycje 
męstwa żołnierskiego i ofiarnej 
miłości Ojczyzny. Są to warto 
ści bezcenne, czynią człowieka 
duchowo bogatszym, i szlachet 
niejszym, zdolnym do najwięk 
szych poświęceń".

Partia nasza jest kontynu­
atorką patriotycznych, postępo 
wych i rewolucyjnych tradycji 
narodu. I to jej myśl i czyn 
legły u podstaw nowej Polski, 
której wolność wywalczył u bo 
ku Armii Radzieckiej ludowy 
żołnierz i ludowy partyzant. 
To pod jej kierownictwem na 
ród nasz odzyskał trwałe miej 
sce w Europie, w starych pia­
stowskich granicach, dźwig­
nął się z ruin i zgliszcz wojen 
nych, przebudował ustrój społe 
czno-polityczny na socjalisty­
czny kształt, zbudował państwo 
nowoczesne, o silnym przemy­
śle i gospodarce, zdolne sta-

Przewodniczący Prezydium WRN - Franciszek Szczerbal dekoru­
je weterana Powstania Wielkopolskiego - Tomasza Rybickiego 
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w którym żyjemy, zadaniom re 
wolucji naukowo-technicznej, 
której dokonujemy.

Nie żyjemy jeszcze tak, jak 
byśmy tego pragnęli, jest w na 
szym życiu osobistym i społe-. 
cznym wiele zjawisk dokuczli­
wych, spraw nierozwiązanych, 
jest wiele jeszcze przeszkód, 
które utrudniają marsz na­
przód. Ale czy dzisiejsza Pol­
ska, silna, bezpieczna w swo­
ich granicach, w której władzę 
śprawuje lud pracujący, a us­
trój socjalistyczny temu ludo­
wi służy — nie jest ziszcze­
niem ideałów patriotycznych 
myśli i czynu naszych ojców? 
Także Waszych, Towarzysze 
Weterani, pragnień, myśli i 
czynów? O to właśnie walczy­
liście, by ludzie żyli w poko­
ju, by drugie już pokolenie, 
które nie zna wojny, swą naj­
wyższą powinność obywatelską 
spełniało w pokojowej służ­
bie i pracy.

Dlatego młode pokolenie, aby 
iść naprzód i realizować am­
bitne cele musi z tradycji 
własnego ludu przejmować i 
kontynuować to co najlepsze, 
to, co stanowi o żywotności 
każdego narodu.

Naród bez historii, bez pa­
mięci o swojej tradycji, o bo­
haterskich czynach swych 
przodków, o ich wkładzie do o- 
gólnoludzkiej walki o sprawie 
dliwość społeczną, o pokojowy 
rozwój wolnych ludów, nie 
ma tego, co jest najcenniej­
szym spoiwem w budowaniu 
przyszłości, nie ma integrują-, 
cych jego wysiłki mocnych i 
trwałych więzi, jakie Stano­
wią — zrodzony w walce po­
koleń głęboki patriotyzm i przy 
wiązanie do ziemi ojczystej. 
Świadomość tego faktu jest 
źródłem siły do dalszego dzia 
łania, do wzbogacania histo­
rii o nowe, coraz to większe 
Wartości.

Z tym większym pietyzmem 
sięgamy myślą do lat zmagań 
i męstwa — do lat 1918-1919, 
kiedy to po długiej, dziesięcio 
lecia trwającej niewoli pruskiej 
lud wielkopolski w drodze czy 
nu zbrojnego, samodzielnie do 
prowadził do wyzwolenia zie­
mi, która była kolebką naszej 
państwowości.

Następnie prof. Henryk Jabłoń­
ski scharakteryzował sytuację spo 
leczno-polityczną w zaborze prus­
kim w okresie poprzedzającym 
Powstanie Wielkopolskie oraz sam 
przebieg Powstania.

Powstanie Wielkopolskie by­
ło czynem zbrojnym i politycz 
nym o niezmiernie doniosłym 
znaczeniu historycznym dla na 
szego narodu i jego państwo­
wości. Położyło kres panowa­
niu pruskich zaborców nad 
Wartą i Notecią, w sposób 
nieodwracalny zadecydowało o 
połączeniu Wielkopolski z Ma 
cierzą. W ten sposób zaważyło 
decydująco o kształcie naszych 
zachodnich granic po I wojnie 
światowej. Powstanie spotęgo­
wało falę ruchu narodowo-wy 
zwoleńczego na pozostałych 
ziemiach, będących jeszcze pod 
zaborem pruskim. W szeregi 
jego śpieszyli ochotnicy z Zie 
mi Lubuskiej i Pomorza Za­
chodniego. Trzykrotnie chwy­
tał za broń lud śląski, by wal 
ką udowodnić swą polskość i 
pr.awo do życia w granicach 
odradzającej się Polski. O ten 
sam cel walczył w zaciętej 
kampanii plebiscytowej lud 
Warmii i Mazur.

Swe przywiązanie do ziemi 
ojczystej powstańcy wielkopol 
scy udowodnili po raz drugi w 
tragicznych dniach września 
1939. Stanęli wtedy mężnie do 
walki z hitlerowskim najeźdź­
cą. W czasie okupacji brał on 
krwawy odwet za patriotyczną 
postawę ludu wielkopolskiego 
w powstaniu lat 1918 — 1919 
oraz we wrześniu 1939 r. Na­
tychmiast po wkroczeniu 
Wehrmachtu na te ziemie po­
stawiono pod mury straceń set 

ki Polaków. W Kepnie. Kórniku. 
Kościanie i Książu. Lesznie i 
Pleszewie polała się krew po­
wstańcza. Przez lata trwał 
krwawy enos tragedii powstań 
czej. ginęli torturowani w ce­
lach gestapo, w lochach Fortu 

i VII. w więzieniu orzv ulicy 
Młyńskiej, w Obozie Żabikow

skim. Inni, wraz z rodzinami, liśmy dalsze drogi rozwoju w 
wiedli los'tułaczy na wygna- dyskusjach, które toczyły się 
niu, na przymusowych robo- w partii i w całym społeczeń- 
tach w Niemczech. stwie po VII i VIII Plenum

Bezpośredni terror okupan­
ta nie złamał jednak patrio­
tycznej postawy powstańców. 
Rozproszeni i zdziesiątkowani, 
tak, jak cały naród, podejmo­
wali podziemną walkę z oku­
pantem. Ci, co uniknęli kaźni 
hitlerowskiej i przeżyli noc 
okupacji, jeszcze raz chwycili 
za broń, szturmując wspólnie 
z bohaterską Armią Radziec­
ką stoki Cytadeli Poznańskiej 
w 1945 roku. Oni to, krocząc 
za oddziałami Armii Czerwo­
nej i ludowego Wojska Pol­
skiego zagospodarowywali Zie 
mię Lubuską , i Szczecińską, 
odbudowując zachwiany wielo 
wiekowym uciskiem germani- 
zacyjnym ich w pełni pol­
ski" charakter. To, o czym 
wszyscy marzyliśmy, przed pół 
wiekiem — aby oprzeć grani­
cę Polski nad Odrą i Bałty­
kiem, stało się rzeczywistością. 
Dziś właśnie ta granica stała 
się granicą pokoju. Za Odrą 
sąsiaduje z nami pierwsze w 
dziejach narodu niemieckiego 
pokojewe państwo — Niemiec 
ka Republika Demokratyczna.

KC, wywołując falę powszęch 
nej i wszechstronnej, szczerej 
i twórczej rozmowy o najistot 
niejszych sprawach narodu. 
Przygotowały nasz program 
konkretne wnioski i postulaty, 
które szerokim strumieniem 
płynęły do KC i terenowych 
instancji partyjnych, do rządu 
i lokalnych organów admini­
stracji państwowej i gospodar 
czej. Przygotowały go konkret 
ne czyny — zwłaszcza potęż­
na fala inicjatyw produkcyj­
nych klasy robotniczej. Ten 
właśnie czyn, ta właśnie kon­
kretna odpowiedź na apel To­
warzysza Edwarda Gierka, to 
szczere, z głębi robociarskich 
serc płynące „Pomożemy” — 
stanowiło dla Zjazdu źródło 
jego siły.

Dalej prof. Jabłoński przypom­
niał główne rezultaty VI Zjazdu i 
wynikające z nich zadania i za­
kończył swoje wystąpienie nastę­
pująco:

DRODZY WETERANI!

Na przykładzie Waszego pa­
triotyzmu, na przykładach

SZANOWNI WETERANI 
POWSTANIA
WIELKOPOLSKIEGO!

Najwyższa to satysfakcja, 
kiedy człowiek może widzieć, 
że jego walka nie była da­
remna, że jego trud owocuje 
spełnianiem się celów. Taką 
satysfakcję właśnie Wy otrzy 
maliście. Na Waszych oczach 
i przy Waszym udziale wyro­
sła ludowa Polska. Wynosimy 
ją dzisiaj na nowy, wyższy 
etap rozwoju. Otwiera mu dro 
gi i nakreśla kierunki VI 
Zjazd partii. Nie czekając na 
werdykt historii, która jest 
najwyższym i najsprawiedliw 
szym sędzią ludzkiego działa­
nia, już dziś możemy powie­
dzieć, że był on jednym z naj 
donioślejszych wydarzeń w po 
wojennych dziejach narodu. 
Taką właśnie historyczną ran 
gę nadają mu zarówno spra­
wy, które były przedmiotem 
obrad, jak i sposób ich rozwią 
zywania.

Oczekiwała na Zjazd cała 
partia, cały naród. Oczekiwa­
no od Zjazdu pogłębionej oce­
ny dotychczasowych doświad­
czeń budownictwa socjalistycz 
nego, potwierdzenia i ugrunto 
wania zdobyczy ostatniego ro 
ku wytężonej pracy, nakreśle­
nia dróg dalszego rozwoju na­
szej Ojczyzny. Jednym słowem 
— oczekiwano wsparcia auto­
rytetem najwyższej instancji 
partyjnej i dalszego rozwinię­
cia tej polityki, którą zapo­
czątkowało VII i VIII Plenum 
KC, i którą od grudnia 1970 r. 
realizowano z całą konsekwen 
cją. Oczekiwano przede wszy­
stkim opracowania nowej stra 
tegii i ncwego programu, no­
wych środków i metod działa­
nia, które by zapewniły: 
— wysoką dynamikę rozwoju 

gospodarki narodowej, 
— wydatny postęp w społecz­

nej efektywności produkcji, 
odczuwalną poprawę warun 
ków życia ludności,

— wszechstronny rozwój kul­
tury narodowej.

Spełnienie tych celów jest 
możliwe przy maksymalnym 
wykorzystaniu istniejącego po 
tencjału energii ludzkiej — pa 
triotyzmu, zaangażowania, wie 
dzy i umiejętności, wykorzy­
staniu naszego potencjału ma­
terialnego — zbudowanej po 
wojnie potężnej bazy przemy­
słowej. Możemy śmiało, pójść 
naprzód, wyzwalając szeroko 
ludzką inicjatywę, tworząc wa 
runki do uporządkowania wie 
lu jeszcze dziedzin naszego ży 
cia społecznego i gospodarcze­
go, aby. nastąpić mogła pełna 
realizacja podstawowej zasa­
dy socjalizmu: „każdemu we­
dług pracy”.

Takie warunki stworzył VI 
Zjazd partii. Wypracowaliśmy 
je zbiorowym wysiłkiem naro 
du pod kierunkiem partii w 
ciągu ostatniego roku, ustali-

Waszej walki, trudu 
ności, wychowujemy 
pokolenie Polaków.

i ofiar- 
młode 

Chcemy
by nasza młodzież tak jak Wy 
kochała Ojczyznę. Dla niej ży­
ła i dla jej dobra pracowała. 
Aby w razie potrzeby gotowa 
była uczynić dla niej wszyst­
ko zarówno budować w poko­
ju, jak również bronić mężnie 
jej w każdej sytuacją, jaką los 
mógłby zdarzyć.
, Walcząc o odprężenie w Eu­
ropie i witając z uznaniem każ 
dy krok, który utrwala pokój 
na naszym kontynencie ocenia­
my jednak rzeczywistość w 
pełnym i skomplikowanym jej 
kształcie. Widzimy przecież 
wyraźnie, źe realistyczne kro­
ki rządu Brandta w polityce 
międzynarodowej mają wiele, 
zdecydowanych i zaciętych 
przeciwników w Niemieckiej 
Republice Federalnej. Widzi­
my ich w silnej opozycji w 
parlamencie, w rządach nie­
których Landów, w Bundes- 
wehrze. Wszystko to zmusza 
nas do ciągłej czujności .do u-
macniania naszej 
nej.

Ludowe Wojsko 
wielokrotnione w

siły obron-

Polskie u- 
swej mocy

potęgą Układu Warszawskie­
go, wsparte niewzruszonym 
braterstwem broni z najpotęż­
niejszą siłą socjalizmu — 
Armią Radziecką trwale gwa­
rantuje bezpieczeństwo na­
szych granic, niezłomnie broni 
interesów wspólnoty socjali­
stycznej.

SZANOWNI WETERANI!

W 53 rocznicę Powstania 
Wielkopolskiego dla podkreśle­
nia Waszych zasług, na wnio­
sek Biura Politycznego Komi­
tetu Centralnego PZPR oraz 
Prezydium Rządu — Rada 
Państwa postanowiła przy­
znać wszystkim powstańcom 
Wielkopolski stopnie oficer­
skie. Mianując Was na stopień 
podporucznika, Polska Ludo­
wa daje wyraz najwyższego 
uznania dla Waszego wkładu 
w walkę o wyzwolenie narodu 
we i społeczne

Serdecznie gratuluję Wam 
zaszczytnych awansów i wy­
sokich odznaczeń. Wyrażając 
powszechną opinię naszego spo 
łeczeństwa, życzę Wam gorą­
co długich lat dobrego zdrowia 
na zasłużonym odpoczynku. 
Życzę Wam serdecznie, aby po­
głębiał się stale wysoki szacu­
nek i moralny autorytet, który 
Was otacza w całym narodzie.

Niechaj młodzież nasza, z 
dzieła Waszego życia biorąc 
wzór, uczy się od Was jak słu­
żyć najlepiej Ojczyźnie Nie­
chaj synowie i wnukowie spra 
wiają Wam najwyższą satys­
fakcję jako dobrzy Polacy, 
którzy bez reszty związali swój 
los. z przyszłością socjalistycz­
nej Ojczyzny.



ZNAKI 
NA 

DRODZE
Pamiętacie święta ubiegłoroczne? Nie 

myślę o tym, czy było biało, czy też 
siąpił deszcz, choć nie jest to bez 
znaczenia dla gwiazdkowego nastro­
ju. Mam na myśli ówczesną sytuację 

w kraju.
Dzieli nas rok od tamtych — na pewno hi­

storycznych — dni, wypełnionych niepokojem, 
a potem rosnącą otuchą. Znów Gwiazdka, 
choinki, tradycyjne zakupy, rodzinne i towa­
rzyskie spotkania. Okazja do rozmów, reflek­
sji. Jak było wtedy, jak jest dziś. Czy i na 
ile spełniły się oczekiwania społeczeństwa, 
rodziny Kowalskich, Twoje, Czytelniku i moje.

Darujmy sobie dzisiaj przypominanie i wy­
liczanie wszystkiego, co różni nasze obecne 
życie polityczne i gospodarcze od tamtego, 
sprzed roku. Dokonały się zmiany głębokie i 
— jak potwierdzono na VI Zjeździe partii — 
nieodwracalne. Rok 1971, który dobiega koń­
ca. nabrzmiały był wielkimi porządkami we 
wszystkich dziedzinach. Był to zarazem rok 
wielkiei próby. Miliony Polaków udzieliły w 
przełomowych dniach zeszłorocznego grud­
nia — kredytu zaufania partii i osobiście 
Edwardowi Gierkowi. Miesiące, następujące 
po sobie, były okresem wywiązywania się ze 
zobowiązań. Były także okresem zadzierzgnię­
cia pomiędzy nowym kierownictwem PZPR I 
rządu a społeczeństwem — więzów obopól­
nego zaufania, wyrażającego się z naszej, 
obywateli, strony, czynnym poparciem po- 
grudniowej polityki.

Są wyniki tego umacniającego się zaufa­
nia i coraz powszechniejszego współdziała­
nia. W sumie — niełatwy rok 71 okazuje się 
być pomyślny. Cechowała go stabilizacja, o 
znamionach narastającego postępu. Płace 
przeciętne wzrosły o 5 procent, co trudno 
nazwać „skokiem". Ale też rzadko kto wie u 
nas o tym, iż był to największy roczny przy­
rost płacowy w ciągu ostatnich trzynastu lat.

Wiadomości o rosnącej produkcji dociera­
ły do nas na bieżąco. Lecz to, iż wszy s- 
t k i e podstawowe resorty przekroczą zało­
żenia planu 1971 stało się widoczne dopiero 
yy ostatnim czasje. . Naturalnie, sama ilość 
śianow.i.zjale.dwie częśp. tego, czego nam trze- 

. ba: dostaw towarów, dostosowanych do po- 
, trzeb społeczeństwa, a co więcej — wytwa­

rzanych z miesiąca na miesiąc lepiej i taniej.
Nie brak nam problemów do rozwiązywa­

nia. Ale napawa otuchą to, że postęp jest do­
strzegalny: produkcja w tym roku będzie 
łącznie o 8 procent większa, w rolnictwie 
widać wyraźnie oznaki rozwojowe, mimo 
istniejących jeszcze braków zzaopatrzenio- 
wych na rynku utrzymała się ogólna równo­
waga, handel zagraniczny nabrał rozpędu, 
czego jednym z efektów jest pomniejszenie 
naszych zagranicznych zobowiązań.

Przepraszam,' wspomniałem, iż darujemy 
sobie wyliczanie. Wracając zatem do tego­

rocznych przemian: najistotniejsza dotyczy 
naszych perspektyw. Trudno było ich się do­
patrzeć w wycinkowych, niepełnych koncep­
cjach tych, którzy przed rokiem odeszli. A 
brak wyraziście wytyczonych dróg rozwoju legł 
brzemieniem zniechęcenia i apatii na psychi­
ce wielu ludzi.

Taki program obecnie mamy. Szczególnymi 
jego cechami są: nieobecność efekciarstwa 
oraz przewijająca się w każdym punkcie dba­
łość o podstawowe ludzkie potrzeby. Jest to 
po prostu program realny, zebrano i zestawio­
no w nim to, czego nam potrzeba z tym, co 
zrobić się zdoła. Szósty Zjazd partii rzetel­
nie, po gospodarsku, konsultując się nie tylko 
z organizacjami partyjnymi w całym kraju, 
lecz także z ekspertami, uczonymi, środowis­
kami bezpartyjnymi — uchwalił plan dalszego 
socjalistycznego rozwoju Polski.

Obejmuje on wszystkie nasze ważne spra­
wy: płac i mieszkań, produkcji żywności I 
mebli, kształcenia młodzieży i polityki perso­
nalnej, działania służby zdrowia i czasu pra­
cy, emerytur, zasiłków...

Przepraszam, znów się zapędziłem. Wobec 
tego z innej beczki: może któryś z Czytelni­
ków powie: Panie P., pan przecież wie, jak 
to u nas z uchwałami. To prawda, uchwały 
mamy dobre, ale gorzej z wykonaniem i kon­
trolą. — Trafne spostrzeżenie. Tydzień temu 
(dokładnie: 18 bm.) „Trybuna Ludu" na pierw­
szej stronie podjęła tę sprawę, stwierdzając, 
że „konsekwentna realizacja uchwał nie na­
leży do naszych dobrych tradycji". Natomiast 
posiedzenie plenarne Komitetu Centralnego 
partii, które odbyło' się w ostatni poniedzia­
łek, a poświęcone było realizacji programu VI 
Zjazdu — największy nacisk położyło właśnie 
na kontrolę wprowadzania w życie postano­
wień.

Sprężystość, energia I rzeczowość, przeja­
wiane w pracy przez nowe kierownictwo par­
tii — są czymś, co zmusza inne ogniwa do 
naśladownictwa, czymś, co dynamizuje na­
sze życie społeczne. Czy to jest nowy styl, o 
którym tyle się mówi? To także, ale przede 
wszystkim po prostu dobra, konkretna praca, 
pogłębiająca zaufanie ludzi do aktualnej po­
lityki partii.

Lecz obecnie poparcie z naszej, obywateli, 
strony — nie wystarcza. Programu poprawy 
życia samymi deklaracjami akceptującymi nie 
ruszymy z miejsca. Społeczne poparcie musi 
się obecnie przerodzić w wymierne działanie 
każdego na rzecz wcielania w życie rozwojo­
wych założeń. Jak to czynić na tysiącach, 
setkach tysięcy, szeregowych stanowisk pra­
cy?

Teraz mamy przed sobą dwa dni wypoczyn­
ku — a potem organizacje partyjne, samorzą­
dy kierownictwa fabryk i instytucji przy współ­
udziale ogółu pracujących, zajmą się sporzą­
dzeniem własnych, zakładowych programów 
działania. A wszystkie charakteryzować po­
winien wymóg lepszej, solidnej pracy.

Nie przypuszczam, by ktokolwiek rozsądnie 
myślący "miał w tej materii wątpliwości. Ogół 
Wielkopolan rzetelnej roboty się nie boi. Pra­
gnie natomiast, by jej efekty były wydatniej­
sze. wyraźniej przez społeczeństwo odczuwal­
ne. Na pewno w ciągu 27 lat budowy nowego 
życia powinniśmy byli zajść dalej. Ale prze­
cież nie staliśmy też w miejscu i — cokolwiek 
by nie rzec — zostawiliśmy za sobą wielki 
szmat drogi.

Wkraczamy wreszcie na szlak, którym po­
winno się iść raźniej. Łatwiej też wówczas 
będzie o urzeczywistnianie naszych oczeki­
wań. Jakby powiedział Wicherek: — Progno­
zy są dobre. Jutro zapowiada się lepsze.

WIESŁAW PORZYCKI

Źródła zwycięstwa 
nad zaborcą
Rozmowa z Franciszkiem Nogajem 

Powstańcem Wielkopolskim

Powstanie Wielkopolskie to dowód niezwykłej ży­
wotności narodu polskiego. Masoyyy czyn zbrojny 
w latach 1918 — 19 nastąpił bowiem po blisko pół- 
torawiecznej niewoli, podczas której władze pruskie 
dokładały wszelkich starań, by wynarodowić Wiel­

kopolan. Co zadecydowało o tym, że nie tylko przetrwali, 
ale jeszcze sami się wyzwolili?

Na to pytanie niniejsza pu błikacja próbuje częściowo 
odpowiedzieć na kanwie dziejów rodu Nogajów. Przedsta­
wia je 71-letni mieszkaniec Poznania — Franciszek Nogaj, 
uczestnik Powstania Wielkopolskiego, Powstań Śląskich 
i antyfaszystowskiego ruchu oporu.

— W swoich wspomnieniach*) — 
opisuje pan pradziadków — kosy­
nierów generała Mierosławskiego, 
którzy w 1848 roku walczyli pod 
Piłą z Prusakami. Wspomina pan 
również o dziadku — Franciszku 
Chwiałkowskim — uczestniku Pow 
stania Styczniowego i zesłańcu na 
Sybir. Jak doszło do tego, że stał

w 1906 roku należała do gro­
na inspiratorek strajków szkol 
nych (jedna z radykalnych 
form walki o język polski w 
życiu publicznym). Za tego ty­
pu wystąpienia b,\ła kilkakrot 
nie karana przez władze prus­
kie grzywnami i areąztem.

Ojciec, najpierw robotnik 
folwarczny, a po przeniesieniu 
się do Poznania — woźnica, 
pracował ciężko od świtu do 
nocy, by wyżywić naszą licz­
ną rodzinę (dwanaścioro dzie­
ci). Wychowanie należało za­
tem do matki, która wpoiła 
nam głęboką miłość do ojczyz 
ny. Prowadząc tę edukację pa 
triotyczną nie zapominała o 
jakichkolwiek szczegółach. M. 
in. przypominała nam. by w 
szkole nie pisać swoich imion 
w brzmieniu niemieckim (np. 
Franz zamiast Franciszek). Pil 
nowała również, by książki 
szkolne owinięte były w pol­
ską gazetę („Orędownik”), a 
nie w niemiecką.

Tak więc przede wszystkim 
matka doprowadziła do tego, 
że cała nasza rodzina, z w -jąt 
kiem kilkuletnich dzieci, bra­
ła udział w Powstaniu Wielko

polskim. Najstarszy brat — Sta 
nisław Nogaj był jednym z do 
wódców powstańczych. Matka 
sprawowała pieczę nad bronią 
i amunicją, które od 1914 roku 
były przechowywane w na­
szym mieszkaniu na Wildzie. 
Matce pomagała w tym moja 
siostra, 14-letnia Pelasia. Jej 
dwie nieco starsze siostry były 
łączniczkami. Ojciec wstąpił w 
szeregi Straży Obywatelskiej i 
walczył o wyżwolenie Pozna­
nia.

— Patriotyzm, który pan wyniósł 
z domu rodzicielskiego miał cha­
rakter ofensywny. Nakazywał się 
sposobić do walki zbrojnej...

— Tak, nie chodziło tylko o 
to, by przetrwać i doczekać się 
złagodzenia kursu antypolskie­
go. Toteż zaraz po ukończeniu 
szkoły podstawowej zaczęli­
śmy (brat Stanisław i ja) po­
szukiwać organizacji niepodle­
głościowej. Wybór padł na „So 
kola”, skąd przenieśliśmy się 
do drużyny skautowej. Harcer 
skie ćwiczenia stanowiły jak­
by wyższy stopień wtajemni­
czenia w zestawieniu z naszy­
mi zabawami w wojsko pol­
skie na błoniach wildeckich.

Po pewnym czasie uznali­
śmy, że harcerstwo jest orga­
nizacją niedość radykalną. 
Mój brat Stanisław założył 
wówczas (rok 1915) organiza­
cję bojową „Unia”. W reje­
strach orbskich figurowała ja­
ko klub piłkarski. Sport ułat­
wiał działalność spiskową. Wy 
jeżdżało sie na zawody do 
Gniezna, Ostrowa, Gostynia i

Dokończenie na str. S
się pan kontynuatorem tych ro- . 
dzinnych tradycji walk o wol-
ność?

— Na ziemiach zaboru prus­
kiego nigdy nie wygasły trądy
cje niepodległościowe
cząwszy od insurekcji kościusz
kowskiej 1794 roku) i stanowi j 
ły ważny składnik patrioty,c^- £ 
nego wychowania. W naszej - 
rodzinie tradycje t.e mogły \ 
być żywsze ze względu na 
przodków — uczestników walk 
wyzwoleńczych oraz postawę 
mojej matki, która nie tylko 
pielęgnowała te idee, ale rów-
nież usiłowała wcielać 
cie.

Moja matka — 
Chwiałkcwska (siostra 
na Chwiałkowskiego,

W kręgu tradycji
liusz

O ile szopka miejska dotrwała do dziś w Krakowie 
i okolicach, to jej wiejska rówieśnica powoli odcho- 

7 dzi w zapomnienie.

je w ży

Rozalia 
Marci- 
założy-

cielą pierwszych organizacji 
komunistycznych w Poznaniu)

♦) Franciszek Nogaj: „Jeden 2 
wielu” — pamiętnik zamieszczony 
w zbiorze pt. „Wspomnienia pow­
stańców wielkopolskich (Wydawni 
ctwo Poznańskie 1970).

Aby wskrzesić tę dziedzinę twórczości ludowej, Związek 
Spółdzielni Przemysłu Ludowego i Artystycznego „Ce­
pelia” zorganizował ogólnopolski konkurs o tematyce 
świątecznej. Z całego kraju nadesłano około 300 prac, nie­
zmiernie zróżnicowanych w pomyśle, materiale i zastoso­
waniu. Białostockie kilimy z kunsztownie utkanymi żłob­
kami, łowickie wycinanki, zakopiańskie malarstwo na 
szkle, rzeźby i płaskorzeźby, szopki wypalane w garncar­
skim piecu i misternie plecione ze słomy. Od najskrom­
niejszych, ciosanych z jednego kawałka drewna, po rucho­
me figurki z ręcznym napędem na korbę, a nawet całe
wielkie sceny 
motorkiem.

Do wyboru 
szopkarskiego

poruszane w takt pozytywki elektrycznym

do koloru. Pokłosie pierwszego konkursu 
stwarza nadzieje, że kontynuowanie go

w latach następnych nie tylko ożywi dawne tradycje, ale 
również poszerzy asortyment „Cepelii1 tak dla potrzeb 
krajowych, jak i eksportowych, (olb)

I/- ilka razy w roku chodzi- 
Y my do lasu, raz na rok, 

tuż przed wigilią, las 
przychodzi do nas. Może to być 
choina pod sufit, może być led­
wie gałązka świerku z jednym 
świecidełkiem, ale w każdym 
domu kawałek, cząstKa, odro­
bina lasu być musi, by było 
zielono, pachnąco, tradycyjnie.

Już w połowie listopada na 
ekranach telewizorów ukazuje 
się plansza z przepiękną, rów­
niutką choinką z tworzyw 
sztucznych i hasłem: „Tradycji 
zadość — lasom na zdrowie-’.

Ileż to przemyślnych wyro­
bów z tworzyw sztucznych przy 
jęło się — i to bez specjalnej 
reklamy. Nosimy szatki z tka­
nin, których nie byłoby bez 
tworzyw sztucznych, mieszka­
nia nasze są coraz bardziej 
„uplastikowione”. plastikowych 
urządzeń dużo już w naszych 
kuchniach, największym wzię­
ciem na giełdach samochodo­
wych cieszą się tam plastiko­
we „Trabanty”. Ale były też 
Wyroby z tworzyw sztucznych, 
które się nie przyjęły — np. 
talerze, a już zdecydowanie, 
kieliszki. A wydawałoby się. 
że praktyczne, trwałe, higie­
niczne.

I z choinkami też coś słabo 
idzie. Niby ładne, niby trwałe 
— bo można rozebrać i razem 
ze świecidełkami schować na 
następne święta nibv bezpiecz 
ne — bo niepalne, a jednak 
czegoś jm brak, nawet gdybv 
wylać na każdą cała butelke 
wod-' leśnej. Tradycja to po­
tęga?

Nie jestem pewien. Wydaje 
mi się. że choinki z tworzyw 
sztucznych zostały zapropono­
wane w nieodpowiednim cza­
sie. Tworzywa sztuczne przy­
jęły się tam. gdzie zdały egza­
min. i zapewne wiele jeszcze 
mają pola do podboju.

Ale z wielu zdawałoby się 
zdecydowanie zawojowanych 
dziedzin ustępują Nie chodzi 
już o te kieliszki, ale minął 
szał np. nylonowych koszul, 
przecież bardzo praktycznych 
i coraz tańszych, zwycięża po- 
pelina (często jedynie z dodat­
kiem sztucznych włókien dla 
uniknięcia prasowania). Podob

nie mających odpowiednika w 
naturze. W tej sytuacji, obiek­
tywnie rzecz biorąc, sztuczna 
choinka ma słabe szanse...

A szkoda. Bo jeśli wyżej ceni­
my lnianą serwetę niż plastikową, 
choć tę ostatnią można do woli i 
bez uszczerbku skrapiać nawet 
wiśnióweczką (bez uszczerbku 
oczywiście dla serwety, a nie dla 
karafki), to pal sześć, niech się 
martwią producenci polietylenu, 
a cieszą ludzie uprawiający len. 
Ale gdy pod siekierę idzie co roku 
miliony dorodnych choinek, to to 
już jest zmartwienie dla nas wszy 
stkich.

Albowiem coraz bardziej w 
naszym zindustrealizowanym i 
zurbanizowanym świecie gar-

A przecież las ma jeszcze poważ­
niejszych wrogów od grudniowe­
go zapotrzebowania na choinki. 
Wystarczy wspomnieć choćby o za­
nieczyszczeniu powietrza, o roz­
miarach szkód, zwłaszcza w lasach 
iglastych, jakie obserwujemy na 
obszarze zagłębia przemysłowego 
śląsko-krako wskiego, w rejonie 
Tarnobrzegu, Kędzierzyna czy Pu­
ław.

Im dalej w las...
nie mniejszym już powodze­
niem cieszą się „nie do zdar­
cia” skarpetki, a powracają, o 
ileż przyjemniejsze, wełniane. 
Nie są to przykłady odosob­
nione. Przecież moda na stare 
meble jest też w jakimś sen­
sie odpowiedzią na powszech­
ną plastikową nowoczesność. 
Nie ma jeszcze pełnej odpowie 
dzi na to, co się obserwuje w 
wielu krajach świata — naj­
krótsza brzmi: ludzie w bez­
pośrednim swym sąsiedztwie 
zbyt szybko musza przechodzić 
na powszechne obcowanie ze 
„sztucznością”, z wyrobami 
wyprodukowanymi z tworzyw

niemy się nie do komforto­
wych kurortów, ludnych plaż 
i innych cudeńków, ale do zwy 
kłego, pachnącego lasu. Cóż, 
wiadomo, że las działa ko­
rzystnie na zmysły i psychikę 
człowieka, zmysły wzroku, słu­
chu i powonienia. Wydalane 
do atmosfery ekstrakty eterycz 
ne mają duże znaczenie zdro­
wotne dla narządów oddycha­
nia. Las kojąco działa na 
układ nerwowy człowieka i le­
czy wszelkiego rodzaju nerwi­
ce, wynikające, z działania 
współczesnej cywilizacji śro­
dowisk miejskich, zapewnia 
sen, odpoczynek i odprężenie.

Polska w średniowieczu sły­
nęła z dużej lesistości Jeszcze 
w początkach XIX wieku 38 
proc, powierzchni kraju zaj­
mowały lasy. Stan krytyczny 
miał miejsce tuż po wojnie, 
która jeszcze bardziej spusto­
szyła i tak już w okresie mię­
dzywojennym przetrzebione la 
sy. Potem dwadzieścia pięć 
lat zabiegów poprawiło znacz­
nie procent lesistości kraju, al_e 
jest ich wciąż jeszcze za mało. 
Za mało, albowiem korzyścią 
jakie przynoszą gospodarce, są 
niezastąpione. I nie chodzi tu 
nawet o tak poszukiwany su­
rowiec. jakim jest drewno.

Las chroni przed przenosze­
niem pyłów, które zatrzyma­
ne przez igliwie czy liście, po 
opadnięciu tychże stają się 
składnikiem próchnicy. Las 
wpływa korzystnie na klimat 
oraz częstotliwość i wysokość 
opadów. Las retencjonuje za­
soby wodne, przez co zapobie­
ga gwałtownej fali powodzio- 
wej. Las działa fitomeliora- 
cyjnie tam, gdzie melioracje 
technicznie nie są możliwe 
Las...

Może więc jednak kupujmy 
choinki z two-zyw sztucznych?

TOMASZ MIECIK

Piękna, dwukolorowa tkanina białostocka. Wszystkie akceso­
ria szopki zachowane z pietyzmem — od wielkiej gwiazdy, po 

misterne gwiazdki śniegu.
Fot, — M. Monasterska
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Mówi uczestnik wielu wypraw polarnych na 
Spitsbergen i na Antarktydę inż. MACIEJ 
ZALEWSKI z Instytutu Geofizyki PAN:

Z racji wykonywanych 
przeze mnie obowiąz­
ków w Instytucie Geo 
fizyki PAN, zdarzyło 
się już nieraz w bar­

dzo egzotycznych miejscach na 
Ziemi spędzać polskie święta i 
spotykać Nowy Rok.

Pierwsza taka niecodzienna 
Gwiazdka zdarzyła się w cza­
sie wyprawy na Spitsbergen, 
podczas Międzynarodowego Ro 
ku Geofizycznego. Wypłynęliś 
my z Polski latem — i nikt 
wtedy nie myślał o Gwiazdce. 
Kiedy już wszystkie statki od­
płynęły i zostaliśmy sami na 
Spitsbergenie, a święta się zbli 
żały, któryś z kolegów zapy­
tał. — Co będzie z choinką? Nie 
stety, na wyspie nie rosły 
drzewka, które mogłyby uda­
wać choinkę. A kierownik wy 
prawy, prof. dr St. Siedlecki, 
nie zdradził się, że w... walizce 
przywiózł choinkę, którą do­
skonale przechował.

Dla mnie największym pro­
blemem była kolacja wigilij­
na, bowiem ja byłem kucha­
rzem, a moje umiejętności ku­
linarne jeszcze wtedy były bar 
dzo ograniczone. Jedynym wyj 
ściem była depesza — drogą 
radiową do Komisji Wypraw 
Geofizycznych PAN z zapyta­
niem: jak zrobić kolację wigi­
lijną na Spitsbergenie? Tą sa­
mą drogą przyszło dużo prze­
pisów, z których mogłem przy 
gotować bardzo udaną, jak 
twierdzili koledzy, kolację wi­
gilijną. Było dzielnie się opłat 
kiem, prezenty — i bardzo 
wzruszeni obchodziliśmy świę 
ta w 1957 roku.

Następną równie niecodzien 
ną Gwiazdkę miałem w czasie 
mojej pierwszej wyprawy na 
Antarktydę w 1958 roku. Sta­
tek radziecki m/s „Michaił Ka 
linin”, który po polską ekspe 
dycję zawinął do Gdyni, wy­
płynął na morze 24 grudnia 
Wieczorem. Dzięki życzliwości

Ze Zdzisławą Sośnicką o piosence

Nagroda publiczności 71
Odnaleźć Zdzisławę Sośnicką nie jest sprawą łatwą. Próżno 

liczyć, iż uda się ją zastać w domu. W Poznaniu bywa 
ostatnio rzadkim gościem. Jej częste występy w telewizji, 

radiu, na estradzie są wdzięczną, acz nieco uciążliwą ceną po­
pularności. Jeśli mimo to udało mi się spotkać piosenkarkę, za­
wdzięczam sympatii jaką ponoć darzy dziennikarzy.
— Ochrzczono panią „piosenkar 

ką roku”. Co pani na to?
— Jest to miano zaszczytne, 

ale i zobowiązujące.-
— Jednak w pełni zasłużone. 

Pozwoli pani, że przypomnę: na­
groda dziennikarzy w Opolu, Zło 
ty Pierścień na festiwalu w Koło 
brzegu, druga nagroda na festi­
walu w Rostocku, a następnie w 
sumie pięć nagród sopockich. 
Którą z nich ceni pani najbar­
dziej?
— Tę najwdzięczniejszą, a 

zarazem na co dzień najbar­
dziej odczuwalną — nagrodę 
publiczności.

— Jak pani patrzy z perspekty­
wy czasu na swój debiut piosen-
karski?
— Był to debiut najzupeł­

niej przypadkowy Ot, jak gdy 
by zabawa w śpiewanie. No­
wa przygoda, którą zwykło się 
przeżywać bez nadmiaru wzru 
szeń i emocji. Przygoda się za 
kończy — tak mi się wówczas 
wydawało — ukończę studia, 
rozpocznę pracę, zgodnie z mo 
ją specjalnością czyli dyrygen 
turą chóralną. Jednak wszy­
stko potoczyło się inaczej.

To, iż wybrałam zawód pio­
senkarki, zawdzięczam Wacła­
wowi Strykowskiemu, nieoce­
nionemu ongiś organizatorowi 
estrady studenckiej. Zmusił 
mnie niejako do występów na 
scenie. Były to trudne począt­
ki. Jeśli nawet wówczas zna­
lazłam własny styl, rychło go 
zarzuciłam, szukając czegoś 
nowego. Trwało to w sumie 
długo bardzo długo.

— Ale efekty poszukiwań są wl 
doczne. A co dalej, co z dalszą 
karierą?
— Byłabym szczęśliwa, mo­

gąc pośpiewać jeszcze dwa — 
trzy lata. Nie. niech się pan 
nie uśmiecha. Nie jest to wca 
le łatwe Widzi pan, trzeba nie 
tvlko dobrze zaśpiewać, ale i 
starać się o repertuar, dużo 
pracować nad sobą. A przygo­
towanie do wvstepów od stro­
ny pozaartystycznej, te ciągłe 
kłonoty administracyjne, kon­
trakty, stroje. Wszystko to 
składa się na nerwowość każ­
dego wvstepu. a co za tym 
idzie, obciąża osychikę.
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radzieckich gospodarzy — po­
larników i załogi statku — mie 
liśmy na Morzu Bałtyckim •— 
na wysokości Bornholmu — 
kolację wigiliną, przygotowa­
ną przy pomocy kucharzy 
okrętowych. Naszymi gośćmi 
byli nasi gospodarze. Była też 
mała choinka, zrobiona z gałą 
zek z dużej choinki, która pły­
nęła na statku, bowiem, jak 
wiadomo, Rosjanie obchodzą 
uroczyście Nowy Rok i choin­
ka jest nieodłącznym symbo-

Święta 
pod 

biegunem
lem tego święta — w którym 
i my też uczestniczyliśmy, ale 
już na wysokości Wysp Kana­
ryjskiej.

Natomiast trzecią Gwiazdkę 
spędziłem w warunkach zu­
pełnie odmiennych — w dżun­
gli wietnamskiej, gdzie w 1964 
roku budowaliśmy z ramienia 
PAN dwie stacje geofizyczne 
w Phu-Lien i Cha-Pa. 24 gru­
dzień zastał nas w Cha-Pa; 
mieliśmy kłopoty z choinką, uz 
kolacją wigilijną. Udało się 
nam po wielu staraniach do­
stać drzewko zbliżone nieco do 
świerka, a kolacja wigilijna 
składała się z dwóch rodzajów 
sardynek, chleba, masła i na 
poi. Były prezenty, opłatek, a 
pogoda była upalna...

Kolejne święta w 1965 roku 
spędziłem w powietrzu w ra­

— A więc liczy się przede wszy 
stkim praca, nie zaś szczęśliwa 
gwiazda?
— Nie. niezupełnie, trzeba 

pracować, ale i mieć ów przy­
słowiowy łut szczęścia.

— Co nastręcza pani więcej trud 
ności: interpretacja czy wokalis­
tyka?
— Sprawy te wiążą się z so­

bą. Jeśli podoba mi się pio­
senka. to ją czuję To pomaga 
mi w ustaleniu rodzaju inter­
pretacji, jaką mam obrać. 
Wówczas zaczynam pracę nad 
piosenką. Pomagają mi w tym 
reżyserzy Janusz Rzeszewski i 
Ryszard Ray-Zawadzki.

— Jak długo to trwa?
— „Dom, który mam” przy­

gotowywałam cztery miesiące. 
Są jednak piosenki, nad któ­
rymi pracuję znacznie krócej. 
„Dom” nie jest właściwie dla 
mnie piosenką charakterysty­
czną. Na płycie, którą właśnie 
skończyłam nagrywać, a która 
ukaże się w sprzedaży najpew 
niej w styczniu, zwróciłam 
większą uwagę na nowoczes­
ną harmonię i ambitne teksty. 
Nie rezygnując oczywiście z 
wokalistyki i melodyjności.

— Jak ocenia pani stan pol­
skiej piosenki, jej szanse i kie­
runki rozwoju?
— Odczuwa się dotkliwy 

brak nowych piosenek o szan­
sach przeboju. Spotykam się z 
wieloma piosenkami popraw­
nymi, którym na dobrą spra­
wę nic nie można zarzucić. Są 
to jednak tylko utwory po­
prawne. a w sensie wartości 
estradowej — nijakie.

— Jeszcze jedno pytanie, ale 
tym razem z innej beczki. Świę­
ta spędza pani w domu?
— Tak. Ale tylko Wigilię i 

pierwsze święto. Zaprosiłam 
rodziców z Kalisza. Natomiast 
już w drugie święto — kon­
cert w Warszawie. Także Syl­
wester w Sali Kongresowej, 
gdzie śpiewam wraz z Ireną 
Santor Anną German i Je­
rzym Połomskim. W styczniu 
nie bez żalu opuszczam Poz­
nań i przenoszę się już na sta­
łe do Warszawy

— Co chciałaby pani życzyć 
czytelnikom?
— Chyba równie udanego 

roku jak mój.
Rozmawiał:

WOJCIECH JEŻAK

dzieckim samolocie 11-18, lecąc 
z polską ekspedycją geofizycz­
ną na Antarktydę. Wieczór wi 
gilijny wypadł w drodze do 
Taszkientu i ponieważ każdy 
coś zabrał z domu, mogliśmy 
sobie sami przygotować w sa­
molocie coś w rodzaju gorącej 
kolacji wigilijnej. Nad chmu­
rami podzieliliśmy się opłat­
kiem, a natomiast Nowy Rok 
witaliśmy uroczyście z załogą 
i polarnikami radzieckimi na 
pokładzie lodołamacza OB. któ 
ry właśnie 31 grudnia zabrał 
nas z australijskiego portu..

Ostatnie moje polarne świę­
ta wypadły również na Antar­
ktydzie, a ta wigilia polarna 
była pamiętna, bowiem zosta­
łem jako jedyny z Polaków w 
Stacji Mołodziożnaja, gdyż lo- 
dołamacz OB, ze względu na 
skomplikowaną sytuację lodo­
wą, odpłynął już z Antarkty­
dy 17 grudnia. Przywiózł pacz­
ki z kraju i choinkę, ale za­
brał w drogę powrotną do kra 
ju moich kolegów.

Tak spędzone święta zawsze 
się wspomina. Czy czuliśmy 
się osamotnieni? Chyba nie, 
bo zaprzyjaźniliśmy się bar­
dzo z naszymi gospodarzami i 
polarnikami z innych krajów, 
a także dlatego, ze kierowni­
ctwo Komisji Wypraw Geofi­
zycznych PAN zdawało solne 
sprawę, że musimy mieć bli­
ski kontakt z krajem i bliski­
mi. Podstawowym elementem 
potrzebnym do przetrwania 
trudnego okresu pracy na An­
tarktydzie jest dobra kondy­
cja psychiczna uczestników 
wypraw. Dlatego też stara­
niem PAN były zorganizowa­
ne dla polskich wypraw polar 
nych specjalne audycje Pol­
skiego Radia — 2 razy w ty­
godniu na Antarktydzie, a raz 
w tygodniu na Spitsbergenie.

Także na Wigilię mieliśmy 
zawsze taką audycję, co nas 
bardzo podnosiło na duchu 
Kto nigdy nie brał udziału w 
takich wyprawach — nie wie 
co to znaczy czekać właśnie 
w tym dniu na słowa od bli­
skich z kraju, który jest tak 
bardzo daleko...
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Następca bohatera 

konwojów 

do Murmańska

TT7 dniu 6 bm. na dwie 
■ /* godziny przed rozpo 
■JW częciem obrad VI 
w w Zjazdu PZPR, w Sto 

czni Szczecińskiej 
im. A. Warskiego nastąpiło wo 
dowanie kolejnego 32-tysięcz- 
nika, przeznaczonego dla Pol­
skiej Żeglugi Morskiej. Sta­
tek, który ma przewozić nasz 
węgiel do portów daleko­
wschodnich, otrzymał nazwę 
„Tobruk”. Informację tę poda­
ła cała polska prasa, dodając, 
że wodowanie nastąpiło dzie­
więć dni wcześniej niż plano­
wano i że przyśpieszenie prac 
przy tvm statku zostało doko­
nane w ramach przedzjazdo- 
wego czynu szczecińskich stocz 
niowców.

Jednakże wodując statek w 
przyspieszonym terminie pra­
cownicy Szczecińskiej Stoczni 
nie tylko dobrze uczcili Zjazd 
partii, trafiając niejako w przy 
słowiową dziesiątkę. Równo­
cześnie uhonorowali czyn zbrój 
ny polskiego żołnierza, gdyż 
„Tobruk” spłynął na wodę

Będziemy Wam 
wdzięczni...

Święta i zbliżający się Nowy 
Rok są zazwyczaj okazją 
do szczerej rozmowy, do 
pewnego rodzaju zwierzeń 
i wymiany poglądów.

Choiałbym skorzystać także z tej 
świątecznej okazji i podzielić się 
z Czytelnikami garścią refleksji 
na ciągle aktualny temat: kon­
taktów czytelnik - dziennikarz.

Nie od rzeczy będzie jednak 
przypomnieć w tym miejscu zna­
czenie mijającego roku 1971. 
Był to rok brzemienny w wyda­
rzenia, które przejdą do naszej 
historii. Dokonała się w tym ro­
ku — zapoczątkowana jeszcze 
pod koniec roku 1970 na VII ple­
num Komitetu Centralnego partii 
— przemiana jakościowa życia 
publicznego we wszystkich nie­
mal dziedzinach.

Przemiana ta, wprowadzona 
przez partię, dotyka jednak nie 
tylko spraw wielkich,_w skali o- 
gólnonarodowej. Dotyka także 
nas wszystkich, jako obywateli, 
jako jednostki, prywatne osoby. 
To, co się dokonało w tym roku 
w sferze politycznej, społecznej 
i ekonomicznej w skali krajowej, 
znajduje również swe odbicie w 
skali każdej rodziny.

2.

I udzie widzą, że pracują nie 
tylko dla podniesienia pro­

dukcji, wskaźników, dochodu na­
rodowego i dla wielu innych — 
słusznych zresztą, ale za mało 
dla szarego człowieka konkret­
nych — celów. Widzą, że pracują 
także dla siebie. I że wobec te­
go warto lepiej pracować, żeby 
więcej zarobić i w konsekwencji 
dostatniej żyć. Człowiek jest prze 
cięż tylko człowiekiem i trzeba 
do niego przemawiać także przy 
pomocy argumentów ekonomicz­
nych.

Nie twierdzę, że same argu­
menty ekonomiczne wystarczą. 
Przez te 27 lat nowego ustroju 
ludzie się nauczyli myśleć kate­
goriami politycznymi. I to nawet 
bardziej, niż sobie z tego zdają 
sprawę. Ale argumenty politycz­
ne muszą iść w parze z argumen 
tami politycznymi. Zresztą jedna 
z naczelnych zasad politycz­
nych socjalizmu dotyczy spra­
wy ekonomicznej: każde­
mu wedle pracy.

3.

Miałem pisać o stosunkach 
— czytelnik — dziennikarz, 

a jak dotychczas było o przemia 
nach w polityce. No właśnie. 
Nie sposób bowiem poruszyć dzi 
siaj jakikolwiek temat z dziedzi­
ny spraw społecznych — a prze­
cież stosunki nas dziennikarzy z 
Czytelnikami do takich należą — 
żeby nie dotknąć tego wszys­
tkiego, co nam przyniósł rok 
1971. Właściwie źle się wyrazi­
łem. Powinienem powiedzieć: co 
myśmy przynieśli sobie w tym 
roku 1971. We wszystkim bo­
wiem, co się w kraju działo i

niemal w przeddzień 30 roczni 
cy ukończenia 242-dniowego 
oblężenia tobruckiej twierdzy, 
zakończonego zwycięskim prze 
łamaniem nieprzyjacielskich po 
zycji. Pamiętamy zaś wszyscy 
dobrze, że walny udział w ob­
ronie Tobruku odegrała prze­
wieziona tam latem 1941 roku 
Samodzielna Brygada Strzel­
ców Karpackich.

Nie dość jednak na tym. Wo 
dowany 32-tysięcznik jest dru­
gim polskim statkiem o tej naz 
wie. Już na początku 1942 ro­
ku nasi marynarze przejęli wy 
budowany niedługo przedtem 
w Wielkiej Brytanii frachto­
wiec seryjnej produkcji, który 
pod nazwą „Tobruk” miał 
wkrótce zasłynąć na trasie kon 
wojowej do Murmańska, a po 
tem przejść niecodzienne ko­
leje losu w samym porcie, za­
ciekle bombardowany przez hi 
tlerowskie lotnictwo. Trafiony 
bombami statek jeszcze przed 
wyładowaniem sprzętu wojen­
nego osiadł na dnie, ale dzięki 
bohaterskiej postawie zarówno 
polskich marynarzy, jak i ra­
dzieckich nurków, portowców i 
stoczniowców, został rozłado­
wany, wydobyty na nowierzch 
nię i po wprowadzeniu do dn- 
ku — wyremontowany. To, że

dzieje braliśmy i bierzemy żywy 
udział. I tak być powinno. _ Do 
tego zachęcają nas partia i jej 
kierownictwo.

Jedną z form tej społecznej 
aktywności jest też stosunek 
czytelników do naszego dzien­
nika. Pomijając dziesiątki listów, 
które w najróżniejszych spra­
wach napływają codziennie do 
redakcji, przypomnę tylko zorga 
nizowane przez naszą redakcję 
„Forum pytań i odpowiedzi". W 
pierwszym odpowiadał i sekre­
tarz KW PZPR w Poznaniu, w 
drugim przewodniczący Prezy­
dium RN Poznania.'

W kilkuset nadesłanych pyta­
niach - obok spraw jednostko­
wych lub typowych skarg i in­
terwencji — znalazło się bardzo 
dużo problemów świadczących o

Rozmowa 
z Czytelnikiem

tym, że wielu naszych Czytelni­
ków myśli kategoriami społecz­
nymi, że troszczy się o sprawy 
publiczne, że dobro ogółu leży 
im na sercu i oburza każdy prze 
jaw marnotrawstwa, nieudolności 
bezwładu, bezmyślności, brako- 
róbstwa. Ogromnie nam zależy 
na takich listach. Nawet gdy nie 
od razu zajmujemy się na ła­
mach sprawami zasygnalizowa­
nymi nam przez Czytelników, to 
zawsze stanowią one dla nas 
jakąś wskazówkę, lub jakiś sy­
gnał. Niekiedy podsuwają waż­
ny problem, którego istnienie 
dziennikarz wyczuwał, ale nie po 
trafił dokładnie sprecyzować. 
Niekiedy zaś upewniają nas w 
słuszności naszych wcześniej­
szych przypuszczeń. Są też listy, 
których autorzy wysuwają pro­
blem zupełnie nam nieznany.
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r\o każdego listu w redakcji 
I-'* przykłada się sporo uwagi 

i każdy sygnał jest w jakiś spo­
sób wykorzystywany: bądź w 
formie publikacji na łamach, 
bądź w formie interwencji, bądź 
też jako sygnał, z którego nale­
ży wyciągnąć odpowiednie wnio 
ski. Ale nie tylko listy w spra­
wach społecznych są redakcji 
potrzebne. Bywa, że człowieka 
spotka jakieś nieszczęście, krzyw 
da, a wyczerpał już wszelkie mu 
dostępne drogi interweniowania. 
Pisze wówczas do redakcii. I ta­
kie przypadki nas interesują, 
choć nie zawsze możemy po­
móc. No cóż, redakcja nie jest 
instytucją wyposażoną w upraw­
nienia do egzekwowania naka­
zów, postanowień, decyzji. Mo­
żemy natomiast zwrócić uwagę 
kompetentnych czynników na 
określoną sprawę zdaniem re­
dakcji zasługującą na uwagę. W 

„TOBRUK" WYCHODZI
ów pierwszy „Tobruk” mógł 
potem jeszcze przez długie la­
ta służyć pod biało-czerwoną 
banderą, było możliwe dzięki 
zadzierzgniętej już wówczas 
bliskiej współpracy i brater­
stwu broni przedstawicieli na­
szych obu, walczących z hitle­
rowską przemocą — państw: 
Polski i Związku Radzieckie­
go i dlatego wspomniane na 
początku wodowanie drugiego 
„Tobruku” — właśnie w dniu 
otwarcia Zjazdu — ma swoją 
dodatkową wymowę.

Powróćmy jednak jeszcze do 
owych dni wiosny i lata 1942 
roku, kiedy s/s „Tobruk” to­
czył zaciekłe boje z niemiecki­
mi samolotami, idąc w konwo 
ju PQ-13 do Murmańska, a po 
tem, po zatopieniu we wspom­
nianym porcie został — mimo 
wciąż pcwtarzanych nalotów 
Luftwaffe na Murmańsk — 
„przywrócony do życia”.

Konwój PQ-13 obejmował 19 
statków, chronionych przez es 
kortę, z krążownikiem „Trini- 
dad” na czele. Statki wiozły 
sprzęt wojenny i zaopatrzenie, 
a „Tobruk” idący w swój 
pierwszy, dziewiczy reis. wiózł 
m. in 30 ciężkich i 40 lekkich 
czołgów, 12 samolotów typu

szczególnie jaskrawych przypad­
kach - po sprawdzeniu faktów 
- decydujemy się na publikację 
materiałów o jakiejś jednostko­
wej sprawie, jeśli ma ona cha­
rakter społeczny.
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Bywa, że zdenerwowany Czy­
telnik pisze lub telefonuje 

do nas: „To skandal - krzyczy 
do słuchawki - że wczoraj w 
sklepie takimatakim sprzedali 
mi stary chleb! I co na to pra­
sa?" A interweniował pan w 
sklepie lub w dyrekcji?" - pyta 
jak może najuprzejmiej dzienni­
karz lub koleżanka z działu łącz 
ności z czytelnikami. „Nie - pa­
da odpowiedź — ale po co w ta­
kim razie wy jesteście!"

Otóż my jesteśmy także po to, 
żeby napiętnować, czy krytyko­
wać przejawy społecznego zła. 
Ale na pewno nie po to, żeby 
załatwiać sprawy, które skutecz­
nie można załatwić samemu w 
sklepie lub urzędzie. Jeżeli na­
tomiast próba załatwienia spra­
wy tam, gdzie trzeba, nie daje 
rezultatu, wówczas może wkro­
czyć dziennikarz.

Bywa, że ktoś - gdy kran prze 
cieką lub światło zgaśnie, za­
miast do pogotowia techniczne­
go telefonuje do nas żeby „re­
dakcja natychmiast tym się zaję 
ła“...

Oczywiście, nie ten adres. Nie 
jesteśmy „superpogotowiem"... 
Ale nawet w takich kwestiach, 
redakcja kieruje interweniujące­
go pod właściwy adres.

6.

Zacząłem od wielkiej polity­
ki i chyba na niej skończę. 

Uchwała VI Zjazdu PZPR zobo­
wiązuje nas, dziennikarzy, do od 
powiedzialności przed partią i 
przed Czytelnikami, do rzetel­
ności w oświetlaniu podejmowa 
nej problematyki, a zwłaszcza 
do rzeczowego udokumentowa­
nia materiałów krytycznych. Zo­
bowiązuje nas do zwalczania 
wszelkich ujemnych zjawisk spo 
łecznych, a w szczególności — 
bierności, asekuranctwa, niegos 
podarności, braku szacunku do 
pracy i niezdyscyplinowania, nie 
właściwego stosunku do człowie 
ka, nieposzanowania jego praw 
i krzywdy ludzkiej. Przy podej­
mowaniu tego rodzaju tematów 
- listy od Was, Czytelnicy, sta­
nowią ogromną i nieocenioną 
dla dziennikarza pomoc. Bez Was 
wiele takich problemów nie do­
czekałoby się publikacji.

I dziękując Wam za dotychcza 
sową pomoc w redagowaniu 
dziennika, prosimy .o dalszą 
współpracę. Piszcie do nas o 
wsźystkim, co Was nurtuje. Po­
staramy się Wam zrewanżować 
jakością i tematyką publikacji.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

„Hurricane”, 60 silników lotni 
czych, urządzenia radarowe, 
bomby, miny, części czołgów, 
samochody ciężarowe itd. '

W dniach od 27 do 29 mar­
ca konwój, mijający wówczas 
Nordkapp, był atakowany za­
równo przez niemieckie okrę­
ty nawodne (niszczyciele) i 
podwodne, jak też przez samo­
loty bombowo-torpedowe. W 
rezultacie zostały zatopione 
cztery statki konwoju, a poje­
dynek artyleryjsko — torpedo 
wy okrętów eskorty z zespo­
łem niemieckich niszczycieli 
zakończył się wprawdzie zato 
pieniem jednego z nieprzyja­
cielskich okrętów, ale i krążow 
nik „Trinidad” otrzymał trafie 
nie torpedą, tyle że zdołał jed 
nak dotrzeć na holu do Mur­
mańska.

Od początku wspomnianych 
walk „Tobruk” płynął samot­
nie. gdvż wskutek wyjątkowo 
silnej burzy śnieżnej, która 25 
marca osiągnęła swój punkt 
kulminacyjny, kilka statków 
utraciło łączność z zasadniczą 
częścią konwoju i eskorta. 
Czterv dni późnićj „Tobruk” 
napotkał jeden z okrętów es-

---- -------------------------------->



stół
Zakłady Przemysłu 
Cukierniczego hn 
„22 Lipca" wykona­
ły już roczny plan 
— 45 tys. ton wyro­
bów. Ostatnia sym­
boliczna partia słód 
kich wyrobów, za­
mykająca tegorocz­
ną produkcję, ze­
szła z taśmy 16 
grudnia o godz. 9 
rano. Tradycyjnie 
pierwsze kilogramy 
ponadplanowych 

czekoladek odebrali 
przedstawiciele 
mu 

domów
Na zdieclu:
ława Rękawek przy 
dekorowaniu popu­
larnych wedlow­
skich torcików, któ­
rych zbyt leszcze 
mało w 

sklepach.
CAF — rr

W Polską 
jedziemy...

Z notatek podróżującego

Nieczęsto opuszcza się 
mury Poznania, by poz­
nać uroki ojczystych 
stron, by stwierdzić, jak 
zyją, co robią ludzie w 

innych rejonach kraju, co się 
tam dzieje, jakie zachodzą 
zmiany na lepsze.

Gdy zatem nadarza się oka­
zja — w Polskę jedziemy! Tra­
sy — trochę północy, nieco po­
łudnia i zachodu. Okres — od 
sierpnia do listopada interesu­
jącego roku 1971.

! PRZED JUBILEUSZEM

Toruń od lat kilku żyje wiel 
kim jubileuszem — 500-leciem 
urodzin Mikołaja Kopernika. 
Miasto nad Wisłą zmienia 
swój wygląd na każdym kro­
ku. Stroi się jak panna młoda 
do wesela. Zwłaszcza w obrę­
bie dawnego starego grodu. 
Przebudowa centralnych ulic, 
przekładanie lub likwidacja li 
nii tramwajowych, budowa 
wspaniałych sklepów i magazy 
nów z różnymi towarami, re­
konstrukcja zabytkowych ka­
mieniczek i starych budynków, 
służących dzisiaj celom publi­
cznym, oto co napotyka tutaj 
przyjezdny. W każdym zaś 
przypadku widać znaczne tem­
po prac, jako że rok jubileu­
szowy 1973 — niemal za pasem.

Na sprawy związane z rocznicą 
kopernikańską natknąć sie można 
także w Krakowie. Na zapleczu Bra 
my Floriańskiej i w ciasnym zakąt 
ku za kościołem Marii Panny przy­
gotowywano akurat dekorację do 

biograficznego filmu pt. „Koper­
nik”.

Te dwa rejony Krakowa — przy 
znacznym wysiłku mistrzów od 
„charakteryzacji” architektonicznej 
i pomocy wojska — jakże zmieniły 
wygląd. A swoistego uroku dodawa 
ły tłumy statystów, spacerujących 
w wyczarowanym średniowiecznym 
grodzie Kraka, ubranych odpo­
wiednio do filmowej epoki. Na fil­
mie mało kto chyba rozpozna zna­
ne mu fragmenty Krakowa.

GDZIE ODPOCZYWAĆ?

Można nasycać wzrok pięk­
nem i monumentalnością za­
bytków Torunia, Wrocławia, 
Krakowa i wielu innych miast, 
można przybywać do nich służ 
bowo czy jako turysta, ale trze 
ba przecież gdzieś przysiąść, od 
począć i wreszcie — pomy­
śleć o spaniu.

Z miast, które w tym roku 
odwiedziłem w różnych ce­
lach, chyba tylko Kraków — 
poza stolicą — może zaspoka­
jać potrzeby gastronomiczne 
przybysza. Pełno tu od niedaw 
na małych kawiarenek, barów 
kawowych i innych tego rodzą 
ju przybytków. Są i większe, 
wręcz reprezentacyjne, z któ­
rych — obok sympatycznej „Ja 
my Michalika" przy Floriań­
skiej — polecam stylową, nie­
dawno zrekonstruowaną ka­
wiarnię „Antyczną" w Sukien 
nicach czy tchnącą atmosfera 
średniowiecza „Piwnicę pod 
Ratuszem". Wprawdzie ceny 
tu niezbyt przystępne dla ki­
szeni każdego gościa, ale dla 

samej atmosfery warto spędzić 
w każdej z nich kilkadziesiąt 
minut.

Zresztą — trzeba to przyz­
nać — bogaci się nasz kraj w 
tego rodzaju charakterystycz­
ne kawiarenki, karczmy czy 
zajazdy. Oto w Kłodzku za­
prasza jakże bardzo ludowa 
„Wilcza Jama", w Czaczu za 
Kościanem wabi przejezdnego 
sympatyczny zajazd urządzony 
w dawnym stylu, natomiast w 
podwarszawskim Wilanowie ze 
smakiem i gustem urządzono 
restaurację w dawnej kuźni 
przydworskiej.

O ile można mówić o korzystnych 
zmianach w gastronomii (choć jesz 
cze nie wszędzie), o tyle gorzej ma 
ją się sprawy noclegowe. Wpraw­
dzie szereg miast — m. in. Kraków 
i Warszawa — skorzystało ze wzo­
rów oraz doświadczeń Poznania, za 
pewniając przyjezdnym kwatery 
prywatne w przypadku tłoku w ho 
telach, jednak nie znaczy to, że 
wszystkie trudności zostały rozwią­
zane. A to dlatego, że kwater tych 
jest mało, bądź też organizacja ich 
rozdziału i przydziału budzi zastrze 
żenią.

NIE DLA KAŻDEGO 
GOŚCINNOŚĆ

Tak jest np. w stolicy, gdzie 
przydziałem pokoi zajmuje 
się agenda hotelu „Polonia" 
przy ul. Żurawiej. Mały, skrom 
ny lokal i bardzo szczupła ob­
sada personalna nie gwarantu 
ją dobrej obsługi.

Gościa, któremu wolno się 
pojawić w owym biurze dopie 
ro po godzinie 14, załatwia się 
jako zło konieczne. Obsługa ra 
czej obojętna na prośby, nadto 
nieco zagubiona w nawale 
spraw, nie panuje nad sytua­
cją i... kartoteką zamówień. A 
że kwater — jak się zoriento­
wałem — jest niezbyt sporo, 
wielu odchodzi stąd z kwit­
kiem.

Inaczej w Krakowie. „Wa- 
wel-Tourist" założył sobie biu­
ro kwater prywatnych tuż na 
przeciw Dworca Głównego. 
Wprawdzie lokal także szczu­
pły, ale urządzony ze smakiem. 
Przy okienkach — tylko dwie 
panie, uprzejme, skore do wy 
jaśnień i informacji, działają­
ce sprawnie i ku zadowoleniu 
klientów. Być może trafiłem 
na dzień nietypowy pod wzglę 
dem frekwencji, niemniej są­
dzę, że i przy jej wzroście nie 
jest tu inaczej.

Skoro mowa o Krakowie i jego 
bazie noclegowej — jeszcze jedna 
uwaga. Byłem na kopcu Kościuszki, 
widziałem ziejące obecnie pustką 
rozległe zabudowania dawnych ko­
szar austriackich. Pomyślałem wte 
dy, że można by w nich przecież 
urządzić hotel, kawiarnię, restaura­
cję... Właśnie w tych dniach pojawi 
ła się w prasie informacja o takiej 
decyzji. Brawo! Potrwa to jeszcze 
kilka lat, ale wreszcie zostanie na­
leżycie wykorzystany obiekt bardzo 
się do tych celów nadający.

REKLAMA 
I RZECZYWISTOŚĆ

Gdziekolwiek stanąć w tym. 
kraju popasem — wszędzie łat 
wo zauważyć, ile się czyni dla 
upiększenia różnych miast i 
miasteczek, dla poprawienia ko 
munikacji, dla umilenia pobytu 
turystom.

Kraków, który przez wiele 
lat mógł razić zaniedbaniem

EUGENIUSZ COFTA
Dokończenie na str. 8

PRZY FOKSAL
Przeglądam PlW-owskie 

nowości, a wśród nich 
pięknie wydane dwa to 

my „Literatury i polityki" Leo 
na Kruczkowskiego, w wybo­
rze dokonanym przez Zenonę 
Macużankę, ze wstępem Wi­
tolda Balickiego.

Tom pierwszy wspomniane 
go wyboru zawiera, pod zna­
miennym podtytułem „W kli­
macie dyktatury", prace z lat 
1927 — 1939, lat, w których 
Kruczkowski walczył o pra­
wa dla sztuki „tendencyjnej", 
czyli inaczej, społecznie zaan 
gażowanej, kiedy na płasz­
czyźnie rozważań czy o Sien­
kiewiczu czy o Strugu czy li­
teraturze angażującej się w 
życie ludzkie, ludzkie pasje i 
namiętności, wypowiadał prze 
myślane óceny, wojował w bar 
dzo indywidualnych sformuło 
waniach zarówno o literatu­
rę ideową, jak I literaturę 
ambitną, daleką od łatwizn. 
Tom drugi, „Wśród swoich i 
obcych", zawiera prace z lat 
1945 — 1962, wybrane chyba 
trafnie spośród pokaźnej iloś 
ci tych publikacji, w których, 
Kruczkowski wypowiadał się 

| zawsze w odważny sposób co 
do zagadnień kluczowych dla 
naszego życia kulturalnego.

W ramach PlW-owskiej 
„Biblioteki myśli współczes­
nej" otrzymaliśmy ostatnio 
dwie pozycje. Pierwsza, to 
studium Jurija Dawydowa 
„Sztuka jako zjawisko socjo­
logiczne", przyczynek do cha 
rakterystyki estetyczno-poli- 
tycznych poglądów Platona i 
Arystotelesa, przyczynek 
tkwiący korzeniami w naszej 
współczesności.

Druga książka z tej serii, 
to szczególny bestseller wy­
dawniczy, studium Andrzeja 
Targowskiego „Informatyka 
— klucz do dobrobytu". Au­
tor, fachowiec w swojej dzie­
dzinie, ukazuje istotę infor­
matyki we współczesnym 
świecie, jej rewolucyjność, a 
zarazem pewność i spraw- 
dzalność w konkretnie przed 
siębraoycb działaniach.

W serii „Ludzie żywi", sta­
raniem Jadwigi Chudzikow- 
skiej otrzymaliśmy żywo, barw 
nie, w oparciu o potężny za­
sób wiedzy skreśloną mono­
grafię o Michale Czajkow­
skim pt. „Dziwne życie Sady- 
ka Paszy", postaci kontrower 
syjnej, ubóstwianej I potępia 
nej, a tak naprawdę w dra­
macie swego losu w ogóle 
nieznanej. Polityk: „szczegół 
nego autoramentu", jak pisze 
autorka, dyplomata, konspira 
tor, pisarz, dowódca wojsko­
wy, budujący Polskę nad Bos 
forem, mąż Ludwiki Śniadec- 
kiej, największej a niespełnio 
nej miłości Słowackiego, ge­
nerał turecki partner politycz 
ny Mickiewicza, pasjonat i 
myśliciel — w sumie człowiek 
szalonych pasji i takiegoż 

temperamentu, jedna z tych 
żywiołowych natur, których 
udział w naszym narodowym 
losie tak bardzo był znacz­
ny. Chudzikowska doskona­
le potrafiła odtworzyć atmo­
sferę epoki, wejść w niełat­
wy klimat stosunków turec­
kich, znaleźć psychologiczne 
motywy postępowania Czaj­
kowskiego. Nie usprawiedli-

Z książką na ty
wia go ani nie potępia, uka­
zuje po prostu dramat ludz­
kiego, nietuzinkowego losu.

Poszukiwane są książki z 
cyklu „Życie codzienne". 
Otrzymaliśmy tutaj autorstwa 
M. SL Clare Byrne (Przekład 
Anny Staniewskiej) żywe, błys 
kotliwe studium „Życie co­
dzienne w Anglii elżbietań- 
skiej". Rzadko która praca 
tak bez reszty wprowadza w 
epokę, w jej nastroje, klima­
ty, w odbicie szerszych ten­
dencji w pozornych margina­
liach współczesności. A prze 
cięż XVI wiek bez Anglii elż- 
bietańskiej nie byłby sobą, 

Czy pamiętamy?
G

wiazdka — najbardziej rodzinne święto.
Pachnąca lasem, obwieszona świecidełkami, błysz­
czowa kolorowymi lampkami choinka stoi na ho­
norowym miejscu. A przy stole wigilijnym rodzi- 
na- Matka, zarumieniona od pośpiechu wnosi na 

półmiskach smakołyki, ojciec układa pod drzewkiem paczusz­
ki z prezentami, dzieci z wypiekami na buziach czekają 
chwili, kiedy wreszcie będą mogły rozwinąć papier, kryjący 
dla nich niespodzianki.
. Kto z nas nie zna tych chwil, pachnących świerkiem 
i piernikami? Kto będąc dzieckiem, już długo przedtem nie 
cieszył się na Gwiazdkę? Nawet my, co mamy wojnę za sobą, 
doskonale pamiętamy, że nasi rodzice starali się ten dzień 
jakoś specjalnie umilić.

Nasi rodzice...
♦

Białe włosy, pomarszczone twarze, drżące ręce. Są dziad­
kami i babkami naszych dzieci.

Czy dla nich też jest miejsce przy stołach wigilijnych? 
I nie tylko dla nich. Dla tych wszystkich, samotnych, których 
jest' już badzo dużo, a będzie coraz więcej? Czy oni także 
mają prawo uczestniczyć w radości i uciechach swoich bliż­
szy ćh i dalszych krewnych?

*
W ubiegłym tygodniu, jak zwykle obładowana siatkami, 

stanęłam przed sklepem jubilerskim i się zastanawiałam. 
Kupić mężowi zapasową parę spinek do mankietów, czy nie? 
Bo te które posiada mają jedną przedziwną właściwość — 
zawsze gdzieś się zawieruszą, gdy trzeba się śpieszyć.

I wtedy podszedł do mnie stary człowiek. Oddychał ciężko 
i przez chwilę spoglądał niezdecydowany. Wreszcie spytał, 
czy mogę dać mu 50 groszy na tramwaj, bo ma daleko do 
domu, a czuje się wyjątkowo źle. Pieszo chyba nie zajdzie...

Istotnie, ciśnienie powietrza było podłe i ja sama czułam 
się nie najlepiej.

Czy ten człowiek siądzie za kilka dni przy uroczyście na­
krytym stole wigilijnym? A może zje, swój skromny posiłek, 
samotny i nieszczęśliwy?

Czy moja znajoma, która w każdą niedzielę stawia na 
stole dwa nakrycia i posila się, spoglądając na puste krzesło, 
na którym jeszcze nie tak dawno, siadł jej mąż, otrzyma od 
rodziny zaproszenie na święta?

Czy moja koleżanka, twierdząca uporczywie, że świąt nie 
cierpi, znowu w wieczór wigilijny będzie przemierzać ulice 
miasta i spoglądać w rozświetlone okna, za którymi kryje 
się świat dla niej niedostępny — świat dziecięcej radości 
i nogwarek rodzinnych?

Czy nasz wspólny przyjaciel...

tak jak nie byłoby tej An­
glii, gdyby tronu nie objęła 
córka Henryka VIII i Anny 
Boleyn, Elżbieta I, jedna z naj 
bardziej pasjonujących histo 
rycznych postaci. Jej panowa 
nie, prawie trzy czwarte XVI 
wieku, odmieniło całą struk­
turę wewnętrzną Anglii. O no 
wym kształcie wyspiarskiego 
kraju od strony tzw. codzien­
ności mówi praca C. Byrne.

Fascynujący świat otwiera 
książka Louis Frederica (prze 
kład Eligii Bąkowskiej pt. 
„Życie codzienne w Japonii 
w epoce samurajów 1185 — 
1603. Autor, dzięki małżeń­
stwu z Japonką, miał pośred­
nią możność dotarcia do źró­
deł oryginalnych z okresu ja­
pońskiego średniowiecza, 
zwłaszcza owych słynnych ilu 
strowanych zwojów stanowią- • 
cych wspaniałe źródło infor­
macji. Masę w tej książce 
rzeczy zaskakująco nowych, 
odkrywczych, tak w samej 
ewolucji społeczności japoń­
skiej, jak w osiągniętych re­
zultatach.

Na zakończenie miła wiado 
mość o wznowieniu tak bar­
dzo poszukiwanych „Listów 
miłosnych" J. W. Goethego, 
w wyborze, przekładzie i z 
komentarzem Anny Mil- 
skiej.
EUGENIUSZ PAUKSZTA
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W MORZE
korty, który również zgubił 
konwój, niebawem jednak obie 
jednostki musiały się rozłączyć. 
Trawler „Blackbird” dojrzał 
bowiem na powierzchni U- 
Boota i zaczął go tro­
pić, zaś osamotniony „Tobruk” 
kontvnucwał rejs do Murmań 
ska. Następnego dnia po połud 
niu polski statek został zaata­
kowany przez siedem niemiec­
kich bombowców typu „Jun- 
kers”. Doszło do nierównej 
walki, zakończonej wszakże w 
zgoła nieoczekiwany sposób 
„Tobruk” został wprawdzie w 
czasie jednego z nalotów tra­
fiony. jednakże niezbyt groź­
nie dla statku, inne bomby zaś 
nie trafiły w ceL chociaż nie­
które detonowały tuż orzy je­
go burtach. Artylerzyści „Tob 
ruku” zdołali natomiast strą­
cić dwa bombowce, a prawdo­
podobnie trafili również i trze 
ci.

W dniu 31 marca polski sta­
tek przycumował przy jednym 
z nabrzeży murmańskiego por 
tu i wszystkim mogło sie wy­
dawać. że najgorsze mają już 
za sobą. Tymczasem nasteone 
go dnia wieczorem hitlerow­
skie lotnictwo przeprowadziło 
nadzwyczaj silny nalot na 

port i trafiło kilka statków. Je 
dnym z nich był, niestety, poi 
ski frachtowiec, który przechy 
lił się na prawą burtę i aż po 
pokład osiadł w wodzie. Było 
to jednak szczęście w nieszczę 
ściu, woda ugasiła bcwiem po 
żar na statku, nie dopuszcza­
jąc do detonacji materiałów 
wybuchowych. Załoga zdołała 
w komplecie uratować się.

Pomimo wciąż ponawianych 
nalotów, radzieccy nurkowie i 
portowcy przez trzy tygodnie 
wydobywali z zatopionego stat 
ku. przy pomocy dźwigów i 
pontonów, jego ładunek: czoł­
gi, samoloty, inny sprzęt i ma 
teriały wybuchowe. Potem, po 
wielu nieudanych próbach, 
zgodna współpraca radzieckich 
fachowców i polskich maryna­
rzy pozwoliła na założenię pla 
strów na podziurawione bur­
ty, a to z kolei umożliwiło wy 
pompowanie wody z kadłuba i 
podniesienie go z dna. Nieste­
ty, warsztaty portowe w Mur­
mańsku były przeciążone na­
prawą różnego rodzaju okrę­
tów i statków, wskutek czego 
„Tobruk” musiał przez trzy 
miesiące czekać na wolne miej 
sce w doku. Oczekiwanie to 
dłużyło się niepomiernie. Nie­

zależnie od tego niemieckie sa 
moloty nie zaprzestały nalotów 
na Murmańsk i każdej chwili 
„Tobruk” mógł ponownie zo­
stać trafiony.

Tym razem jednak szczęście 
dopisało polskim marynarzom. 
Szczególnie uwydatniło się to 
w dniu, kiedy „Tobruk” docze 
kał się wreszcie swej kolejki 
w doku, został ściągnięty 
przez holowniki z mielizny i 
doprowadzony do bramy do­
ku. W tym momencie nastąpił 
nieprzyjacielski nalot, a trafie 
nie polskiego statku mogło oz 
naczać nie tylko zatopienie go, 
ale równocześnie i zablokowa­
nie doku. Także następnego 
dnia Niemcy ponowili naloty, 
ale nie zdołali zbombardować 
statku, na którym pozostał tyl 
ko jego kapitan Bronisław Hur 
ko (reszcie załogi kazał zejść 
na ląd) wraz z dwoma Rosja­
nami przy pompach. Wreszcie 
nalotv się skończyły, statek zo 
stał wprowadzony do doku i 
do końca sierpnia remontowa­
ny. głównie w krótkich w tym 
czasie nocach. Praca w cią­
gu dnia podbiegunowego by­
ła utrudniona wskutek nalo­
tów. Dlatego też od burt stat­
ku do ścian doku rozpięto bre 
zentowe płachty i remont od­
bywał sie przy zaciemnieniu. 
Ostatecznie statek został Honro 
wadzonv do stanu. umożl:w:a 
ja'cego mu ndbvcip powrotnego 
rejsu do Wielkiej Brytanii.

Nastąpiło to we wrześniu 
1942 roku, a 1 października 
„Tobruk” — spisany w Anglii 
już dawno na straty — zawi­
nął do brytyjskiego portu. Tam 
przeszedł gruntowny remont 
już nie pod gradem bomb, a 
po wyremontowaniu ruszył w 
ncwy rejs... do Murmańska.

Kapitan Bronisław Hurko o- 
raz szczególnie zasłużeni ofice 
rowie i marynarze szs „Tob­
ruk” zostali odznaczeni Krzy­
żem Walecznych za bohaterską 
postawę w walce z nieprzyja­
cielskim lotnictwem podczas 
pierwszego rejsu do Murmań­
ska i za odwagę wykazaną w 
czasie pobytu statku w tym 
porcie.

Wiele niebezpiecznych chwil 
przeszedł statek w następnych 
latach wojny, ale pomyślnie 
przetrwał do jej zakończenia, 
a potem wraz z innymi jedno­
stkami naszej floty handlowej 
przybył do Gdyni i rozpoczął 
służbę pod banderą Polski Lu 
dowej. Trwała ona 22 lata, 
gdyż dopiero w 1967 roku do­
brze wysłużony statek został 
skreślony z ewidencji floty. Je 
go piekne bojowe tradvcje. za 
początkcwujace również pol­
sko — radziecką współprace 
na morzu, przejmie obecnie 
godny spadkobierca tej nazwy 
32-tysięcznik mzs „Tobruk”.

JERZY PERTEK

*
To prawda, ludzie szczęśliwi są egoistami.
Ale i to prawda, że ludzie szczęśliwi mają w sobie tulę ra­

dości, tyle ciepła, że mogliby nimi obdarować innych, bez 
uszczerbku dla siebie i swoich najbliższych.

*
Dziś, jutro, przez kilka dni, choinki będą źródłem uciechy 

dziecięcej, punktem, wokół którego skupi się życie rodzinne 
i towarzyskie. A potem wróci dzień, jak co dzień. Młodzież 
powędruje do szkół, dorośli do swych zajęć, a odarte z szyku 
drzewka do pieca, lub na śmietnik.

Ilekroć widzę choinki pożółkłe, walające się między odpad­
kami, przychodzą mi na myśl ludzie-wraki. Ci, którzy zrob'li 
już swoje i są niepotrzebni nikomu. Lu.dzi, którzy byli kiedyś 
otoczeni miłością, szacunkiem, poważaniem, a gdy stracili 
siły, gdy choroba, lub wiek uczyniły ich niezdolnymi do 
pracy — stali się zbyteczni. W Poznaniu jest takich wielu.

*
Zjednoczony Związek Emerytów, Rencistów i Inwalidów 

na terenie naszego miasta skupia ponad 18 tysięcy osób. Los 
wielu z nich, szczególnie tych najstarszych, niedołężnych, 
przykutych do łóżka jest wręcz tragiczny.

Jak oni spędzają Gwiazdkę? Czy ktoś z sąsiadów czasem 
o nich pomyśli? Zastuka do drzwi? Poda gałązkę świerku, 
ozdobioną lametą? Zaprosi do stołu?

*
Mówimy sobie wzajemnie: „Wesołych Świąt i Dosiego Ro­

ku”! A czego życzyć tym ludziom?
Może tego, aby znalazło się więcej takich osób, jak pani 

Irena Konieczna, opiekunka Domu Rencistów z ramienia 
Zarządu Związku Emerytów — dusza i serce wszelkiej akcji 
pomocy dla samotnych i opuszczonych?

A może, oprócz zdrowia i wszelkiej pomyślności powin­
niśmy jeszcze życzyć sobie odrobiny wyobraźni? Bo przy la­
da okazji śpiewamy „Sto lat”!, a jakoś nigdy nie przychodzi 
nam do głowy, że starość, to przeważnie samotność, choroba 
i bezradność. To najczęściej oczekiwanie na jakiś serdeczny 
gest, na ciepłe słowo zrozumienia...

MAGDA STRUMIAN



KORESPONDENCJE „GŁOSU" Z KRAJÓW NASZYCH PRZYJACIÓŁ

Gigant motoryzacji 
radzieckiej

J * TO 0 WINIE *

Do Tatarii, do Nabiereż- 
nych Czeln, przylecia­
łem wieczorem. Pod bu 
dynek dworca lotnicze­
go podjechał autobus, 

wsiedli do niego moi sąsiedzi 
z samolotu — młode dziewczę­
ta i chłopcy z plecakami i wa­
lizkami.

Początkowo jechaliśmy dro­
gą, przy której stały niewiel­
kie, jednopiętrowe, drewniane 
domki zupełnie wiejskiego ty­
pu. Nagle wjechaliśmy w zu­
pełnie inny świat — wielkie, 
pięciopiętrowe i dwunastokon- 
dygnacyjne bloki, z jarzącymi 
się witrynami sklepów, na ja­
kimś placu mignął rozświetlo­
ny gmach kina. Takie właśnie 
jest osiedle, noszące nazwę 
Kamgesenergostroj, albo krócej 
„Kamges" — dziś tymczasowa 
„stolica" budowniczych KA- 
ŃAZ — Kamskiej Fabryki Sa­
mochodów Ciężarowych.

Oglądałem później plac bu­
dowy. Tutaj nie stawia się żad 
nych prowizorycznych bara­
ków, pakamer, składzików. Od 
razu wznosi się nowoczesne, 
wygodne budynki. Jedne służą 
już jako tymczasowe hotele ro 
botnicze, w innych mieszczą 
się biura projektowe, kierowni 
ctwo budowy. Później wszyst­
kie zamienione zostaną na nor 
malne domy mieszkalne.

Na przystani Nabiereżnych 
Czełn potężne dźwigi rozłado­
wują spływające Kamą barki z 
materiałemi budowlanymi, 
przysyłanymi z Rosji, z ka­

miennymi okładzinami i mar­
murami Armenii i Gruzji. Z 
Białorusi nadchodzą szklane 
tafle szyb, z Litwy i Estonii — 
kuchnie elektryczne i meble, 
wbudowywane w ściany, z Ka 
zachstanu — konstrukcje meta 
lowe, z Republiki Udmurckiej 
i z Baszkirii — cegły, z Azer­
bejdżanu — pompy. Po betono 
wych drogach, ciągnących się 
wzdłuż i wszerz ogromnego 
placu budowy, krążą wielkie 
ciężarówki z białoruskich i u- 
kraińskich fabryk, wszędzie do 
okoła pracują dźwigi, koparki, 
spychacze, transportery, wyko­
nane w najróżniejszych zakąt­
kach Kraju Rad. Jednym sło­
wem — w budowie następnego 
giganta radzieckiej motoryza­
cji, słynnego już „KAMAZ“ 
bierze udział dosłownie cały 
kraj.

Na plac budowy jechałem z 
Saszą Somowem, 23-letnim 
moskwianinem, kierowcą wiel 
kiej cysterny, przystosowanej 
do przewozu betonu. Szybko 
przejechaliśmy przez „Kam- 
ges” i wyjechaliśmy na rów­
ninę, rozdzieloną wstęgą sze­
rokiej, betonowej szosy. Z jed­
nej strony — rżysko, z drugiej 
— zieleniejąca jeszcze trawa. 
Somow objaśniał: — Tutaj 
właśnie wzniesione zostaną 
centralne dzielnice Nowego 
Miasta Czełny.

Przed nami dojrzałem długi 
sznur maszyn drogowych, ja- 
dących wolno w naszym kie­
runku.

Moskiewskie Biuro Pro­
jektowe „Hidroprojekt" 
przystąpiło do — zakrojo­
nych na ogromną skalę — 
prac, w wyniku których 
powstać ma generalny plan 
kompleksowego wykorzysta 
nia zasobów wodnych oraz 
ich ochrony.

Plan ten prze 
widuje m. in. 
przerzut wód 
rzeki Pieczory, 
jezior — Ku- 
bieńskiego, Łą­
czy i Wożę oraz 
rzek Suchony i
Oniegi. Ogółem do Woł­
gi napływać ma z Pół­
nocy około 52 km sześć, 
wody w skali rocznej. Do­
pomoże to w rozwiązaniu 
problemu wysychania Mo­
rza Kaspijskiego, a także 
Morza Azowskiego, do któ­
rego „północne wody1’ popły 
ną przez kanał Wołga — 
Don oraz rzekę Don.

Rzeki 
zmieniq 
kierunek

Sprawą ogromnej donios­
łości jest zapewnienie ' od­
powiedniej ilości wody re­
gionom środkowo-azjatyc- 
kim, położonym w okolicy 
Morza Aralskiego. Uprawia 
się tam obecnie bawełnę za 
ledwie na około 6 min ha, 
podczas gdy na zraszanie i 

nawadnianie 
czeka aż 40 — 
60 min ha grun 
tów, które moż­
na byłoby prze­
znaczyć pod ba 
wełnę. Zadanie 
to spełniać mo­

gą tylko rzeki syberyjskie — 
Irtysz, Toboł, Ob, Jenisiej. 
Według omawianego pro­
jektu gigantyczna sztucz­
na rzeka, która rozpocz- 
nie swój bieg poniżej 
ujścia Angary do Jenisieju, 
popłynie w kierunku To­
bolska i przyniesie do Azji 
środkowej część wód sybe­
ryjskich. (i)

— Budują drugie pasmo au­
tostrady — objaśnił Somow. 
Połączy ona stare miasto z no­
wym i z fabryką ciężarówek.

Na tej drodze, wzdłuż której 
jutro staną nowe bloki miesz­
kalne i całe osiedla, przy któ­
rej ciągnąć się będą hale fa­
bryczne, dzisiaj spotkaliśmy je 
dynie maszyny drogowe. Prócz 
tego przed nami i za nami 
mknęły — takie same, jak 
nasz — somochody — cyster­
ny, wypełnione betonem.

Somow szybko podjechał na 
swoje miejsce, odkręcił zawo­
ry, beton spłynął na zbrojenia. 
Raz dwa — szybko dodał gazu, 
cysterna odjechała, robiąc miej 
sce dla następnej ciężarówki, 
wiozącej kolejną porcję mate­
riału.

W drodze powrotnej po na­
stępną porcję betonu jechaliś­
my przez Nowe Czełny. O No­
wym Mieście mówią tutaj 
wszyscy, ale miasto jest na ra­
zie gotowe tylko... na rysun­
kach architektów. I — w ma­
rzeniach.

Na ogromnej przestrzeni, li­
czącej ponad 100 kilometrów 
kwadratowych, panuje na ra­
zie chaos roboczych dróg do­
jazdowych, wznoszą się lasy 
dźwigów, w ziemi ryją wielkie 
koparki, nie kończącym się 
sznurem jadą ciężarówki z ma 
teriałami, z prefabrykowanymi 
elementami. Stojące tu dwa 
pierwsze domy, wzniesione 
prawie pod dach — są symbo­
lem, obietnicą i zapowiedzią 
tego, co będzie w przyszłości.

— Za rok, półtora — powie 
dział mi Sasza — Nowe Miasto 
połączy się ze starym „Kamge 
sem" w jedną całość.

Na budowę miasta i wielkiej 
fabryki ciężarówek zjechała 
młodzież z całego Kraju Rad. 
Gdy nowy zakład będzie goto­
wy, będą w nim pracowały 
dziesiątki tysięcy ludzi. Wielu 
z nich to ci, którzy teraz wzno 
szą nowe bloki, przerzucają 
mosty i wiadukty, kładą szosy. 
Wielu z nich zmieni w przy­
szłości specjalność, dzisiejsi be 
toniarze i zbrojarze staną się 
tokarzami, szlifierzami, praco­
wać będą przy automatach, 
montować ogromne samocho­
dy ciężarowe.

Z tym powstającym zakła­
dem prawie wszyscy, którzy 
teraz pracują na budowach w 
Nabiereżnych Czełnach, wiążą 
swą przyszłość, kreślą swe ży­
ciowe plany, myśląc o tym, co 
będzie tu za rok, za pięć.

WIKTOR JAROSZENKO

TB I ie wiadomo czy z 
Iw. przypadku, czy dla 

W kontrastu, nasz cice 
" rpne — Rolf Pfeif­

fer, dziennikarz z 
berlińskiego „Wochenpost”, re 
dakcji, która była współorga­
nizatorem wyprawy wzdłuż 
Łaby, wkomponował w pro­
gram dnia dwie wizyty: w 
Dreźnie w Instytucie profeso 
ra von Ardenne (insty­
tut ten zaprezentujemy czy­
telnikom za kilka dni) 
i w wytwórni szampana 
Schlossberger w Radebeul.

I PRZYJAŹNI
rzają określony nastrój, zachę 
cający do kosztowania win.

W naturalnej postaci wy­
twarza się ich tu niewiele — 
około 1 000 butelek rocznie. To 
tylko dla podtrzymania trądy 
cji produkowanych niegdyś 
rieslingów, burgundów, trami 
nerów i innych gatunków, z 
którymi równać się miały po 
dobno tylko wina francuskie.

Dyrektor wytwórni szampa­
na — Aleksander Foerster, na 
pozdrowienie „Guten Tag” od 
powiedział po polsku: — 
Dzień dobry, witam serdecz­
nie gości z Polski.

Pałac Schlossberg, mieszczą 
cy biura dyrekcji wytwórni 
szampana, pamięta czasy 
Augusta Mocnego. Osnuty jest 
więc mgiełką różnych pikant­
nych historyjek, jakie zgodnie 
z duchem ówczesnej epoki roz 
grywać się miały w jego po­
mieszczeniach. Władający nim 
hrabiowie . Wackerbarthowie, 
byli jednocześnie właściciela­
mi .rozległych winnic, ciągną 
cych się wzdłuż Łaby, na po­
łudniowych stokach wzgórz. 
Była to w Niemczech najbar 
dziej na wschód wysunięta 
strefa uprawy winorośli. Dzi­
siaj pozostała z tego 80-hek- 
tarowa plantacja, zajmująca 
zbocza kopulastej góry, u któ 
rej podnóża wzniesiony został 
pałac.

Budowla łączy w sobie róż­
ne elementy tradycyjnej archi 
tektury niemieckiej — od go­
tyku do renesansu. Nadwerę­
żona zębem czasu, poddawana 
jest obecnie zabiegom konser 
wacyjnym. Solidne boazerie, 
belkowane stropy, surowy nie 
co przepych wnętrz, wytwa­

Nalepka na butelkę białego 
burgunda z Radebeni. Widać na 
niej winnice na Jacobsteinie, 

główną plantację Radebeni.

Wytwarzano je już w czasach 
Karola Wielkiego. Z epoki ka 
rolińskiej wywodzą się bowiem 
pierwsze wskazania, regla­
mentujące produkcję wina. 
Wydany wówczas przepis za­
kazywał na przykład wytła­
czania win przy pomocy dep­
tania nogami, co praktykowa­
ne jest zresztą w niektórych 
krajach do. dziś. Również, prze 
pisy współczesne dozują ściśle 
ilość i jakość używanych środ­
ków chemicznych, jeśli na ety 
kiecie butelki widnieje napis 
„Naturrein”. Ponadto określa­
ją one warunki, w jakich wol 
no dodawać do wina cukru. 
Konieczność taka występuje 
w latach, gdy nad winnicami 
za mało świeci słońce. Wów 
czas wino jest kwaśne. W tym 
właśnie tkwi tajemnica owych 
ulotnych wonności i smaków, 
trudnych do uchwycenia dla 
przeciętnego podniebienia, a 
wyczuwanych przez znawców 
i koneserów tego napoju.

— Dzisiaj — mówi dyrektor 
— ekonomika wzięła górę nad 
tradycjami. Rozwijający się

handel międzynarodowy mu- 
siał skazać tutejsze winnice 
na zagładę. — Gdzież bowiem 
konkurować nam z takimi kra 
jami, jak na przykład Bułga­
ria, Węgry, Jugosławia, nie 
mówiąc o Francji.

Zbiór własnych winogron 
sięga około 400 ton. To zni­
koma część surowca potrzeb­
nego do wytwarzanych tutaj 
5 min butelek szampana. Wi­
nogrona do produkcji tego na 
poju importuje się więc z po­
łudniowo-zachodnich republik 
Związku Radzieckiego, Wę­
gier, Rumunii, Jugosławii, a 
także z Francji. Zlewane do 
olbrzymich, po 10 tysięcy li­
trów mieszczących kadzi, prze 
chodzą w nich proces fermen­
tacyjny, z pomocą specjal­
nych dodatków smakowych 
oraz rafinad. Dojrzały już 
szampan rozlewany jest na 
specjalnych liniach automa­
tycznych do butelek — od du­
żych w cenie 15 marek, do 
200 gramowych za 4 marki. Za 
kład szczyci się ponad 50 zło­
tymi i srebrnymi medalami, 
zdobytymi na międzynarodo­
wych aukcjach. Ostatni uzys­
kano na tegorocznej aukcji w 
Ljubljanie.

Aleksander Foerster może 
mówić o winach godzinami, 
bowiem .— jak wyznaje — pi­
jał je nie z jednej winiarni 
i w nie jednym kraju. Skąd 
jednak jego znajomość języka 
polskiego?

Nie czekając na nasze pyta­
nie, opowiedział swoją biogra 
fię. Jest ona podobna do wie­
lu życiorysów starszego i śred 
niego pokolenia obywateli 
NRD. Urodził się i ukończył 
gimnazjum niemieckie w Lo­
dzi. Studia wyższe i dyplom 
inżyniera rolnika uzyskał na 
Uniwersytecie Wileńskim. Po 
wkroczeniu wojsk hitlerow­
skich do Polski, wcielony zo 
stał do Wehrmachtu. Brał 
udział w kampanii francus­
kiej, a następnie przebył fron­
ty zachodnie. To ostatnie pod­
kreśla z naciskiem, dodając, 
że szczęśliwym trafem uniknął 
frontu wschodniego. Dla prze­
ciętnego Niemca, liczącego o- 
becnie powyżej 45 lat, jest to 
niemal tytuł moralnej nobili­
tacji, a w każdym razie lepsze 
go samopoczucia, gdy przyjdzie 
usiąść twarzą w twarz, przy 
wspólnym stole, z przybysza­
mi zza Odry.

Tak więc, chcąc nie chcąc, 
poruszyliśmy temat z gatunku

Kwiaty z
tych lat dawnej świetności pozostało 
wiele zabytków architektonicznych — 
budowle barokowe z XVIII wieku i 
klasycystyczne z XIX. W starej ka­
tedrze. z pięknymi organami, do dziś 
odbywają się koncerty muzyki Bacha.

Obecne znaczenie Kalocsa mierzy 
się sprawami może bardziej prozaicz 
nymi, za to w dużym stopniu kształ­
tującymi rozwój gospodarki i dobro­
byt jego mieszkańców To ruchliwy 
ośrodek handlrwy rolniczego regionu 
z rozbudowanym przemysłem spożyw 
czym.

Ale jest jeszcze coś, co rozsławia 
nazwę tego miasta poza granicami Wę 
gier. To piękna sztuka ludowa z wie­
kową tradycją, przekazywaną z poko­
lenia na pokolenie. Ziemie w tym o- 
kręgu słabe — trudno było na wsi u- 
żywić się rodzinie, kobiety więc haf­
tem i innymi wyrobami artystycznymi

Na zdjęciu; Stroje ludowe z rejonu Ka­
locsa.

Fot. — Archiwum

Katalin Selmeci, moja miła 
przewodniczka z węgierskiej 
redakcji „Petófi Nepe”, obie­
cuje pokazać mi coś niezwy­
kłego. Wczesnym rankiem je 

dziemy więc na południowy zachód 
od Kecskemet — do Kalocsa.

To ponad 14-tysięczne miasto kiedyś 
zawdzięczało swe znaczenie temu, iż 
biskupi obrali je za swą siedzibę. Z
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zaczęły ratować domowe budżety; i 
tak już pozostało.

Podkalocsańskie wioski podobne są 
do siebie jak krople wody. Domy przy 
drodze świeżo pomalowane. Zwracają 
uwagę kolorowe pasy na dole budyn­
ków

— Od razu wiadomo, kto w jakim 
domu mieszka — objaśnia Katalin. 
— Jeśli dom na dole błękitny — jest 
w nim dziewczyna na wydaniu; dwa 
paski błękitu — dwie dziewczyny. 
Jeśli seledynowy — mieszka tu młoda 
gosnodyni. Brązowy kolor oznacza, że 
w domu są dzieci. W białym domu z 
czarnym pasem spotkać można tylko 
samotną, stara kobietę.

Wszystkich obow‘ązuje odświeżanie 
budynków dwa razy w roku. Prawdzi

Kalocsa
wym zaskoczeniem są jednak wejścia 
do domów, od podwórza, niewidoczne 
od drogi, często skryte pod podcienia­
mi lub obramowane gankiem. Od tej 
strony ściany domów mienią się wszy 
stkimi barwami od wymalowanych 
kwiatowych wzorów. Każda gospody­
ni poczytuje sobie za obowiązek jak 
najpiękniej przystroić w ten sposób 
swoją siedzibę. Malcwane kwiaty u- 
kładają się w przeróżne wiązanki, 
wśród których musi być róża, nieza­
pominajki, bratki, konwalie i owoce 
papryki. Spotkać można także tuli­
pany, malwy, rumianki i kłosy. Nie 
ma dwóch jednakowych bukietów. To 
malarstwo ścienne przypomina nasze 
rodzime Zalipie.

W jednym z takich domów na przed 
mieściu Kolocsa utworzono muzeum 
sztuki ludowej. W malowanym wnę­
trzu. malowane misy i dzbanki, ma­
lowane skrzynie, bogato haftowane 
serwety, pościel, firanki. To na pokaz 
dla turystów. W znajdującym się jed 
nak nieopodal budynku jest „fabryka” 
tych cudów.

To spółdzielnia pracy w rodzaju na 
szej „Cepelii”. Ma 100-letnią trady­
cję, ale dopiero po wojnie rozwinęła 
się w wielkie przedsiębiorstwo. Zna­
lazły tu zatrudnienie kobiety z całej 
okolicy Kalocsa; pracuje ich w tej 
spółdzielni 1600. Młodsze — do 45 ro­
ku życia — pracują chałupniczo, po­
tem przechodzą do głównego zakładu. 
Haftują serwety, serwetki, firanki, 
fartuchy i całe stroje ludowe. Drogie 
to bardzo, ale też i ogromnie praco­
chłonne. Jest to haft kolorowy, wy­
łącznie o motywach kwiatowych, w

połączeniu z techniką zwaną riche- 
lieu. Mrówcza, mozolna praca. 13 ko­
biet rozrysowuje wzory. Bez żadnego 
szablonu, schematu, wszystko — jak 
to sie mówi — z głowy. Dlatego ukła­
dy są niepowtarzalne.

Podsuwam jednej z rysowniczek — 
Kalolyne Egry, swój notes z prośbą, 
aby narysowała mi na pamiątkę ka- 
locsański wzór. Czyni to z ochotą. Nie 
mai błyskawicznie pojawia się na 
kartce wiązanka różnych kwiatów

Wyroby z Kalocsa sprzedawane są 
na Węgrzech w sklepach z ludową 
sztuką artystyczną. W niedzielne przed 
południa spotkać też można kobiety 
rozkładające swoje prace w Budzie 
przy Baszcie Rybackiej. Ale 60 pro­
cent spółdzielczej produkcji, której 
wartość oblicza się na 34 miliony forin 
tów rocznie, przeznacza się na eks­
port: do Francji, NRF, Belgii, Holan­
dii, Danii, Japonii. Kupują te wyroby 
przede wszystkim zamożni emigranci 
węgierscy oraz wielu koneserów czy­
stej sztuki ludowej.

Nieopodal Kalocsa, we wsi Szakmar, 
kobiety wyspecjalizowały się w malo­
waniu ceramiki. Na glinianych tale­
rzach i dzbankach, produkowanych i 
wypalanych domowym sposobem, pcw 
stają takie same motywy, jakie spo­
tyka się w haftach. Najpopularniejszą 
malarką ceramiki jest tu Jozsefae 
Czikolya, młoda urzędniczka poczto­
wa. Kilkakrotnie zapraszana była na 
zagraniczne wystawy.

Hafty i ceramika z Kalocsa ekspo­
nowane już były na wielu wystawach: 
w Moskwie, Brukseli, Mediolanie, Da­
maszku. Warszawska restauracja „Bu 
dapeszt” jest sama w sobie wystawą: 
otrzymała wystrój z tego regionu Wę­
gier.

ZOFIA DOHNKE

drażliwych, o który gościom 
pytać wprost nie wypada, zaś 
gospodarzom beżpieczniej ich 
nie dotykać. Aleksander Foer­
ster nie myślał jednak ich po­
mijać. Dowiedzieliśmy się rów 
nież, że dopiero dobrych kilka 
lat po wojnie ożenił się z ko­
bietą, pochodzącą również z 
Łodzi. Zwróciła jego uwagę 
obcym nieco akcentem, które­
go pochodzenie natychmiast 
poznał.

Mówił, że bardzo chciał mieć 
żonę „stamtąd”, z pewnymi 
polskimi cechami, które on, 
Niemiec, wysoko ceni. Twier­
dzi, że wielu jego znajomych 
uważa go za „dziwnego Niem­
ca”.

— I tak jest istotnie — 
stwierdza. — Dzisiaj sam już 
nie wiem, skąd się to bierze: 
czy to sprawa najsilniej prze­
żywanych przez każdego lat 
młodości i pierwszych unie­
sień?

Dyrektor Foerster pragnie to, 
co w Polakach uważa za naj­
lepsze, jak bezinteresowność, 
szczerość, gościnność — wpa­
jać swej córce, którą uczy rów 
nież elementów języka polskie 
?o.

— Ludzie winni mieć w kaź 
dym kraju przyjaciół. Takich, 
do których można by w każdej 
chwili zadepeszować z odległe 
go miasta, że na przykład zo­
stało się bez grosza przy duszy 
i biletu na powrót do domu. 
Byłoby mi niezmiernie miło, 
gdybyście mnie uznali za ta­
kiego właśnie przyjaciela.

FELIKS BIŁOŚ
BOGDAN DOHNKE
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Przemówienie premiera P. Jaroszewicza wygłoszone w Sejmie
7 toku aktywnej, nacecho- 

> y wanej gospodarskim po­
dejściem debaty, jaka to 

fczyła się nad rządowymi pro­
jektami planu i budżetu w 
komisjach i na posiedzeniu ple 
narnym, projekty te uzyskały 
aprobatę, zostały wzbogacone 
cennymi wnioskami. Wymiana 
opinii na forum Sejmu, a tak­
że między Sejmem i rządem 
wykazała zgodność poglądów, 
że węzłowe kierunki i zada­
nia gospodarki narodowej zo­
stały ustalone słusznie, tak sa 
mo jak środki i sposoby ich 
realizacji. Z aprobatą spotka­
ły się również wyniki osiągnię 
te w 1971 r. Pełne zaufanie i 
poparcie wysokiego Sejmu by 
ło dla rządu powołanego w no 
wym składzie przed rokiem is 
totnym wsparciem w jego pra 
ty.

Uchwały VI Zjazdu PZPR ot 
Gderają przed Polską nowe, 
śmiałe perspektywy socjalisty 
icznego rozwoju, unowocześnię 
nia państwa i jego gospodar­
ki, z myślą o coraz lepszym 
życiu obywateli. Wypływa to 
w sposób logiczny z kursu po­
litycznego zapoczątkowanego 
decyzjami VII i VIII Plenum 
KC, tegorocznego dorobku, któ 
ry jest potwierdzeniem słusz­
ności tego kursu oraz metod 
działania partii i rządu. Prze­
sądza o tym również fakt, że 
zrodził sie ten program przy 
czynnym bezpośrednim udzia­
le klasy robotniczej i milionów 
Polaków partyjnych i bezpar­
tyjnych ze wszystkich warstw 
społecznvch Stał się on — mo 
cą decyzji Zjazdu — general­
ną i powszechnie obowiązują­
cą i akceptowaną polityczną 
linia działania.

Mamy obecnie jasno wyty­
czone cele. Wiemy czego prag 
niemy, na co nas stać i co na­
leży robić. Teraz nastał czas 
działania.

W rozpoczętej po zakończe­
niu Zjazdu pracy nad realiza­
cją jego uchwały — każda or­
ganizacja gospodarcza, każdy 
zakład musi bezzwłocznie i ja 
sno określić swoje miejsce i za 
dania, musi podjąć niezbędne 
kroki, aby aktywności ludzi 
pracy stworzyć jak najbar­
dziej sprzyjające warunki. Wy 
chodząc z tych założeń rząd 
przystąpił bezzwłocznie do us­
talania odpowiedniego progra­
mu i harmonogramów prac. 
Rząd przyjął zasadę, że każdy 
szczebel administracji i każde 
przedsiębiorstwo wykonuje w 
tej mierze samodzielnie to 
wszystko, co może zrobić we 
własnym zakresie, a jedynie 
sprawy wykraczające poza je­
go kompetencje przekazuje jed 
nostkom nadrzędnym. r

Kładziemy nacisk, aby pracy tej 
towarzyszyła atmosfera wzajemne 
go współdziałania, samodzielności 
i twórczych rozwiązań, wolna od 
formalizmu i biurokratycznych ob 
ciążeń.

Zadania planu na rok 1972 oraz 
przeznaczone na ich realizację 
środki stanowią konkretyzację po 
twierdzonej na Zjeżdzie polityki 
społeczno — gospodarczej partii.

Dokonane w ciągu roku zmia 
hy w kierunkach i proporcjach 
gospodarki narodowej, a nade 
wszystko ofiarna, dobrze na 
ogół zorganizowana i kierowa 
na praca — oto czynniki, któr 
re pozwoliły skutecznie prze­
zwyciężyć napięcia, a w kon-
sekwencji zamknąć 1971
rok pozytywnym bilansem. 
Stwarza to dobrą, dogodną po 
życję wyjściowa do realizacji 
zadań orzyszłorocznych.

Realizacja zadań 1972 r. nie 
zapewni rozw:azania wszyst­
kich nabrzmiałych problemów. 
Z pewnością jednak będzie 
ona stanowić rozwiniecie roz­
poczętego w tym roku proce­
su. któremu przyświecają dwa 
podstawowe cele: dalsza 
wszechstronna poprawa warun 
ków życia i pracy ludności o- 
raz przyspieszanie tempa roz­
woju i unowocześnienia gospo 
dar ki.

llllllllllllllllll'lllllllllll
Dzisle|szv serwis ^Informacyjny 
opracował Maciej Stabrowskl.
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Rok 1972 będzie pierwszym 
rokiem realizacji uchwał VI 
Zjazdu partii. Fakt ten podkre 
śla dobitnie jego rangę oraz 
znaczenie w realizacji długofa 
lowego programu działania do 
roku 1975.

Rząd skupia uwagę na zapewnie 
niu warunków dla pomyślnego 
startu do działalności gospodar­
czej w nowym roku. Wykonanie 
zadań 1972 r., wymagać będzie 
uchwycenia właściwego rytmu pra 
cy, a równocześnie stałego polep­
szania podstawowych relacji eko­
nomicznych i usuwania niedo­
ciągnięć.

Jest kilka zagadnień szcze­
gólnie ważnych.

Po pierwsze: umacnianie 
równowagi rynkowej, nie tyl­
ko poprzez ilościowy wzrost 
produkcji, ale także poprzez 
poprawę jakości artykułów 
rynkowych.

Po drugie: usprawnienie 
działalności inwestycyjnej, do­
prowadzenie do szybkiego i 
efektywnego wykorzystania 
każdej złotówki inwestycyjnej.

Po trzecie: dalszego unowo­
cześnienia przemysłu. Przed 
przemysłem stawiamy również 
ważne zadanie podjęcia dodat­
kowej produkcji, która prze­
znaczona zostanie głównie na 
rynek, poprawę kooperacji i 
na eksport.

Po czwarte: pełna realizacja 
zadań handlu zagranicznego, 
bowiem ta sfera działalności go 
spodarczej odegra w 1972 r. 
znacznie większą niż dotych­
czas rolę w tworzeniu dochodu 
narodowego.

Po piąte: intensyfikacja pro 
dukcji rolnej. Wysiłek rolni­
ków i służby rolnej będzie 
znacznie aktywniej wspierany 
przez wszystkie działy gospo­
darki.

Po szóste: znacznie aktyw­
niejszy udział w realizacji pla 
nu pracowmików frontu nauki 
i techniki. Prace badawcze i 
rozwojowe zmierzać winny do 
rozwiązywania istotnych pro­
blemów w dziedzinie gospodar 
ki oraz w sferze socjalnej i kul 
turalnej, a tym samym lepiej 
służyć rozwojowi kraju.

Po siódme: wzmożenie wysil 
ków wokół dalszej poprawy 
warunków pracy i życia ludno 
ści. Zakładany wzrost pienięż­
nych dochodów ludności jest w 
przyszłym roku bardzo wyso­
ki. Podstawową część tych do­
chodów stanowi wzrost płac. 
Zgodnie z przyjętymi przez VI 
Zjazd PZPR założeniami, przy 
stąpiliśmy do realizacji decy­
zji o podwyżkach płac niektó­
rych grup pracowników, wią- 
żąc je z przebudową zasad wy 
nagradzania w kierunku stwo­
rzenia efektywnie działające­
go instrumentu zachęty mate­
rialnej.

Stopniowo wyrównujemy 
dysproporcje w poziomach wy 
nagrodzeń Ogółem regulacją 
płac obejmiemy ponad 1 min 
robotników i pracowników, w 
szczególności branż o niskim 
poziomie zarobków, w tym na­
uczycieli całego polskiego szkol 
nictwa.

Rozszerzamy także wydatnie 
budownictwo mieszkaniowe i 
komunalne. Musimy być jed­
nak świadomi, że rozmiary roz 
wiązań będą takie, na jakie ze­
zwoli skala wypracowanych 
środków, rosnąca wydajność 
pracy, powszechna oszczędność 
materiałów i pieniędzy państ­
wowych, gospodarność a zatem 
wielkość wytwarzanego docho­
du narodowego.

Rok 1971, rok wielkich i głę­
bokich przemian. przyniósł 
również istotne zn^iany w treś­
ci i formach pracy Sejmu. Wy­
datnemu ożywieniu uległa 
ustawodawcza i kontrolna funk 
cja naszego parlamentu. Rząd 
uważa za swoje zadanie stwa­
rzać Sejmowi warunki umoż­
liwiające doskonalenie działal­
ności, tak, aby jego konstytu- 

, cyjne funkcje mogły być wy­
konywane pełniej i efektyw­
niej.

Rada Ministrów wysoko ceni 
opinie i dezyderaty posłów, a 
także interpelacje i wnioski 
kierowane ostatnio coraz częś­
ciej do rządu i jego organów.

Doniosły jest udział Sejmu

matu politycznego, sprzyjają­
cego aktywizacji zawodowej i 
społecznej ludzi pracy, w za­
pewnianiu pomyślnej realizacji 
rosnących zadań, w wypraco­
wywaniu kierunków i strate­
gii społeczno-ekonomicznego 
rozwoju kraju. Wymownym, 
kolejnym tego dowodem była 
debata nad projektem planu i 
budżetu. Pomyślna realizacja 
tego programu stanowić bedzie 
poważny krok na drodze kon-

sekwentnego wcielania w ży-
cie programu społeczno-gospo­
darczego nakreślonego przez VI 
Zjazd partii.

Interes kraju i narodu wy­
maga. aby poważny i wielo­
stronny dorobek naszego ludo­
wego Sejmu był pomnażany i 
wzbogacany w przyszłości.

Na zakończenie P. Jarosze­
wicz przedstawił Sejmowi pro­
ponowane zmiany w składzie 
Rady Ministrów. (PAP)

Bezpłatne leczenie
dla mieszkańców wsi

Minister zdrowia i opieki społecznej — Jan Kostrzewski, 
poinformował 23 bm. w Warszawie na konferencji prasowej 
o przedsięwzięciach podejmowanych przez resort w związku 
z objęciem od 1 stycznia 1972 r. bezpłatną opieką lekarską 
wszystkich mieszkańców wsi.
Jak wiadomo, baźa lecznicza 

na wsi oraz liczba kadry le­
karskiej i personelu pomocni­
czego, jaką obecnie dysponuje 
my nie wystarczają jeszcze 
na pełne zabezpieczenie po­
trzeb mieszkańców wsi w za­
kresie ochrony zdrowia. Re­
sort zakłada, że do r. 1975 wy 
budowanych zostanie na wsi 
blisko 400 ośrodków zdrowia, 
a z ogólnego przyrostu liczby 
łóżek szpitalnych w tym cza­
sie (ponad 16 tys.), przeszło 
5,5 tys. przypadnie na szpitale 
powiatowe, które są bazą lecz 
nictwa zamkniętego dla miesz 
kańców wsi. W celu zwiększe­
nia kadr lekarskich i persone 
lu pomocniczego zatrudnione­
go na wsi resort przydzielił 
odpowiednią ich liczbę na tere 
ny określane jako deficytowe. 
Skrócono staż pracy lekarzy 
do 1 roku, zabezpieczono nad 
zór specjalistyczny nad przy­
chodniami i szpitalami w po­
wiatach. Przewiduje się, że 
do 1975 r. powinno podjąć pra 
cę na wsi ok. 500 lekarzy, 1000 
dentystów, 1500 pielęgniarek, 
1100 położnych i 200 farma­
ceutów.

Rząd podjął niezbędne kro­
ki, aby zapewnić, zatrudnio­
nym na wsi i w małych mia­
stach fachowym pracownikom 
służby zdrowia dodatkowe wv 
nagrodzenie, zryczałtowany 
ekwiwalent pieniężny za na­
jem mieszkania u osoby pry­
watnej oraz ryczałt za używa 
nie własnego środka lokomo­
cji dla celów służbowych. O-

1 stycznia 1972 r. wchodzą 
w życie nowe przepisy, któ­
rych celem jest daleko posunię 
te uproszczenie formalności 
związanych z ruchem podróż­
nych między Polską i NRD. 
Począwszy od tego dnia 
można będzie wyjeżdżać do 
NRD na pobyt czasowy legity 
mując się dowodem osobistym
opatrzonym (jednorazowo)
przed pierwszym wyjazdem 
specjalnym wpisem (dokona­
nym przez komendę MO w 
miejscu zamieszkania), do­
puszczającym ten dokument 
do ruchu zagranicznego. Dla 
osób w wieku 16—18 lat tę 
samą funkcję pełni tymczaso­
we zaświadczenie tożsamości.
Przed każdorazowym wyjaz-
dem należy przy tym zaopa­
trzyć się w bezpłatną „Kartę 
ewidencyjną przekroczenia 
granicy”, służącą do celów 
statystycznych. Otrzymać ją
można 
punktach

we wszystkich
wymiany walut

NBP i PKO, w biurach tu­
rystycznych, kasach bileto­
wych tras zagranicznych oraz 
w komendach MO i punktach 
granicznych. Rodzice wybiera­
jący się do NRD z dziećmi do 
lat 16 legitymują się dowodem 
osobistym z wpisem w odpo­
wiedniej rubryce. Samodziel­
ny wyjazd dziecka, lub pod 
opieką innych osób może na­
stąpić na podstawie paszportu.

Zasady przydziału dewiz 
przy prywatnych wyjazdach 
do NRD wyglądają następują­
co: marki na pobyt można za-

w-kształtowaniu twórczego kii kupić — bez ograniczeń — wy

prócz 
kich, 
wych

tego prezydia gromadz- 
miejskich i powiato- 
rad narodowych zobo-

wiązano do zapewnienia pra­
cownikom służby zdrowia sa­
modzielnych mieszkań. Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrzne­
go ułatwi im nabycie samocho 
dów na dogodnych warun­
kach ratalnych.

Zdaniem kierownictwa re­
sortu, dobra organizacja pra­
cy, zrozumienie przez władze
terenowe ludność wiejską
trudności jakie wiążą się z ob 
jęciem wszystkich mieszkań­
ców wsi bezpłatnym lecze­
niem — pozwoli — mimo nie­
łatwego startu — na wywiąza 
nie się z zadania nałożonego 
na służbę zdrowia. Trudności, 
jakie obecnie jeszcze występu 
ją, będą sukcesywnie rozwią­
zywane w nadchodzącym roku 
i latach najbliższych. (PAP)

E. Bryll pisze 
oratorium wigilijne

Ernest Bryll pracuje nad o- 
ratorium wigilijnym, do które-
go muzykę komponuje 
rzyna Gaertner. Będzie 
jak określił autor — 
kontynuacji linii kolęd 
storałek, którą podjął w

Kata- 
to — 
próba 
i pa- 
wido-

wisku „Po górach, po chmu­
rach”.

Oratorium wigilijne zostanie 
nagrane na płytę. (PAP)

Dokończenie ze str 1
Powstania Wielkopolskiego o- 
trzymują nominacje na stopień 
podporucznika. Akty nomina­
cyjne, które wręczyli: dowódca 
Wojsk Lotniczych gen. dyw. 
pilot Jan Raczkowski oraz szef 
Wojewódzkiego Sztabu Wojsko 
wego — gen. bryg. Andrzej Po_ 
rajski, otrzymało około 80 we­
teranów.

Ponad 500 weteranów udeko­
rowanych będzie także odzna­
czeniami państwowymi. Wczo­
raj Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzyma­
ło około 50 b. uczestników Pow 
stania Wielkopolskiego. Deko­
racji dokonali przewodniczący 
prezydiów: RN Poznania — Sta 
nisław Cozaś i WRN — Franci­
szek Szczerbal.

Serdeczne gratulacje wyróż­
nionym złożył J. Zasada, m. in. 
osobiście jednemu z najstar­
szych weteranów — 90-letnie- 
mu Bartłomiejowi Konieczne­
mu.

Wczoraj złożono też hołd po­
ległym weteranom. Pod Pom­
nikiem Powstańców Wielkopol­
skich stanęła kompania hono­
rowa Wojska Polskiego. Przy 
dźwiękach .werbli składano 
wieńce u stóp Pomnika, przy 
którym wartę honorową pełnili 
żołnierze WP. M. in. wieńce 
złożono od Komitetów: Central 
nego i Wojewódzkiego PZPR, 
stronnictw politycznych, władz 
miejskich i wojewódzkich, za­
kładów pracy oraz organizacji 
społecznych i młodzieżowych.

Na zakończenie wczorajszych 
uroczystości odbył się obiad żoł 
nierski. Podczas spotkania we-

T. Bejm—I sekretarzem 
KW PZPR w Gdańsku
Główne kierunki pracy wo­

jewódzkiej organizacji partyj­
nej po VI Zjeżdzie PZPR 
oraz sprawy organizacyjne o- 
mawiane były 23 bm. na Ple­
num KW PZPR w Gdańsku. 
W obradach uczestniczył za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR — 
Stanisław Kania,

W związku z powołaniem I 
sekretarza KW PZPR, Aloj­
zego Karkoszki na stanowisko 
ministra budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych, Stanisław Kania zapro­
ponował w imieniu Biura Po­
litycznego KC Partii zwolnie­
nie go z dotychczasowej funk­
cji i powołanie na to miejsce 
— Tadeusza Bejma, członka 
Egzekutywy KW, przewodni­
czącego Prezydium WRN w 
Gdańsku. Obydwa wnioski zo­
stały jednogłośnie zaakcepto­
wane.

Od 1 stycznia 1972 roku

Do NRD bez paszportów
łącznie w Polsce. Sprzedawać 
je będą kasy walutowe — ban 
kowe i biur podróży. Liczba 
kas zostanie odpowiednio 
zwiększona. Tzw. opłata tu­
rystyczna wnoszona przy naby 
waniu marek zostaje zmniej­
szona z 50 proc, równowar­
tości zakupywanych dewiz do 
30 proc. Nie wydane w NRD 
marki będzie można wymienić 
po powrocie na złotówki, otrzy 
mując także zwrot opłaty 
turystycznej, pod warunkiem 
przedstawienia w kasie kwitu 
uprzedniego nabycia walut. 
Ponadto wolno wywozić pie­
niądze polskie do kwoty 3 
tys. zł (także w banknotach 
po 500 i 1000 zł), wpisując wy­
wożoną sumę do „Karty ewi­
dencyjnej przekroczenia gra­
nicy”. Złotówki te wydawać 
można w polskich wagonach

powiedzialność cywilną (OC) 
z ruchu pojazdów samochodo­
wych w NRD (z wyłączeniem 
odpowiedzialności za nie­
szczęśliwe wypadki) w ramach 
niezmienionej składki za obo­
wiązkowe ubezpieczenie od 
,,OC” na obszarze Polski. 
Ubezpieczenie pojazdów sa­
mochodowych od uszkodzeń, 
tzw. autocasco, w czasie prze­
bywania ich na terenie NRD, 
prowadzić będzie Towarzystwo 
„Warta” na zasadzie pełnej 
dobrowolności tego ubezpie­
czenia przez wyjeżdżających. 
Przykładowo: opłaty „auto­
casco” dla samochodów osobo-
wych do 
noszą: za 
— 126 zł, 
dni —

1500 cm sześć, wy- 
3 dni — 84 zł., 7 dni 
15 dni — 252 zł i 30
336 zł. Za każdy

restauracyjnych i autobu-
sach — bez ograniczenia kwo­
ty, ale z obowiązkiem udoku­
mentowania wydatku ponad 
150 zlotowego — oraz do 150 
zł. w tego rodzaju środkach 
lokomocji należących do in-
nych krajów uczestników
RWPG. Nie wydatkowane zło 
tówki muszą być przywiezio­
ne do kraju.

Równocześnie obejmuje się 
ochroną ubezpieczeniową od-

następny miesiąc — po 168 zł.
Nastąpią też ułatwienia cel­

ne dla obywateli PRL i NRD 
podróżujących między tymi 
państwami — na zasadzie peł­
nej wzajemności. Dotyczą 
one zwolnienia od cła przed­
miotów, których rodzaj i ilość 
wskazuje na ich przeznacze­
nie: do użytku osobistego, do­
mowego, na pamiątki i upo­
minki. Zwolnienia od opłat 
celnych nie będą limitowane 
stosowaną dotychczas zasadą, 
że opłat takich nie pobiera

teranom złożono wiele serdecz­
nych życzeń, przede wszystkim 
długich lat zdrowia. M. in. ży­
czenia przekazali J. Szydlak 
oraz gen. dyw. B. Chocha.

(an-ak)

Dobre tempo 
prac przemysłu
Z meldunków o przedtermi­

nowym wykonaniu planów 
rocznych, jakie codziennie o- 
trzymujemy wynika, że w tym 
roku przemysł wielkopolski 
przekroczy wykonanie swoich 
zadań rocznych. W dużej mie 
rze będzie to rezultatem rcali 
zacji czynów podejmowanych 
przez załogi dla uczczenia VI 
Zjazdu PZPR.

W Poznańskich Zakładach 
Papierniczych plan roczny wy 
konano już 20 grudnia. Dodat 
kowa produkcja do końca ro­
ku osiągnie Wartość 7,3 min 
zł. Ponadplanowa produkcja 
wynikająca z tytułu szybsze­
go wykonania planów w Hu­
cie Szklą — Antoninek szaco­
wana jest z kolei na 1,3 miń 
zł. Załoga poznańskiego 
PKS-u przewiezie do końca 
roku dodatkowo 2,5 min osób 
oraz 570 tys. ton ładunków.

Plan roczny wykonała też 
załoga Wojewódzkiego Zjedno 
czenia Budownictwa Komu­
nalnego (dodatkowa produkcja 
osiągnie wartość 9,5 min zł) 
oraz pracownicy Zakładu Elek 
tronicznej Techniki Obliczenio 
wej. Szczególnie cenny wyda- 
je się być sukces Wojewódz­
kiego Biura Projektów Budów 
nictwa Wiejskiego. Wartość 
ponadplanowych dokumenta­
cji wykonanych do końca ro­
ku szacuje się na 3,9 miń zł. 
Pracownicy Biura w tym roku 
wykonali bezpłatnie dokumen 
tację projektową wartości 350 
tys. zł. (map)

Następne wydanie

GŁOSU"
ukaże się 

we wtorek, 28 grudnia 1971 
Przy okazji informujemy 
czytelników, że do nowo­
rocznego wydania, 31 gru­
dnia br._ dołączony zostanie 

trójbarwny.

ścienny kalendarz „Głosu1
na rok 1972

wydrukowany na kartonie.

się wówczas, gdy wartość 
przedmiotów wywozowych wy 
nosi do 1000 zł i jeśli przy 
powrocie do kraju kwota opłat 
celnych nie przekracza 1500 
zł. Zniesione zostają dekla­
racje celno - dewizowe, a 
wartość wywożonych i przy­
wożonych przedmiotów i wy­
sokość środków płatniczych 
należy podać w kartach ewi­
dencyjnych przekroczenia gra­
nicy.

Od cła nie będą zwolnione 
towary przewożone w iloś­
ciach stwarzających uzasadnio 
ne przypuszczenie, że przezna­
czone są dla celów handlo­
wych, a także samochody i 
środki produkcji. Przywóz i 
wywóz towarów nie objętych 
zwolnieniami może nastąpić 
po uiszczeniu cła przywozo­
wego lub wywozowego — o ile 
cło jest wymagane, a także po 
uzyskaniu pozwolenia urzędu 
celnego (jeżeli przepisy tego 
wymagają).

Broń palną i amunicję, apa 
raty radiowe nadawczo - od­
biorcze, przedmioty o charakte 
rze zabytkowym i dawnej 
wytwórczości oraz żywe zwie­
rzęta i rośliny można przewo-
zić przez 
żeniu w 
zezwoleń 
nów.

Zmiany 
nych w

granicę po przedło- 
urzędzie celnym 
właściwych orga-

w przepisach cel- 
ruchu podróżnych

między Polską i NRD nie do-, 
tyczą osób przejeżdżających 
tranzytem przez NRD lub 
przez Polskę. (PAP)



W domu

i 
w sklepie

*

Świąteczna okazja daje spo­
sobność do takich reflek­
sji, na‘które nie zawsze 

znajdujemy czas zajęci sprawami 
codziennymi. Jeden z takich te­
matów porusza felietonista ma­
gazynu studenckiego „ITD“ Kry­
styn Sarnecki. Jego felieton zaty­
tułowany „Obcy w domu" na 
przykładzie środowiska studenc­
kiego sygnalizuje problem: dla­
czego tak się dzieje, że nawet w 
najbliższej rodzinie spotykają się 
ludzie nieomal obcy sobie, mó­
wiący różnymi językami, nie znaj 
dujący porozumienia? Autor cy­
tuje list, który otrzymał od star­
szych ludzi:

„Jakie obowiązki — czytamy w 
tym liście — ciążą na studiują­
cych (już pełnoletnich) dzieciach 
wobec rodziców? Czy rodzice za 
to, że dają utrzymanie, mieszka­
nie, ubranie, mają prawo żądać 
od studiującego dziecka poprawne 
go odnoszenia się, pomocy w pra­
cy domowej, jak np. przyniesie­
nia węgla czy drzewa z komórki, 
okazywania im wdzięczności za 
roztaczaną w czasie jego nauki 
opiekę? Czy mają prawo zadawa­
nia pytań — „o której wrócisz?”, 
„dlaczego pijesz zimną wodę?”. 
Czy obowiązkiem rodziców jest 
tylko dawać na studia (...)? Zda­
niem studiujących dzieci nie ma­
my nic do gadania, nawet w spra­
wach dotyczących ładu i porządku 
w domu, któryśmy z.ałożyli 1 na 
który pracowali. Spotykają nas 
na starość słowa wymyślań (...) 
Przesyłamy ten list, jako niewiel­
ki wycinek wspólnego życia ze

Źródła zwycięstwa 

nad zaborca

Dokończenie ze str. 3 
innych miast, głównie po to, 
by tworzyć oddziały bojowe. 
W 1917 roku akcje „Unii” po­
legały m. in. na rozlepianiu na 
murach ulotek antyniemiec- 
kich 'oraz na organizacji ma­
nifestacyjnego pochodu (trasa: 
kościół famy — pomnik Mic­
kiewicza). Pochód prowadziła 
grupa członków Unii. Byłem 
wśród nich, mając przy sobie 
— podobnie jak koledzy — 
broń palną.

W 1918 roku Unia została 
włączona do Polskiej Organi­
zacji Wojskowej. Znalazło się 
w niej wielu byłych sokołów 
i byłych skautów.

— Można powiedzieć, że stopnio­
wa radykalizacja dążeń niepodle­
głościowych przejawiała się w 
tworzeniu organizacji o charakte­
rze coraz bardziej militarnym...

— Po rewolucji listopadowej 
w Niemczech powołany został 
Wydział Wywiadowczo — Wv 
konawczy POW. Służyłem w 
tym wydziale, którego dowód­
ca był brat — Stanisław Pew 
nego listopadowego dnia w 
mundurach niemieckich udali­
śmy się do baraków, w któ­
rych lotnicy niemieccy maga­
zynowali broń i umundurowa 
nie. Magazynów strzegło 12 żoł 
nierzy. Zatrzymaliśmy sie tam, 
gdzie stała warta, po czym

Dokończenie ze str. 5 
miasta — nagle wypiękniał, 
ukwiecił się, zazielenił. Zwła­
szcza na Wawelu i w jego naj­
bliższym sąsiedztwie. Ale nie 
tylko. Wiele dla upiększenia 
czyni się w Kłodzku (zabytko­
wa. stara część cała niemal w 
rusztowaniach), Lądku Zdroju, 
radują oczy wspaniałe, wypie­
lęgnowane kwietniki i parki 
Kudowy czy Dusznik Zdroju, 
zmienia się oblicze rvnku w 
"Wambierzycach. Ładny też zro 
bił się Wrocław. Ale tuta i oo- 
czułem sie zawiedziony. Czvta 
łem wielekroć w prasie oubli- 
kacje na temat wysiłków władz 
wrocławskich. bv uczynić z te 
go g”odu miasto kwiatów. Nie 
wiem, jak to wyglądało w in­
ne lata, ale w tvm rOku zamia

, rjn« inn ropot ski 
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Studiującymi drfefmL Napfsrcie 
w ich poczytnym piśmie co sądzi­
cie o ich postępowaniu”.

Przytaczając ten list dwojga 
starszych ludzi, autor stale pisu­
jący w magazynie młodzieżowym 
nie zbywa swoich koresponden­
tów najłatwiejszą z odpowiedzi: 
samiście sobie tak a nie inaczej 
wychowali dzieci. Byłoby to bo­
wiem co najwyżej pół prawdy, bo 
przecież osobowość człowieka 
tylko w jakimś stopniu kształtuje 
rodzina.

„Nie ma chyba rodziców — pi- 
sze autor felietonu — którzy nie 
kochaliby swych dzieci i nie chcie 
li ich dobra. Tak jak nie ma dzie­
ci, które świadomie i do końca 
zrywałyby więzy krwi. A jednak 
dochodzi do konfliktów, kiedy 
młodość wie lepiej i chce inaczej, 
a dojrzałość zasłania się autoryte­
tem i doświadczeniem. Nierzadko 
przybierają one formę otwartej 
wojny, która musi się skończyć 
obustronną porażką.

Przyjeżdża z odległej wioski 
matka do akademika, ale syn, któ 
ry już nabrał wielkopańskich ma­
nier wstydzi się jej ubioru, prosto 
ty i spracowanych rąk. Unika spot 
kania, chce zatrzeć ślady swego 
pochodzenia. Studentka umawia 
się z ojcem w barze mlecznym, z 
dala od uczelni, byle tylko żadna 
z koleżanek nie dostrzegła rodzin­
nej serdeczności. Czy nie jest tak 
w naszym studenckim środowis­
ku? Czy mało to razy odżegnuje­
my się od tych, którym często 
zawdzięczamy prawie wszystko?”.

Trzeba się też zgodzić z auto­
rem, kiedy pisze, by nie zapomi­
nać, iż życie nasze składa się z 
kompromisów i do takich kompro 
misów zachęca w życiu rodzin­
nym, a więc wprowadzania w 
czyn oznak wzajemnej serdecz­
ności i należnego szacunku.

nasz dowódca (brat) oznajmił 
niemieckiemu oficerowi, że 
przyszliśmy ich zluzować. 
Przecież jesteście bez karabi­
nów więc nie możecie przejąć 
warty — stwierdził Niemiec. 
Powiedzieli nam — odrzekł e- 
nigmatycznie brat — że prze- 
każecie nam waszą broń. Ofi­
cer zastanawiał się chwilę, a 
potem wyraził zgodę pod wa­
runkiem, że dostanie pokwito­
wanie. Oczywiście dostał. Za 
świstek papieru otrzymaliśmy 
m. in około 200 karabinów, ty 
le bowiem znajdowało się w 
barakach opuszczonych przez 
wartowników, których „zluzo­
waliśmy”. Brat zorganizował 
kilka podobnych wypraw — 
forteli.

— Na sukces Powstania zło­
żyło się wiele czynników, ale 
z pewnością do najważniej­
szych należą te. które pan wy­
eksponował w swojej wypowie 
dzi. 'Wychowani w duchu pa­
triotyzmu i czynu Wielkopola 
nie stworzyli sieć organizacji 
niepodległościowych, które w 
dogodnym momencie — do re 
wolucji listopadowej w Niem­
czech — przystąpiły do wałki 
z zaborcą, pociągając za sobą 
szerokie rzesze społeczeństwa.

Rozmawiał:
MICHAŁ ŁUCZAK

W Polskę 
jedziemy...

ry przerosły chyba wyniki. Du 
żo pustych, niezagospodarowa­
nych placów, sporo zaniedba­
nych ogródków przydomowych- 
w dzielnicach willowych, ja­
kieś smutne trawniki, mniej 
kwiatów niżby to należało są­
dzić z opisów. Myślę, że wiele 
innych ośrodków miejskich 
uczyniło w tym zakresie więcej 
bez głośnej reklamy... To wra- 
żenię nie może jednak przęsło 
nić prawdy o wielkim rozma­
chu budownictwa we Wrocła* 
wiu, o widocznych na każdym 
kroku zmianach prowadzących 
do tego. bv miasto to przycią­
gało do siebie coraz więcej tu­
rystów. T to nie tylko z Polski.

EUGENIUSZ COFTA

Wzajemna JyczTrwość potrzeb­
na jest nie tylko na gruncie‘ro­
dzinnym. Po prostu wszędzie tam, 
gdzie stykają się z sobą ludzie: 
w miejscu pracy i w urzędzie, 
na ulicy i w sklepie. O tym, ile to 
warte pisze Jerzy Ambroziewicz 
w „Argumentach". Jego felieton 
poświęcony jest handlowi obu­
wiem w Warszawie. Ale — po­
wiedzmy to od razu — nie tylko 
o handel obuwiem tu chodzi i nie 
tylko o stolicę. Otóż autor felie­
tonu napisał swego czasu, że są 
w Warszawie trudności z naby­
ciem odpowiedniego obuwia. Na 
tę uwagę zareagował dyrektor 
MHD obuwiem, poprosił autora 
felietonu do siebie i powiedział:

„— Ja panu najpierw coś po­
wiem, a potem przejdziemy się 
między stoiskami (warszawskiego 
domu obuwia — przyp. lekt.) i 
sam się pan przekona jak to wy­
gląda. Pan nie mógł kupić jednej 
pary czarnych półbutów, rozmiar 
44 w całej Warszawie — czy tak? 
Tak — odpowiedziałem z całym 
przekonaniem. — -Ja panu wierzę 
— kontynuował dyrektor — ale 
to jest tak jakby pan nie mógł od­
dychać świeżym powietrzem w gó­
rach. Czasami się to zdarza, ale 
wtedy, gdy człowiek zatka sobie 
sam usta i nos, albo, gdy ktoś mu 
je zatka. Myśmy powiesili się na 
własnych ludziach. Cudzie stojący 
za ladą przyzwyczaili się do 
dystrybucji, do odpowiadania 
kliento.wi jednym słowem: nie 
ma. Do informowania: może bę­
dzie, kiedy, nie wiadomo. To trwa 
ło całymi latami, gdy nie było 
bardzo komu handlować, ani 
czym. Teraz zaczyna być taka 
sytuacja, że jest czym handlo­
wać, tylko nie ma komu. Po to­
war trzeba sięgać. 2eby sięgnąć, 
trzeba mieć na to ochotę.

— Handel to jest piękna rzecz, 
można mieć dużą życiową sa­
tysfakcję, krzątając się za ladą i 
widząc zadowolenie klientów. Han 
del to humanistyczny zawód, wy­
maga zdolności, to praca twórcza. 
Potrzebna jest do niej pasja i in­
teligencja. Z klientem trzeba 
umieć nawiązać dialog, błyskawicz 
nie poznać jego gust, wymagania 
i możliwości”.

Ów dyrektor — we wspomnia­
nym sklepie obuwia — dał przy­
kład jak można obsługiwać klien 
tów. Wcale nie rzecz w tym, że 
to był dyrektor. Takich ludzi w 
handlu jest więcej, ale jeszcze 
za mało.

I także dlatego a nie tylko z 
powodu takich czy innych jesz­
cze niedostatków w zaopatrzeniu 
nie wszyscy, wychodząc ze skle­
pu, mogą, tak powiedzieć jak to 
stwierdza autor cytowanego tutaj 
felietonu:

„Wyszedłem z domu obuwnicze­
go w taką samą marną pogodę, 
jaką wchodziłem: na chlapę i roz­
topy, ale rozpromieniony i tak ra­
dosny, jak w dawnych czasach, 
gdy pod choinkę dostawałem ko­
nia na biegunach”.

LEKTOR

P.S. „Przekrój” przynosi re­
lację Janusza Roszki zatytułowa­
ną „PPR-owcy z Deutsche Waffen 
und Munition Werke”, a zawiera­
jącą wypowiedzi byłych członków 
organizacji Polskiej Partii Ro­
botniczej, która w latach wojny 
działała w niezwykle trudnych wa 
runkach w Zakładach H. Cegiel­
ski w Poznaniu.

J SIEMIONÓW •'

Stirlitz pracował bez wytchnienia. Jego propozycje spo­
tykały się z pełną aprobatą Schellenberga. Ale nic się nie 
stało... Stirlitz poinformował Moskwę o wszystkim co wie­
dział na temat tej operacji, zaraz po jej rozpoczęciu i uprze­
dził, że Londyn nigdy nie sprzedawał broni hitlerowcom, i że 
cała ta impreza jest nader koronkową, dalekosiężną dez­
informacją.

W czasie towarzyskich rozmów w dniu przyjęcia z okazji 
urodzin Fuehrera, Stirlitz starał się nie wspominać o spra­
wie fizyka Runge, koncentrując się na ocenie krachu „gry” 
z Kremlem. Wiedział, że Schellenberg, urodzony wywiadowca, 
fachowiec,, zapominając o szczegółach, nigdy nie zapomina 
głównych, węzłowych momentów każdej rozmowy, nawet gdy­
by to była rozmowa z jego ogrodnikiem. Schellenberg był po­
ważnym przeciwnikiem i oszukać go. zwłaszcza w sprawach 
strategii, było bardzo trudno. A właściwie, było to nawet chy­
ba niemożliwe. Przypatrując mu się, Stirlitz zauważył jednak 
interesujący szczegół: ciekawych propozycji swych współ­
pracowników, Schellenberg początkowo jak gdyby nie zau­
ważał, zmieniając zazwyczaj przy takiej okazji temat rozmo­
wy. Dopiery gdy minęły dni, tygodnie, a często i miesiące, 
dorzuciwszy do jakiejś propozycji swój własny punkt widze­
nia problemu, wysuwał tę samą ideę, ale wówczas była to już 
jego własna, przez niego zgłoszona i wymyślona operacja. 
Zawsze' starał się przy tym nadać — nawet rzuconym mimo­
chodem propozycjom — takiego blasku, tak ściśle związać 
temat z ogólnym kompleksem problemów stojących przed 
Rzeszą, że nikt nie ośmieliłby się nawet podejrzewać go o 
plagiat.

Stirlitz obliczył sobie wszystko dobrze.

— 191 —

— Standartenfuehrer — powiedział do niego Schellenberg 
po upływie dwóch tygodni — prawdopodobnie problem tech­
nicznej przewagi będzie decydującym czynnikiem w historii 
świata. Szczególnie wtedy, gdy uczeni poznają tajemnicę 
jądra atomowego. Sądzę, że zrozumieli to już uczeni, ale nie 
dotarli jeszcze do tej prawdy politycy. Będziemy świadkami 
degradacji zawodu polityka w tym znaczeniu do jakiego 
przyzwyczailiśmy się w ciągu dziewiętnastu wieków historii. 
Polityka zacznie dyktować swoje cele nauce. Zrozumieć naj­
głębsze motywy ludzi nauki, którzy osiągnęli najbardziej przo­
dujące rezultaty, dojrzeć kto inspiruje tych ludzi w ich po­
szukiwaniach - oto zadania na dzień dzisiejszy, a ściślej nie 
tyle na dzień dzisiejszy, co na całą niemal przyszłość. Dlate­
go będzie pan musiał popracować z aresztowanym fizykiem. 
Zapomniałem jego nazwisko...

Stirlitz domyślił się, że znów został poddany próbie. Schel­
lenberg chciał się dowiedzieć, czy jego Standartenfuehrer 
pamięta skąd się wziął ten monolog, kto „podrzucił" mu w 
swoim czasie tę właśnie ideę. Stirlitz milczał nachmurzony, 
oglądając swe palce. Wytrzymał dokładnie tak długo, ile by­
ło trzeba, a potem popatrzył zdumiony na Brigadenfuehrera. 
Dano mu sprawę Rungego. I udało mu się zniweczyć realną 
możliwość Niemiec, gdyby zwyciężył punkt widzenia Runge­
go, wyprodukowania bomby atomowej już pod koniec 1944 
roku.

Zresztą po wielu długich dniach spędzonych wspólnie z 
Rungem, Stirlitz zrozumiał, że sam los uniemożliwił Niem­
com otrzymanie nowej broni. Hitler po bitwie stalingradzkiej 
odmawiał finansowania badań naukowych w dziedzinie obro­
ny, jeśli uczeni nie obiecali mu realnych, praktycznych ko­
rzyści, w ciągu trzech, maksimum sześciu miesięcy. Wpraw­
dzie Himmler zainteresował się problemem broni atomowej 
i powołał „Wspólny fundusz wojskowo-naukowych badań", 
ale Goering odpowiedzialny za prowadzenie prac naukowych 
w Rzeszy, zażądał aby oddano pod jego kierownictwo ten 
twór Himmlera. Genialni fizycy niemieccy znaleźli się w ten 
sposób poza polem widzenia kierownictwa, tym bardziej, że 
żaden z przywódców ówczesnych Niemiec, poza Speerem i 
Schachtem nie miał nawet wyższego soecjalistycznego wy­
kształcania.
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ŚWIĄTECZNA KRZYŻÓWKA

Poziomo: 2. fundator nagród, 
5. specjalista w szyciu czapek, 
9. w starożytnej Grecji budy­
nek przeznaczony na penisy 
muzyczne, 11. powiatowa pla­
cówka PZU, 15. skorupiak ja­
dalny, 16. gatunek papugi, 18. 
lisi ogon, 20. pieśń, operowa, 
23. bez rymów, 25. ucieczka 
ptaków na zimę. 26. wzór, for­
ma, 29. hiszpański burmistrz, 
30. rynek w starożytnej Grecji, 
31. broń dawnej kawalerii, 32. 
system pracy, 35. słoma pocię­
ta na paszę, 37. przyrząd do 
wbijania pali, 40. coś nieprze­
ciętnego, nadzwyczajnego* 41. 
zawsze ubezpieczony," 44. daw­
niej piętno wypalane na ciele 
niewolników, 45. długie, wąskie 
tyczki, laski, 46. stolica Wy­
brzeża Kości Słoniowej, * 49. 
PZU pokryje jeśli jesteś ubez­
pieczony, 50. inaczej stra­
ty. 51. dawna jednostka 
ciężaru, 52. pojazd, który też 
podlega ubezpieczeniu.

Pionowo: 1. część kobiecego 
stroju ludowego, 3. zwierze — 
praczka, 4. dzisiejszy iluzjon, 
6. imię żeńskie, 7. notatka, 8. 
wąż dusiciel, 10. porównanie, 
zestawienie, 11. symbol Irydu, 
12. dramat G. Zapolskiej, 13. 
wyścig, konkurencja sportowo- 
turystyczna, 14. zaimek osobo­
wy, 17. grecki filozof, przed­
stawiciel materializmu staroż., 
19. zapora, 21. ziemia uprawna, 
22. zjada ziemniaki na surowo, 
24. górna część nogi, 27. ży­
wioł, przed skutkami którego 
można się ubezpieczyć, 28. z 
Rotterdamu, 32. przedstawi­
ciel PZU, 33. obraza, 34. wideł­
ki stroikowe, 35. parlament, 3$. 
stan pogody, 37. inżynier twór­
ca znanego mostu w Warsza­
wie, 38. na norweskim wybrze­

żu, 39. zabezpieczenie przy­
szłości przez PZU, 42. w dro­
dze kuchenkę zastąpi. 43. świa­
dectwo dojrzałości, 47. ład, po­
słuszeństwo, 48. ozdoba twarzy.

Litery z oznaczonych kratek 
odpowiednio zestawione dadzą 
aktualne hasło.

Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy do 30 grudnia br. nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki i hasła rozlosowane zo­
staną nastenujące nagro-ły:

I nagroda 2.000,— zł
II „ 1.500,—

III „ 1.000,—
IV „ 500,— oraz 20 na­

Lista nagrodzonych w następ­
nym tygodniu.

gród po 100,—. Nagrody w po­
staci bonów towarowych.

Rozwiązanie krzyżówki nr 49

Poziomo: grab, Indus, ata- 
man, smak, fonia, Eugenia, 
akr, Apollo, strawa, Rio, ra- 
miarz, akron, oaza, indeks, ka- 
sak, arba.

Pionowo: Rum, Baku, amant, 
imfantka, ulik, Sumatra, aero- 
for, Natasza, Ariadna, galernik, 
Amado, ikra, rosa, ząb.



MP seniorów i juniorów

Hokeiści na trawie
dalekopisem

Samochody

tym razem w hali
Już od kilku lat 

bardzo ciekawą i
Polski Związek Hokeja na Trawie, kontynuuje 
pożyteczną imprezę, jaką są halowe mistrzostwa 

Polski w tej dyscyplinie w kategorii seniorów i juniorów.

NRF — HOLANDIA 3:i
W międzypaństwowym meczu 

siatkówki męzczyzn NRF pokonała 
w Muenster Holandię 3:1 (16:18,
15:9, 15:12, 15:12).

TENIS
Na międzynarodowym turnieju 

tenisowym w Zagrzebiu Jugosło­
wianin Pilic pokonał Czechosłowa 
ka Kodesa 6:3, 6:4, a Franulovic 
(Jugosławia) wygrał z Taylorem

Sprzedam Moskwicza 483, 
oraz taksometr. Poznań, 
ul. Ostrowska 184 m. 1.
____________________ IWlg

Sprzedam Skodę - Combi. 
Poznań, Parkowa 3ą m. 4. 

1760g
Sprzedam Skodę 1101, stan 
bardzo dobry, cena 75 tys. 
Poznań, ul. Przełęcz 44,
od godz. 16. 186 3g

Halowe mistrzostwa Polski na 
rok 1972 poprzedzone zostaną 
eliminacjami na szczeblu okręgu. 
POZHT wyznaczył już 8 drużyn z 
województwa poznańskiego, które 
uczestniczyć będą w mistrzost­
wach Wielkopolski. Są to: Grun­
wald, Warta i Lech z Poznania, 
Lipno Stęszew, Polonia Środa oraz 
Sparta, Start i Stella wszystkie z 
Gniezna. Rozgrywki okręgowe

2.

3.

5.
6.

Warta II Poznań 
7 

Sparta II Gniezno

Grunwald II Poznań

Lipno Stęszew 
Lech II Poznań
Stella II

13

7

28:6

13 .*5

(W. Bryt.) 6:4, 2:6, 6:4.
NARCIARSKI 

„PUCHAR EUROPY’’ 
We włoskiej miejscowości

Okazyjnie sprzedpm War 
szawę, taksometr, przy- 
czepkę — cena 33.600 zł. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2006g.

Son-

Sprzedam Warszawę M-20.
Poznań, Janiszewskiego 17 
— oglądać do 13. 2028g

przeprowadzone zostaną 
stycznia przyszłego roku 
MTP nr 20 w Poznaniu.
2 dni odbędzie się aż 28 
Będzie to możliwe, gdyż 
czach prowadzonych

7. Start II 
8. Polonia

Gniezno 
Gniezno 
II Środa

5
5

2
2

19:13 
19:13
7:13
3:15
5:21

w hali 
W ciągu 
spotkań.

w me- 
w hali

Zaległe spotkania
zostaną na początku 
roku, (s)

rozegrane 
przyszłego

drio rozegrano slalom gigant męż 
czyzn o „Nagrodę Vanoni’’, zalicza 
ny do Pucharu Europy. Podwójne 
zwycięstwo odnieśli reprezentanci 
Włoch. Wygrał Helmut Echmalz 
przed Eberhardem Schmalzem.

PIŁKA NOŻNA
Drużyna piłkarskiego mistrza 

NRF Boruss'ia Moenchengladbach 
pokonała w Tel-Awiwie reprezen­
tację Izraela 3:2 (1:2).

Piłkarskim mistrzem Brazylią zo­
stał zespół Atletico z Belo Horizon 
te, który w obecności 50 tys. wi­
dzów wygrał decydujące spotka­
nie z Botafogo 1:0 (0:0). (o-za)

Sprzedam Syrenę 104, pro 
dukcji 1971 r., przebieg 18 
tys. km, cena 55.000. In­
formacje: tel. 430-84, godz.
7—9, 17.39—18.30, 2049g
Sprzedam Yolkswagena 
1200, cena 65 tys. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 2069g.
Sprzedani Syrenę 101, zmo
dernizowaną, 
37 m. 2.

Poznańska 
1721g

• Lokale

hokeiści grają 2 x 10. Prawo star­
tu w rozgrywkach centralnych zdo 
będą drużyny, które zajmą trzy 
pierwsze miejsca w turnieju. Ha-
lowe mistrzostwa
rów na rok 
zostaną 5—6

1972,
Polski senio- 

przeprowadzone
lutego w Katowicach.

W tydzień 
stycznia o

po seniorach, 15 i 16 
mistrzostwo okręgu

w hali walczyć będą juniorzy. Na 
starcie zobaczymy 7 drużyn: Grun 
uald i Warta z Poznania, Lipno 
Stęszew, Polonia Środa oraz trzy 
drużyny gnieźnieńskie — Sparta, 
Start i Stella. Prawo startu w 
mistrzostwach juniorów mają za­
wodnicy urodzeni w latach 1954 i
młodsi. finału halowych
mistrzostw Polski juniorów, które 
odbędą się w Toruniu 12 i 13 lute­
go, awansują dwa najlepsze zespo 
ły z okręgu.

Warto dodać, że w wypadku zdo 
bycia równej ilości punktów przez
dwie pierwsze drużyny, osta-
tecznej kolejności zadecyduje do­
datkowe spotkanie. Jeżeli i ono 
nie przyniesie rozstrzygnięcia, 
każda drużyna wykona po 5 rzu­
tów karnych aż do skutku.

Poznański Okręgowy Związek 
Hokeja na Trawie zweryfikował 
spotkania o mistrzostwo klasy A 
rundy jesiennej. Aktualna tabela 
tej klasy rozgrywek przedstawia 
się następująco:

Przed Olimpiadą w Sapporo
Zamienię dwa mieszkania 
pokój, kuchnia (Grunwald 
— Jeżyce), stare budowni-
ctwo na dwa pokoje,
kuchnią, względnie więk­
sze. Oferty „Prasa”, Grun 
wałdzka 19 dla 1747g.
Zamienię pokój z kuch­
nią 38 m’, telefon, nowe 
budownictwo, Winogrady, 
na kawalerkę, nowe bu­
downictwo. Okolice: Stary 
Rynek, plac Wolności. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 2061g.

PREZENT POD CHOINKĄ
LAMPA KWARCOWA
import z Węgier

ZŁ W POKROWCU 1.340,— ZŁW CENIE 1.280,

K10028

UWAGA ! UWAGA !

DO NABYCIA W SKLEPACH „ELDOM"

• Praca - i\auka
Emerytkę jako dozorczy- 
nię do małego domu — 
przyjmę. Pokój zapewnio 
ny. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 1822g.
Lekarz poszukuje opie­
kunki do dziecka, tel. 
744-37. 1932g
Potrzebna na stałe od no 
wego roku, samodzielna, 
uczciwa gosposia. Warun­
ki bardzo korzystne, osob 
ny pokój. Informacje: Po­
znań. Grochowska 9 m. 4,
tel. 671-463. ?01 Ig

Uczeń do niklowni, potrze 
bny. Poznań, ul. Czecho-
słowacka 77. 2027g
Potrzebna pomoc dla cho 
rej. Matejki 2 m. 4. 1967g
Gosposia, potrzebna na 
kilka godzin dziennie z 
gotowaniem, dla 4 doro­
słych osób. Zgłoszenia: 
Hetmańska 44 m. 3. 1993g

Dnia 
robie, 
matka,

Trzy spotkania międzypaństwowe z Rumunią. Norwegią i NRD, 
to początek bezpośrednich przygotowań naszych hokeistów do 
X Zimowych Igrzysk Olimpijskich w Sapporo. Przed wyjazdem 
do Japonii, polscy hokeiści grać będą dwukrotnie z Jugosła­
wią w Lublanie. Ponadto odbędą się jeszcze dwie kolejki spot­
kań ligowych, a potem ostatnie już zgrupowanie na warszaw 
skim Torwarze. Po ostatnich sukcesach reprezentacji Polski 
w meczach z Rumunią, Norwegią i NRD, znacznie wzrósł opty­
mizm w kołach kibiców hokeja na lodzie, którzy mają nadzieję, 
że zespół Polski wygra przedolimpijskie spotkanie eliminacyj­
ne z NRF-em i znajdzie się w grupie A, gdzie występują czoło­
we zespoły świata. Na zdjęciu: fragment'meczu Polska - NRD.

Fot. — CAF

Wojewódzki Zakład
Doskonalenia Zawodowego w Poznania 
ul. Kościuszki 57 — telefon 594-88 

organizuje

ZAOCZNE (Konsultacyjne) KURSY 
przemysłowe i rzemieślnicze — 
przygotowujące do egzaminów kwalifika­
cyjnych (na robotnika wykwalifikowane­
go, czeladnika i mistrza) we wszystkich 
zawodach.
Konsultacje odbywają się w Poznaniu — 
co drugą niedzielę.

PIERWSZE KONSULTACJE odbędą się o godz. 8 
w następujących terminach: ’

• I. I. 1972 r. — dla elektryków, stolarzy, 
cieśli, murarzy, betoniarzy, mechaników 
pojazdowych, kierowców mechaników 
sa moch odo wych;

• 16. I. 1972 r. — dla metalowców, malarzy, 
krawców, piekarzy, wędliniarzy, dekarzy, 
szklarzy, zdunów, tapicerów, studniarzy, 
zegarmistrzów, szewców, cholewkarzy;

• 23. I. 1972 r. — dla fryzjerów.
Szczegółowych informacji udziela sekretariat 
Zakładu w godz. od 8—20 (w niedzielę od 8—14).

K9957

W okresie świąt tj. 25 i 26 grudnia 
czynne będzie

POGOTOWIE TELEWIZYJNE
♦ w dniu 25 grudnia 1971 r. —

Zakład Usługowy „Teletechniki” Spół­
dzielni Pracy w Poznaniu, ul. Galla 4 
(pawilon) w godz. od 10—16;

♦ w dniu 26 grudnia 1971 r. —
Zakład Usługowy „Teletechniki*’ Spół­
dzielni Pracy w Poznaniu, ul. Paderew­
skiego 8 w godz. od 10—16.

W pierwszej kolejności wykonywane będą 
naprawy w zakładzid.

K10136

Inteligentną panią do lek­
kich prac przy starszej
chorej 
godzin 
niedziel

kobiecie ną 4—S 
dziennie, prócz 
zatrudnię zaraz.

Kupię przedni człon „Ca- 
mino” II, Tel. 671-032.

1877g

Wynagrodzenie bardzo 
dobre. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1864g.
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Śzczurków- 
na. Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a — parter.
____  24829g

Pisania na maszynie uczę. 
PI. Wolności 2, w podwó­
rzu prawo, III ptr.

1633g
Tańców uczę. Poznań. Mic 
kiewicza 27 m. 7a. 24448g

B Kupno * Sprzedaż
Kupię • stary miedziany 
piec kąpielowy. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1714g.
Tacę starą, kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1713g.

22 grudnia 1971 r. odeszła po długiej cho- 
opatrzona Sakramentami św., najlepsza 
teściowa, babcia, przeżywszy lat 75

MARIA POTACZEK
z domu WALIGÓRA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 27 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

bm.

W głębokim smutku pogrążeni 
córka, syn, zięć, wnuki t rodzina 

2184g

Dnia 20 grudnia 1971 r. zmarł mój najdroższy 
mąż, ojciec, teść i dziadek

ANTONI FIGLARZ
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 

o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W smutku pogrążeni

żona, syn, synowa i wnuk

Poznań, Dzierżyńskiego 261 m. 8. 217»g

tDnia 22 grudnia 1971 r. zmarła w wieku lat
75, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­

ukochańsza mamusia, babcia i teściowa, śp.

HELENA MISCHKE
z domu OSESEK

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

O czym zawiadamia pogrążona w smutku
RODZINA

Poznań, Wyspiańskiego 16 m. 4. 2187g

Kupię kajak składak dwu 
osobowy. Oferty podać 
stan, cenę „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 2O33g.

Meble staroświeckie an­
tyczne, różne — kupię. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1931g,
Sadzonki goździków uko­
rzenione, sprzedam. Łowę 
cin k. Swarzędza, tel. Swa 
rzędz 175, wewn. 98.
_______ 2907g
Sprzedam saksofon tenor. 
Arciszewskiego 25 m. 41.
III ptr., Jerzak. 1742g

Okazyjnie sprzedam futro 
nurkowe, nowe. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1768g.
Ładowarka czynna, silnik 
po kapitalnym remoncie 
„Diesel” — tanio sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
jGrunwaldzka 19 dla 1893g
Ciągnik Zetor K25 Bocian 
— sprzedam. Szymczak — 
Bruczków, poczta Borek,
pow. Gostyń. 1965p
Sprzedam suknię ślubną. 
Dąbrowskiego 24 m. 9.
_______________________1852g

Sprzedam szczeniaki bo­
ksery moreng po medali­
stach. Wojtowicz. Nowa 
Sól (Zielonogórskie), Para 
fialna 2a, tel. 23-29.

1973p

Wapno hydratyzowane, 
kreda, smoła, lepik, kar- 
bplineum, zasuwy komino 
we, zaprawa szamotowa. 
Płyty „Suprema” — pole­
ca Składnica, Poznań. Gło
gowska 130. lM7g
Okazyjnie sprzedam zawo 
ry 80—100—150, szkło 3X«0. 
sadzonki pomidorów do- 
świetlane w dwunastkach, 
odbiór styczeń. Oborniki. 
Szklarnia, Rynek, telefon
466. 1706g

Futro łapki karakułowe, 
nowe, duże, sprzedam. 
Tel. 500-77. l«84g

Tapetę zagraniczną, sprze 
dam. Rynek Łazarski 17
m. 7. 15O5g
Stół, bufet, biblioteczkę, 
meble kuchenne — sprze­
dam. Telefon 67-30-29. go-
dżina 17—20. 1943g
Sprzedam szynszyle oraz 
udzielam informacji o pro 
wadzeniu hodowli. Po­
znań, ul. Obronna 8 m. 1. 

933g
Sprzedani konia 4-letniego 
w dobrej kondycji (kasz­
tan) oraz ciągnik Zetor K 
25, z zapasowym silnikiem 
przyczepę 3-tonową. Da­
niel Szukała, Ryżyn, pow.
Międzychód. 1967p

Sopot centrum, pokój, 
wspólna kuchnia — zamle 
nię na mieszkanie w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 19ń»g
Mieszkanie samodzielne 
3-pokojowe z kuchnią, ła­
zienką, balkonem, telefo­
nem, II ptr., w starym bu 
downictwie (piece) — za­
mienię na dwupokojowe, 
równorzędne, chętnie z c. 
o. Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1899g.

Małżeństwo poszukuje pu­
stego pokoju, używalnoś­
cią kuchni. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1894g.
Poszukuję pokoju, płacę 
rok z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1772g.

Małżeństwu wynajmę pu­
sty pokój, na 2 lata. Płat 
ne z góry. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla l«07g.
Rataje! Spółdzielcze 2-po- 
kojowe, c. o„ zamienię na 
3-pokojowe. Telefon 726-78 

1863g
Kwaterunkowe, komforto 
we 2 pokoje, telefon — za 
mienię na większe lub ku 
pię własnościowe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1677g.

i Nieruchomości
Sprzedam V> willi komfort 
wyłączonej z tarasem, 4 
pokoje, garaż, warsztaty, 
wolne po kupnie. Jeżyce. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 18 dla 1623g, 
Sprzedam działki budow­
lane w Kostrzynie Wlkp. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1934p.
Sprzedam działki budow­
lane w Kostrzynie Wlkb. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1934p.
Sprzedam dom 5-pckojo- 
wy, parter do zamieszka­
nia, piętro do wykończe­
nia, Górczyn. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
1722g.
Sprzedam dom w Mosinie 
dwurodzinny, po kupnie 
wolny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1472g.

S Matrymonialne
Dla mego szwagra kawa­
lera lat 43 o słabej wymo 
wie, posiadającego domek 
jednorodzinny w Pozna­
niu, poszukuję spokojnej 
panny do lat 49. Cel ma­
trymonialny, Oferty „Pra 
są”, Grunwaldzka 19 dla 
1618g.

Uwaga, tapicerzy! Sprze­
dam 17 szkieletów wersa­
lek. ramy w orzechu, wy­
soki połysk. Stolarnia Ple 
wiska - Osiedle, Bratnia 
3. 2100 g

Potrzebny pokój z mebla 
mi lub bez dla jednej oso 
by, na dwa lata, może być 
na Dębcu. Płatne z góry. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1950g.

Biuro matrymonialne
,,Małżeństwo” Poznań,
Libelta 29, poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godzina 
15—19. 451 g

+ Z wielkim żalem zawiadamiamy, że w dniu
22 grudnia 1971 r. zakończył swój pracowity 

żywot nasz ukochany ojciec, teść, dziadek 1 pra­
dziadek, przeżywszy lat 82, opatrzony Sakramen­
tami św.

LEON CABANSKI
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 13.30 na cmentarzu
piątek, dnia 24 bm. 
w Puszczykowie.

a. Dnia 22 grudnia 1971 r. zmarła, namaszczoną 
I Olejami św„ śp.

HELENA NICKEL
■ dama SZKARADKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 
o godz. 13.30 na cmentarzu junikowskim.

W nieutulonym smutku pogrążona

W smutku pogrążona
RODZINA

2173g

Poznań, ul. Dolna Wilda 32. »175g

tDnia 22 grudnia 1971 
sza matka, babunia

r. zmarła nasza najdroż- 
i prababunla, śp.

ANTONINA PODLEWSKA
z domu STANKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 27 
bm. o godz. 11 na cmentarzu junikowskim,

tW dnhi 23 grudnia 1871 r. zakończyła swoje 
pracowite, pełne poświęcenia życie, po dłu­
giej. cierpliwie znoszonej chorobie moja naj­

droższa żona, naszą ukochana mama, teściowa, 
i babcia, przeżywszy lat 64

JADWIGA HEYDUCKA

o czym zawiadamia strapiona

Poznań, Małeckiego 18 m. 8.
RO DŻINA

• 2200g

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 28 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu sołacklm, ul. Lutycka.

Pogrążeni w głębokim smutku 
mąż, córki, syn, synowa i wnuki

Poznań, Wojska Polskiego 15, 
dawn. Al. Marcinkowskiego 28. 211*g
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Poznańskie Przedsiębiorstwo
Obrotu Produktami Naftowymi „CPN”
Poznań, ul. 27 Grudnia 15

Poznańskie POPN „CPN” uprzejmie zawiadamia 
swoich klientów, że w okresie świątecznym sta­
cje benzynowe „CPN" na terenie województwa 
poznańskiego — będą pracować:

♦ całodobowe — przez cały okres świą­
teczny bez przerw,

♦ pozostałe stacje —
24 grudnia — zakończą pracę o godz. 18
25 grudnia — nieczynne
26 grudnia — jak w niedzielę.

WYKAZ STACJI CAŁODOBOWYCH 
woj. poznańskiego:

— Poznań — ul. 
— Poznań — ul. 
— Poznań — ul.

Topolowa
Ewangelicka (most Rocha)
Dąbrowskiego
Bodawska (Szczepankowo)

— Gniezno — ul. Roosevelta
—Jarocin — ul. Poznańska
— Kalisz — ul. Poznańska
— Kępno — Grobla
— Kościan — ul. Śmigielska
— Konin — ul. Kolska
— Leszno — ul. Narutowicza
— Ostrów — ul. Raszkowska
— Piła — ul. Poznańska
— Pniewy — ul. Wolności
— Wągrowiec — ul. Przemysłowa
— Września — ul. Czerwonej Armii 

Jednocześnie informujemy, że podobnie praco­
wać będą stacje benzynowe „CPN” na terenie 
całego kraju.

PRZYJEMNEJ JAZDY
Centrala Produktów Naftowych

K10165

Przetargi
Wojewódzki Zakład Doskonalenia Zawodowego w Po­
znaniu, ul. Kościuszki 57 — OGŁASZA PRZETARG na:

1.

2.

WYKONANIE USZCZELEK GUMOWYCH atesto­
wanych do aparatów spożywczych o różnych 
wymiarach — 16.909 szt.;
WYKONANIE TULEJEK ZACISKOWYCH do 
tokarek TSA-16 od 0 3—12 mm — 2.000 szt.;
MALOWANIE MELAMINĄ białą i czarną wpa-
lane na podkładzie samowarów typu „Gigant” — 
256 kpi.;

L CHROMOWANIE części do samowarów typu 
„Gigant” — 256 kpi.

Termin wykonania i dostawy sukcesywnie w ciągu 
1972 roku. W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji technicznych udzieli Dział 
Warsztatów WZDZ w Poznaniu przy ul. Jeleniogór­
skiej 4/6, tel. 67-12-21.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach
z napisem „Przetarg’ do dnia 3. I. 1972 r. przy ul.
Kościuszki 57 (sekretariat).

Komisyjne otwarcie kopert z ofertami nastąpi dnia 
4. I. 1972 r. o godz. 15 w Wojewódzkim Zakładzie Dos­
konalenia Zawodowego w Poznaniu przy ul. Ko­
ściuszki 57.

WZDZ zastrzega sobie prawo wyboru oferenta oraz 
ewentualne unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyny. K10068

Pracownicy poszukiwani

P.F. „Foto-Optyka” w Poznaniu, ul. Armii Czerwo­
nej 81, zatrudni zaraz:

— KSIĘGOWĄ —
wymagane wykształcenie średnie, plus staż 
pracy w księgowości,

— PALACZA C.O. —
na */« etatu — wykształcenie podstawowe plus 
przeszkolenie po linii obsługi kotłów paro­
wych.

— 2 SPRZEDAWCÓW
wymagane wykształcenie średnie lub zasadni­
cze plus staż pracy w handlu.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia z dyrekcja.
K9953

ABC 
Nr 365 (8658)

GŁOS WIELKOPOLSKI 9
24/25'26/27 XII 1971



GRUDZZŃ 
24 

Piątek
Adama i Ewy

25

Sobota
Boże 

Narodzenia

26

Niedziela
Szczepana

27 

Poniedziałek
Jana

TEATRY . &•-
W POZNANIU 

PIĄTEK 

TEATRY — nieczynne.

SOBOTA i NIEDZIELA 
POLSKI — g. 19 „Pokój na go­

dziny’’,
NOWY - g. 19 „Wszystko w 

ogrodzie”,
OPERA — sob. g. 19 „Halka”, 

medz. g. 19 „Straszny Dwór” 
OPERETKA — sob, nieczynna, 

niedz. g. 19 „Kraina uśmiechu” 
MARCINEK — sob, nieczynny 

niedz. g. n „Julija”.
W poniedziałek — nieczynne, 

W WOJEWÓDZTWIE

W-
PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA 

i PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne, 
»ob., niedz i poniedz. „Kobieta 
wąż” i „Słoń maruda”; Noteć: pią 

„Miraż”, sob. niedz. i ponie 
działek „Martwa fala”

CZARNKÓW: „Hrabia a Hong- 
kongu”, poniedz. nieczynne.

GOSTYŃ: „Opowieść do podusz­
ki” i „Jeśli dziś wtorek, to jesteś­
my w Belgii”, poniedz. nieczynne.

JAROCIN: „Żandarm się żeni”, 
„Piękna Angelika”.

KALISZ Kosmos: „Beatrice Cen 
ci”; Oaza: piątek — „Nie pije, nie 
pali, nie podrywa, ale”, sob., nie­
dziela i poniedz. „Seksolatki”; Sty 
lowe: piątek — „Got mit uns”. 
sob., niedz. i poniedz. „Narzeczo­
na pirata” i ,,Popierajcie swego 
szeryfa”.

KĘPNO: „Twarz anioła” 1 
„Prom”, poniedz. nieczynne.

KŁODAWA: „Jeszcze słychać 
śpiew i rżenie koni”, poniedz. nie­
czynne,

KOŁO: „Niewolnicy”, poniedz 
nieczynne.

KONIN Centrum: nieczynne, 
sob,. niedz. i poniedz. „Przywilej” 
i „Hajducy kpt. Angela”; Górnik: 
„Tristana”,

KROTOSZYN: „Motodrama”,
MIĘDZYCHÓD: piątek — „Dzień 

nik schizofreniczki”, sob., niedz. i 
poniedz. „Kłopotliwy gość”.

OSTRO W Roma: „Dwaj dżentel­
meni we wspólnym mieszkaniu”; 
Słońce: „Nie można żyć we troje”.

OSTRZESZÓW: „Landru” i „Te 
stament agi”, poniedz. nieczynne.

PIŁA Ikar: „Cyrk straceńców”, 
poniedz. „Kaszebe”; Iskra: „Wal­
ka o Rzym” cz. I i II; Koral: pią­
tek — „Własne zdanie”, sob., nie­
dziela j poniedz. „Narkotyk”.

PLESZEW: „Lekarz kasy cho­
rych”. poniedz. nieczynne.

RAWICZ: „Dancing w kwaterze 
Hitlera” i „Kłopotliwy gość”, po­
niedziałek nieczynne.

RYCHTAL: „Nowa misja korsa­
rza”. poniedz. nieczynne.

SŁUPCA: piątek: „Fraulein dok­
tor” 1 „Banda Asa Kier”, sob. 1 
niedz. „Dziura w ziemi”, poniedz. 
nieczynne.

TRZCIANKA: „Hibernatus”,
poniedz. nieczynne.

TUREK: „Oliver” 1 „Obława”
WOLSZTYN: „Próba terroru”, 

poniedz. nieczynne.
GNIEZNO: „Walka o Rzym” i 

„Tropiciel śladów’, sob.. niedz. i 
poniedz „Tropiciel śladów” j „We 
zwanie”.

KOŚCIAN: „Legenda” i „Pułap­
ka”. poniedz. nieczynne.

KÓRNIK: „Miłość, miłość, mi­
łość”. poniedz. nieczynne.

LESZNO: ,.Czac żvcia i miłości” 
i „Tropiciel śladów”.

NOWY TOMYŚL: „Abel twój 
brat”, poniedz, nieczynne.

OBORNIKI: „Romatyczni”, po­
niedziałek nieczynne.

ŚREM: „Życie rodzinne”, ponie­
działek „Dwaj dżentelmeni we 
w*n>5inym mieszkaniu”.

ŚRODA: „Arabeska”, poniedz. 
nieczynne

SZAMOTUŁY: „Wielkie waka­
cie”.

WĄGROWIEC: ..Nie lubię ponie­
działku”, poniedz. nieczynne.

W POZNANIU

EOTOPLASTIKON 
„Colorado — USA”.

— g. 12—29

MUZEA I WYSTAWY
ARCHEOLOGICZNE (ul Wodna 

27) — codziennie g. 10—18
HISTORII m. POZNANIA (St. Ry 

nek) — codziennie g. 10—15. środa 
— g 12—18, sob., dni przedśw. — 
nieczynne.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek) — codziennie 
g 10—18. niedziela g. 1*—15 „W 
30 rocznice PPR w Wlelkopolsce”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St Rynek 45) — codziennie 
g 10—15 środa I oiątek — g. 12—18. 
(26 XII nieczynne).

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9) — codziennie g. 10-^15 (bali 
do K 19). środa 1 piątek — g 12—18 
„Książką o sztuce XV—XIX w w 
księgozbiorach Wielkopolskich”.

PRZYRODNICZE (Świerczew­
skiego 10) — codziennie g. 9—15. 
śr g. 11—18.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz g. 11—15.
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RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — codzien­
ne g, 10—15 środa i piątek — g. 
12—18 (26 XII nieczynne).

WIELKOPOLSKIE MUZEUM
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­

dziennie g. 10—15, środa i piątek 
g. 12—18. >

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — codziennie g. 9—16, niedz. 
I św. — g. 10—15.

MUZEUM w KORNIKU — w gru 
dniti i styczniu nieczynne.

MUZEUM w GOŁUCHOWIE — 
codziennie g. 10—16.

MUZEUM w ROGALINIE — co­
dziennie g. in—16.

25 XII — sobota — muzea nie­
czynne.

28 XII — Wszystkie muzea czyn­
ne.

KLUB MP1K (Rataiczaka 39) — 
XII Indywidualna wystawa grafiki 
Zygmunta Sałaty — g io—20, nie­
dziela g. 12—18.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
wystawa sztuki radzieckiej „Czło­
wiek f ojczyzna” oraz „Salon Je­
sienny - 71” — g. 10—18 niedz. g. 
10—17. poniedz. nieczynna (do 4 I. 
1972).

RADIO O®
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1322 m.; 7.50 Reportaż na zamówię 
nie; 8.08 W naszym domu; 8.15 Me 
lodie na zamówienie; 8.30 Dzień do 
bry — zaczynamy; 9 Radioferie 
dziewcząt i chłopców; 9.39 Gra ze­
spół instrumentalny pod kier. 
Bojadżijewa; 9.40 Dla przedszkoli: 
„Przy choince”; 10.05 „Marcinko­
we święta”; 10.25 Konc. popularny; 
10.50 Choroby weneryczne nadal 
groźne; 11 Tematy mistrzów w 
wersji rozrywkowej; 11.25 Dedyku 
jemy II zmianie; 11.45 Postęp w 
gospodarstwie domowym; 12.25 
Mel. i rytmy dla wszystkich; 13 
Muzyka polska; 13.40 Więcej, le­
piej, taniej; 14 Reportaż literacki 

Ines Tryckiej „Nawigator RAF-u”; 
14.30 Przekrój muzyczny tygod­
nia; 15.05 Radioferie dziewcząt i 
chłopców „Trzej muszkieterowie” 
ode. 2; 15.30 Konc. TOzrywk.; 16.05 
Alfa i Omega; 16.30 Popołudnie z 
młodością; 18.50 Muz. i Aktualn.; 
19.15 „Ulica Wielkiej Kolędy”; 0,10 
Konc. życzeń od Polonii zagranica 
nej dla rodzin w kraju; 0.30 Pro­
gram nocny z Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 12 05, 
15, 16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II; Fala 407 m j UKF 
69,74 MHz; 7.50 Koncert po­
ranny; 8.10 Nowości Wydawn. Poz 
nańskiego; 8.35 Mapa bohaterstwa; 
8.50 — Dziesięć minut z Zespołem 
„Śląsk”; 9 Kompozytor tygodnia 
— Chopin; 9.35 z życia ZSRR; 9.55 
Konc. z nagrań Ork. Mandolini- 
stów Łódzkiej Rozgłośni PR; 10.25 
„Mickiewicz na Wschodzie” — 
fragm. książki; 10.45 Z nagrań 
muz. barokowej i klasycznej; 12.10 
Reportaż dnia; 13 Czas dobrych go 
spodarzy; 13.15 „Ta, chwila, kiedy 
mówię do ciebie” wiersze J. No­
wak- Węklarowej; 13.30 W rytmie 
mazura; 13.40 „Kłopoty z gośćmi” 
montaż felietonów; 14.05 z daw­
nej muzyki polskiej; 14.30 Łucja 
Prus i jej piosenki; 14.45 Błękitna 
sztafeta: 15 Pastorałki i kolędy 
śpiewa Chór Rozgł. Wrocł. PR p/d 
E. Kajdasza; 15.20 Muz. poważna; 
15.30 Czytamy Ruch Muzyczny; 
17.15 Aud. sport, pt. „Wspomnie­
nia o tercecie ABC”; 17.25 Po­
znański koncert życzeń; 17.55 Ra- 
dioespress; 18.05 Pastorałki; 13.20 
Muzyka poważna; 19.15 Z „wizy­
tą u Fryderyka” — wieczór poświę 
eony F. Chopinowi; 0.10 Koncert 
życzeń od Polonii zagranicznej dla 
rodzin w kraju; 0.30 Program noc­
ny.

WIADOMOŚCI: 5.30. 630, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22, 23.50, 
1, 2, 2.55.

PROGRAM HI: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m; 7.59 Mikrorecital Anny 
German: 8-05 Mój magnetofon; 
8.35 Muzyczna poczta UKF; 9 „Je­
go dwie żony” — ode. 4 pow.; 9.10 
Ottarine Respighi: „Ptak”; 9.39 
Nasz rok 71; 9.45 Suita Sakralna 
Ellingtena; 10 Język niemiecki; 
10.15 Aud. Radia ONZ; 10.35 Wszy­
stko dla pań; 11.45 „Cudzoziemka” 
ode. li pow.; 12.39 Za kierownica; 
13 Na łódzkiej antenie; 15 „Cudów 
ny Hatanaka” — gawęda; 15.10 
Album muzyki uniwersalnej; 15.35 
Kwadrans ze znakiem zapytania; 
15,50 Piosenki z bakaliami; 16.10 
Muzyka ze sztambucha; 16.30 Za­
nim przyjdzie Mikołaj...; 16.45 
Nasz rok 71; 17.95 puodlibet. czyli 
co kto lubi; 17.30 „Jego dwie żo­
ny” — ode. 4 pow.; 17.40 Gwiazdy 
za mgła: 17.55 Puste krzesło — ma 
gazyn; 18.20 Bacharach gra przebo 
je Bacharacha; 19 Powieść w wyd. 
dźw.: „Lalka”: 19.30 Tylkn po hisz 
pańsku: 19.45 Polityka dla wszy­
stkich; 20 Kołysanki dla lwów — 
muzyczny program Renaty Ru- 
meł; 20.25 Ilustrowany Tygodnik 
Rozrywkowy: 21.50 Balet tygodnia 
— Manuel de Falla: „Trójkątny 
kanelusz”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Dionne Warwick: 
2° 15 Melodie spod choinki: 23 
Poezja J. A. Morsztyna; 23.05 Kon 
cert tylko dla melomanów; 23.50 

Claudie Bagiliani.
WIADOMOŚCI: 5, 6.30, 7.30, 8.30, 

19.39, 12.05, 15.30, 17, 18.30, 22.

SOBOTA — PROGRAM I: Fala 
1322 m: 7.45 Spóźnione życzenia 
dla Fwv: R.05 Nad morzem o pół 
nocy; 8.25 Muzyczne prezenty z 
Belgradu, Budapesztu i Pragi: 9.05 
Komu piosenkę; 9.25 Koncert mu 
zyki popularnej; 10 „Posłuchajcie 
ludkowie” — słuch.; 10.35 Radio­
ferie dziewcząt i chłopców; 11.05 
Muzyczny kulig dookoła Polski; 
11.40 Anegdoty i fakty; 12.15 „We­
soły autobus”; 13.15 Piosenkarskie 
dedykacje dla młodych par; 13.35 
Odtworzenie fragmentów koncertu 
„Solistów z Zagrzebia”; 14 Kolę­
dy; 14.30 Portret słowami majowa 
ny: „Aleksander Bardini”; 15 Kon 

.cert życzeń; 16.05 „Świąteczna Gos 
poda”; 19.53 Dobranocka: 20.10 Fe­
lieton A. Srogi; UO.SO Wsnominaj 
mnie; 21 Zgaduj zgadula; 22.30 Za­
tańczymy: 23.10 Koncert z nagrań 
Ork. Symf. w Clereland; 0.10 Pro 
gram nocny z Koszalina."

WIADOMOŚCI: 6. 7, 8, 9, 12.05, 
16. 20, 23, 24, 1, 2, 2.5.5.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz;6 5o Kołowrotek na gło 
sy i instrumenty; 7.35 Posłuchaj 
i zanuć; 8 Moskwa z melodią j pio 

senką Muehaeżom polskim; H 
Wielkopolska niedziela; 12.15 My 
tu do was po kolędzie; 12.30 Pora­
nek symf. muzyki polskiej; 13.30 
Podwieczorek przy mikrofonie; 15 
Radioferie dziewcząt i chłopców: 
„O samotnym rejsie Leonida Te­
ligi opowieść własna — cz. 1; 16.30 
„Fonorama”; 17.05 Widnokrąg — 
„Jest-li człowiek daleko wyższej 
dostojności niż twarz niema?” 17.35 
„Oberża świątecz.na”;18 Teatr PR: 
„Ależ to nie na serio” — słuch.; 
18.50 Rozśpiewane „Alibabki; 19.05 
Refleksje świąteczne — felieton; 
19.30 „Matysiakowie”; 20 Ballady i 
romanse; o.19 Program nocny z Ko 
Stalina.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.39, 12.05, 17, 19, 23.50, 1, 2, 2.55.

PROGRAM III; UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m; 7.30 Powracająca melodyj 
ka „Białe Bole Narodzenie’; 7.59 
Mój magnetofon; 8.15 Piosenki z 
Disneylandu; 8.35 Świąteczne mu­
zykowanie; 9 „Jego dwie żony” 
— ode. 4 pow.; 9.10 Mój magne­
tofon; 9.35 „Czekając na kaszta­
ny, czekając na magnolie” — rep.; 
10 Wszystko dla pań; 11.10 L. v. 
Beethoven: V Koncert; 12.05 Mój 
magentofon; 12.36 „Odnalezieni po 
latach”; 12.50 „Festiwal — festi­
wali”; 13.20 Gwiazdka na całym 
świecie; 13.45 „Wyspa Bożego Na­
rodzenia”; 14.05 Mój magnetofon; 
14.30 „Gwiazdka za gołym wier­
chem” — rep.: 14.50 Świąteczne 
muzykowanie; 15.20 Tawerna pod 
solenizantem: 15.50 Mój magneto­
fon; 16.15 Teatrzyki j kabarety 
starej Warszawy; 16.40 „Pani Wa­
lewska” — słuch.; 17.10 Ballady z 
czterech stron świata; 17.30 „Jego 
dwie żony” — ode. 5 pow.; 17.40 
„Cudowny świat” Louisa Arm- 
stronga;18.’o Łowy i połowy: 18.35 
Mój magnetofon; 19 Książką tygod 
nia — „Kroki w nieznane”; 39.15 
Jan Sebastian Bach — Mamifi- 
cat; 19.50 „Pani Walewska” — 
słuch.; 20.15 Mój magnetofon: 29.45 
Dookoła „Dudka”; 21.29 Klub sta­
rej płyty — magazyn; 21.56 Balet 
tygodnia — Manuel de Falla: 
„Trójkątny kapelusz”; 22.08 Gwiaz 
da siedmiu wieczorów — Dlenne 
Warwick: 22.15 „Pani Walewska” 
— cz. Ul; 22.45 Kulig z piosenka; 
23 Poezja Jana Andrzeja Morszty 
na; 23.05 Wieczorne spotkanie z 
Jayler Solis; 23.50 Śpiewają Simon 
i Garfunkel.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 18.30, 
22.

NIEDZIELA PROGRAM I — Fala 
1322 m 7.15 Fortepian, klarnet, 
saksofon; 7.30 W rannych pan­
toflach; 9.05 Utwór popularny; 9.15 
Magazyn Wojskowy; 19 Dla dzieci 
młodszych „Przygody pani Flako­
nik”; 10.29 Radioferie dziewcząt i 
chłopców; 16.50 Na żołnierskim bi­
waku; 11 Muzycznie — aktualnie 
— świątecznie; 14.30 „W Jeziora­
nach”; 15 Koncert życzeń; 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynar.; 16.20 Teatr PR „Ro­
manca o Blance z Szampanii” — 
słuch.; 17.35 Kompozytor przyszłe­
go tygodnia — Cioa; 18.08 Swiątecz 
ne pocztówki „Popołudnie z mło­
dością”; 19.15 Muzyka i najciekaw­
sze wyniki impr«t sportowych; 
19.53 Dobranocka: 20.10 Felieton mię 
dzynarodowy; 20.20 Wiadom. spor­
towe; 20.30 „Matysiakowie”; 21 Ko­
lędy; 21.30 Rewia ork. tan.; 23.10 
Konc. życzeń ód słuchaczy polo­
nijnych dla rodzin w kraju; 9.19 
Program nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 16, 20, 
23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 69,74 MHz; 7.45 15 minut dla 
Pozn. 15-tki Radiowej; 8 Moskwa z 
melodią i piosenką — słuchaczom 
polskim; 8.35 Radioproblemy; 10 
Konc. życzeń; 11 Wodewil z kolę­
dami; 11.30 Magazyn Lotniczy; 12.30 
Echa Europejskich Festiwali Mu­
zycznych Salzburg 1971 r. 13.33 Ze­
spół „Dziewiątka” mieszanka fir­
mowa; 14.33 Plebiscyt „Grającej 
Szafy”: 15 Radioferie dziewcząt i 
chłopców — „O samotnym rejsie — 
Leonida Teligi”; 16.30 Konc. chopi­
nowski; 17.05 Był taki dzień — 
wspomnienia reporterów radio­
wych; 17.30 Kolędy; 18 Teatr PR 
„Za kulisami” słuch.; 18.40 „Ty— 
w piosence”; • 19.05 Felieton świą­
teczny; 19.15 „Nasza mała impro­
wizacja”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.39, 7.30. 
8.30, 12.05 17, 19, 23.50.

PROGRAM III UKF <6.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 21, 41 
i 49 m; 7.35 Para za parą; 7.55 
Grunt to rodzinka... muzykalna; 
8.10 Przełom wieku — wokół ka­
baretu; 8.35 Świąteczne rvtmy: 9 
„Jego dwie żony” — 5 ode.; 9.10 
Mistrzowie spirituais; 9.35 Przełom 
wieku; 10 ilustrowany Tygodnik 
Rozrywkowy; 11.35 Miss Flamenco; 
12.05 „Halo, tu Ramsay” — słuch.; 
12.30 Między „Bobino” a „Olim­
pią”; 13 Tydzień na UKF-ie; 13.15 
„Pani Walewska” — słuch, cz. IV; 
13.45 Polonia śpiewa; 14.05 Przeboje 
na start!; 14.20 Peryskop — prze­
gląd wydarzeń tygodnia: 14.45 
4/4 — magazyn; 15.10 Przełom wie­
ku; 15.30 Krzyżówka radiowa; 15.50 
Zwierzenia prezentera; 16.15 Po­
dobno sa podobni: Novi — Bemi. 
bek — Sergio Mendez; 16.40 „Hola, 
hola, pastyrze od pola” — pasto­
rałki K. Iłłakowicz i T. Czyżew­
skiego; 17 Perpetuum mobile — 
magazyn; 17.30 „Jego dwie żony” 
ode. «: 17.40 Spacer no Polach Eli­
zejskich; 18 „Pani Walewska” — 
słuch. cz. V; 18.35 „Cudowny 
świat” Louisa Armstronga; 19.05 
„Pani Walewska” — słuch, cz. VI; 
19.45 Mini-max — Czyli minimum 
słów, maksimum muzyki: 20.05 
„Zosia” — reportaż; 20.35 Wielkie 
recitale; 21.25 Mel. z autografem 
St. Mikulskiego: 21.59 Balet tygod­
nia — Manuel de Falla'„Trójkątny 
kapelusz”; 22.98 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — D. Warwick; 22.20 
Wizerunki ojczyste; 22.35 Powraca­
jąca kolęda „Cicha noc”; 23 Po­
ezja J. A. Morsztyna: 23.95 Wieczór 
ne spotkania przy kominku; 23.50 
Na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 6, 8.39, 14, 18.30, 
22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m; 7.50 Reportaż na za­
mówienie; 8.08 W naszym domu: 
8.15 Melodie na zamówienie: 8.22 
Co słychać w kraju i na świeeie?; 
8.25 Poranny refren; 8.30 Dzień do 
bry — zaczynamy: 9 Suity kom­
pozytorów francuskich: 9.30 Muzy 
ka poważna; 10.05 „Krwawik z 
Błękitna Żyłka” — fragm. pow.; 
10.25 Koncert rozrywkowy; 11 Pio­
senki j tańce ludowe w wyk. Ze­
społów Ludowych PR; 11.29 Dedy-

Bezpłatne lecznictwo dla 400 tys. 
mieszkańców wielkopolskiej wsi

Od 1 stycznia 1972 roku ca­
ła ludność rolnicza zostanie 
objęta bezpłatnymi świadcze­
niami służby zdrowia. Jest to 
jedno z podstawowych 
osiągnięć polityki socjalnej 
państwa w ostatnim okresie 
czasu. W województwie poz­
nańskim prawo do takiej opie 
ki lekarskiej uzyska około 400 
tysięcy mieszkańców wsi.

W Poznańskiem poczyniono 
już starania w zakresie poprą 
wy bazy lokalowej, wyposaże­
nia, zwiększenia obsady leka­
rzy i personelu średniego w

W Wielkopolsce
RdTl972 

— rokiem filmu 
„Rokiem filmu” proklamo­

wany został rok 1972 przez 
Wielkopolskie Towarzystwo 
Kulturalne. Organizatorzy sta 
wiają sobie za cel szerokie spo 
pularyzowanie lóżnonarodo- 
wych wartości artystycznych, 
poznawczych i dydaktyczno - 
wychowawczych filmu, pod­
niesienie kultury odbioru sztu 
ki filmowej, aktywizację trwa 
łych form zainteresowania fil 
mem (kluby miłośników, 
DKF, AKF), większe nasyce­
nie działalności placówek kul­
turalno - oświatowych i kin 
imprezami popularyzatorski­
mi.

W trakcie „roku” ogłoszony 
będzie plebiscyt na najlepszy 
film polski, zorganizowane 
zostaną liczne wystawy pla­
katów i literatury filmowej, 
imprezy typu „Jazz-cinema” 
— wyświetlanie starych fil­
mów niemych z występami 
zespołów jazzowych.

W Poznaniu i Kaliszu pow­
staną placówki studyjne w 
których pedagodzy zapozna­
wać się będą z możliwościami 
zastosowania filmu do nauki 
historii i wychowania obywa­
telskiego.

Jednym z celów „roku” jest 
także stworzenie przesłanek 
dla zorganizowania w Pozna­
niu bazy technicznej i ośrodka 
twórczego dla produkcji fil­
mów dla dzieci. (PAP)

kujemy II zmianie; 11.45 Porady 
praktyczne dla kobiet; 12.25 Melo­
die i rytmy dla wszystkich; 12.45 
Rolniczy kwadrans; 13 Z życia 
ZSRR; 13.29 „Wieś tańczy i śpie­
wa”; 13.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 
14 Reportaż literacki pt.: „Na przy 
kad Erotissimo”; 14.20 Muz. ope­
rowa; 15.05 Radioferie dziewcząt i 
chłopców: „Trzej muszkietero­
wie” — ode. 3; 15.30 Muzyka na 
dworze Tudorów; 16.05 „Alfa i O- 
mega” — magazyn popularno-na­
ukowy; 16.39 Popołudnie z młodoś­
cią; 18.50 Muzyka i Aktualności; 
19.15 Z księgarskiej lady; 19.39 Gra 
Emil Gilels; 20.39 Muzyczne pocz­
tówki; 29.45 Kroniką sportowa; 21 
Naukowcy — rolnikom: „Żywienie 
warchlaków przeznaczonych na 
tucz oraz na bekon”; 21.25 Pięć 
minut o wychowaniu; 21.30 Zespół 
Dziewiątka — aud, autorska J. 
Pietrzaka; 22 Koncert życzeń mi­
łośników muzyki poważnej; 22.40 
W zimowy wieczór. Gra Poznań­
ska 15-tka Radiowa pod dyr. Z. 
Mahlika; 23.10 Korespondencja z 
zagranicy; 23.15 Muzyka taneczna; 
23.40 Utwory kompozytorów an­
gielskich z I połowy XVII wieku; 
9.10 Koncert życzeń od Polonii za­
granicznej dla rodzin w kraju; 
9.39 Program nocny z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8. 18, 
12.05, 15. 16, 20. 23, 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 7.50 Wesołe rytmy; 8.35 
Problemy i dyskusje; 8.45 Kwa­
drans z zesp. „Mazowsze”; 9 Paul 
Hindemith: 5 utworów na orkie­
strę smyczkową; 9.10 Uniwersytet 
Radiowy, URIT — wykład pt. „So 
cjologiczne problemy Czarnej 
Afryki” — cz II. autor: dr Ama- 
dou Samb (Senegal): 9.20 Mini-re- 
cltal Andrzeja Rosiewicza — akom 
paniuje Zespół „Hagaw”; 9.35 (o 
biece ABC; 19.05 „Od Bałtyku po 
morze Czarne”. Muzyka ludowa 
różnych narodów; 16.25 „W Jezio­
ranach’; 10.55 Kompozytor tygod­
nia — Gioacchino Rossini: 12.16 
Reportaż dnia: 13 Czas dobrych 
gospodarzy: 13.15 śpiewa Mirrłłle 
Mathieu; 13.25 Magazyp dla ko­
biet; 13.4« „Trzeciej na imię 
śmierć — fragm. pow.; 14.05 Mh- 
zvka rozrywkowa: 14.25 Obrazki z 
Mazowsza — aud. folklorystyczna; 
14.45 Na ziemi egipskiej — gaw.; 
15 Koncert Chóru Rozgł. Wrocław 
skiej PR p/d S. Krukowskiego — 
w programie utwory F. Poulenca; 
15.20 W stylu tijuana. Gra Zespół 
„Tiiuana Brass Herb Alperta”; 
15.30 Pceci — piosenki; 17.10 Chwl 
la muzyki i omówienie programu: 
17,15 Poniedzielne remanenty spor 
towe; 17.25 Poznański koncert ży­
czeń; 17.55 Radioexpress: 18.95 Mu­
zyka polska; 18.?f) „Sonda” — dźw. 
magazyn społeczno-ekonomiczny; 
10.15 język rosyjski; 19.31 Teatr 
PR — Studio Współczesne: „Pecho 
wiec’; 20 Koncert z nagrań Ork. 
Symf. PR i TV p/d W Ormickie- 
ro; 21.3o Chwila poezji — wiersze 
J. Tuwima; 21.35 Po Festiwalu 
lwórcznści chóralnej w Czechosło- 
wac.il; 21.50 Melodie rozrywkowe: 
22.30 Wiadomości sportowe; 22.33 
Przed mikrofonem Lenny Dee — 

tetenie. Oprócz remontów i 
modernizacji istniejących 
ośrodków zdrowia (mamy ich 
obecnie w województwie ra­
zem z przychodniami rejono­
wymi 208) przewiduje się bu­
dowę na wsi w tej pięciolatce 
70 ośrodków zdrowia.

Największy wysiłek organi­
zacyjny czeka społeczną służbę 
zdrowia w nadchodzącym ro­
ku 1972, zwłaszcza w niektó­
rych deficytowych specjal­
nościach, jak reumatologia, 
ortopedia, protetyka stomato­
logiczna i schorzenia zawodo­
we ludności wiejskiej (grzybi­
ce, alergie).

W trosce o podniesienie 
rangi wiejskiego lekarza rejo­
nowego wprowadzi się znacz­
ne dodatki za pracę na wsi, do 
datki mieszkaniowe i ryczałty 
za dojazdy do chorych. Do­
datki te w określonym stop­
niu dotyczyć będą również 
personelu średniego i pra­
cowników wiejskich aptek.

(emp)

Nagrody dla lekarzy 
weterynarii

Zarząd Główny Zrzeszenia 
Lekarzy i Techników Wetery­
narii ogłosił ,w tym roku kon­
kurs na wspomnienia z życia 
pracownika weterynarii. Nie­
dawno jury oceniło nadesłane 
prace i dokonało podziału na­
gród.

Pierwszej nagrody nie przy­
znano. Wśród laureatów znaleź 
li się także lekarze weterynarii 
z Poznania i woj. poznańskie­
go. Dwie drugie nagrody przy­
padły w udziale Ryszardowi La 
skowskiemu z Wrześni i Kazi­
mierzowi Gintrowiczowi z Opa 
lenicy. Jedną z trzecich nagród 
otrzymał Bogusław Jakóbczyń- 
ski z Poznania. Do druku za­
kwalifikowano ponadto m. in. 
pracę konkursową Juliana 
Krzeszowskiego z Poznania.

Nagrodzone i wyróżnione pra 
ce mają ukazać się drukiem w 
książce obrazującej trudy i o- 
siągnięcia służby weterynaryj­
nej. (c)

organy kinowe z tow. sekcji ryt­
micznej; 22.40 Nowiny i nowinki 
muzyczne; 22.55 Muzyka taneczna; 
23.30 Gra Katowicki Zespół Ta­
neczny „Metrum” p/d Z, Kaiem- 
by.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m; 7.59 Mikrorecital tria de 
Santa Cruz; 8.05 Mój magnetofon; 
8.35 Muzyczna poczta na UKF; 9 
„Jego dwie żony” — pow.; 9.10 J. 
S. Bach — koncert d-moll na dwo 
je skrzypiec; 9.39 Nasz rok 71; 
9.45 Sopockie sukcesy najbliższych 
sąsiadów; 19 Spod znaku „Tijua- 
ny”; 10.15 „Rzeźba Józefa Piłata”; 
19.35 Wszystko dla pań; 11.45 „Cu 
dzoziemka” — pow.; 12.30 Za kie­
rownicą; 13 Na bydgoskiej ante­
nie 15 Czasy pana Antoniego; 
15.10 Album muzyki uniwersalnej; 
15.35 Burzliwe dzieje kanału At­
lantic — Pacyfik; 15.50 Wczasy zi­
mowe w piosence; 16.15 Z dru­
giej strony Tatr; 16.35 600 sekund 
dla zespołu Santana; 16.45 Nasz 
rok 71; 17.05 Quodlibet, czyli co 
kto lubi; 17.30 „Jego dwie żony” 
— pow.; 17.40 Nie tylko melodia; 
18 Świat dźwięków; 18.35 Mój ma 
gnetofon; 19 Powieść w wyd. dźw. 
„Lalka”; 19.30 Z zapomnianych na 
grań Hanki Ordonówny; 19.45 Po­
lityka dla wszystkich; 20 Piosen­
karskie dehiuty 71; 29.29 Deutsch 
in Funk — język niemiecki; 20.35 
Płyty nasze i nasz.ych przyjaciół; 
21 Nie czytaliście — to posłuchaj­
cie; 21.20 „Gwiezdny pył w piosen­
ce; 21.45 Opera tygodnia — Zoltan 
Kodaly: „Hary Janos”; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Charles Aznavour; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu: 23 Poezja J. A. 
Morsztyna; 23.05 Muzyka nocą: 
23.50 Na dobranoc śpiewa Henri 
Des.

WIADOMOŚCI: 5. 6.30. 7.30. 8.30, 
10.30, 12.05, 15.39, 17, 18.30, 22.

TELEWIZI*
PIĄTEK — PROGRAM I; 3 _ 

„Teleferie": „Traf” — drugie star 
cie, „Złamana strzała” — film se­
ryjny; 10—11.05 — Dla młodych 
widzów: „Pan Tau“ — film TV 
produkcji czechosł. — cz. I i H; 
15.15 — Program I proponuje; 15.45 
— Dla młodych widzów: „Pan 
Tau"— film TV produkcji czecho 
słowackiej — cz. HI pt. „Wigilia 
z Panem Tauem”; 16.15 — Dzien­
nik; 16.25 — „Adam Mickiewicz — 
pielgrzym wolności” — polski film 
TV; 17.25 — Dla dzieci — Jan Wil- 
kowski „Woń starodrzewu” z cy­
klu „Przygody skrzata Dzlęcieiin- 
ka“; 18.20 — „Powrót rybaków” 
— reportaż; 18.40 — Z nowym la­
tem idzJemy — z teki folklorys­
tycznej Adolfa Dygata; 19.20 — D.» 
branoc; 19.30 — Monitor; 20.20 — 
„Polskie kolędy i pastorałki”. Wy 
konawey; Chór Chłopięcy I Męs­
ki Państwowe! Filharmonii w Po­
znaniu pod dyr. S. Stuligrosza; 
W. Siemion — recytacje: 20.50 — 
..AUodnść Chonina” — film fab. 
prod. polskiej; 22.50 — Dziennik;

POZNAŃSKA
• Poznań — zwłaszcza na 

swych centralnych ulicach — przy 
brał gwiazdkowe - noworoczny 
wygląd. Specjalnego uroku przy­
dają mu ładne na ogół świątecz 
ne dekoracje wystaw sklepo­
wych, bajecznie kolorowe i świe 
cące od rana do wieczora. 
Szczególnie miła dla oka, choć 
mniej barwna — jest dekoracja 
jednego z wysokościowców przy 
ul. Czerwonej Armii — Spółdziel­
czego Domu Handlowego „Alfa".

• W tzw. „złotą niedzielę" — 
co drugi poznaniak wystąpił w 
roli klienta — głównie „Supersa 
mu" przy ul. 27 Grudnia, salo­
nu radiowo-telewizyjnego przy 
ul. Czerwonej Armii oraz PDT. 
Było co kupować, ponieważ han 
dlowcy poznańscy postarali się 
o wyjątkowo dobre zaopatrzenie.

• 91 kolorowo błyszczących 1 
świecących choinek ozdabia uli­
ce i place Poznania. Trochę... dzi 
wnie i nietypowo wyglądają one 
w tegorocznej bezśnieżnej sce­
nerii, ale mimo to dodają miastu 
uroku.

• Ze specjalnym koncertem 
dla mieszkańców stolicy, odbu­
dowujących Zamek Królewski, wy 
jechał do Warszawy chór studen­
tów UAM.

• Oprócz tradycyjnej już im­
prezy noworocznej, tym razem 
nawiązującej do roku koperni­
kowskiego, a noszącej tytuł: „Ko 
smiczne swawole — czyli o ża­
kach, lunetach, dwóch psotni­
kach i rakietach". Pałac Kultury 
przygotował na okres zimowych 
wakacji różne atrakcyjne formy 
spędzania czasu. Klub organiza­
torów wolnego czasu prowadzić 
będzie zajęcia dla wszystkich, 
którzy zechcą z nich korzystać.

• Miłą niespodziankę sprawili 
poznańskim rencistom studenci 
Politechniki. Ze specjalnym pro­
gramem pt. „Gwiazdkowy prze­
kładaniec od studentów" odwie­
dzili oni domy rencistów przy ul. 
Konarskiego i Wawrzyniaka, (w)

UWAGA DZIECI! ZA­
BAWA NA JEZDNI MO­
ZĘ SIĘ SKONCZYC KA­
LECTWEM LUB ŚMIER­
CIĄ!

23.05 — „Zmyślone” — film TVP; 
23.55—0.55 — „Mireille Mathieu w 
Olimpii” — program rozrywkowy 
— francuski.

SOBOTA — PROGRAM I: 9.30 — 
Dla młodych widzów: „Bohatero­
wie morza” — film fab. prod. USA; 
11.20 — „Z kamerą wsrou zwierząt’ ; 
11.55 — Dziennik; 12.10 — Sprawozd. 
z pierwszego dnia międzynarodowe 
go konkursu skoków narciarskich 
o Puchar Telewizji (Szczyrk); 14 
— Teatr Młodego Widza: K. Siesi­
cka — ,,Beethoven i dżinsy’’. Reż. 
H. Drygalski; 15 — Z cyklu: „W 
starym kinie” — VIII Festiwal Fil 
mów Starych; 16 — „Zamek Kró­
lewski w Warszawie” — teletur­
niej; 17 — Tele-echo; 17.50 — Te­
atr TV: E. Bryll — „Kolędnicy” 
wg utworu „Po górach, po chmu­
rach”. Adaptacja i reżyseria — J. 
Skotnicki; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik oraz wiadomości sporto­
we; 20.05 „Gwiazdy tamtych 
dni” — „Zimajerka” — program 
B. Artemskiej; 21.05 — „Lilia w 
dolinie” — fab. film franc. od lat 
16; 23.05—24 — „Cudów nie ma” — 
scenariusz i reżyseria Olga Lipiń­
ska.

NIEDZIELA — PROGRAM I: R.50 
— Dla młodych widzów: „Dzieci 
Kapitana Grąnta” — fab. film 
radź.; 10.15 — Z cyklu: „W kreeu 
mistrzów sztuki” — Albrecht Dii- 
rer cz. II — w programie wystąpi 
prof. dr Jan Białostocki; 10.50 —■ 
PKF; 11 — „W leningradzkim cyr 
ku” — z cyklu „Artyści areny” — 
film prod. radź.; 11.40 — Dziennik; 
12 — Sprawozd. z II dnia między­
narodowego konkursu skoków nar 
ciarskich o Puchar Telewizji (Za­
kopane) ; 14 — Przemiany; 14.30 — 
Dla dzieci: K. Makuszyński „List 
z tamtego świata”; 15.30 — „Piór­
kiem i węglem”; 15.55 — „Klub 
sześciu kontynentów” — „Jeszcze 
raz o dziwnych wyspach”; 16.35 — 
„Studio 13“ — Spotkanie II. Reż. 
B. Borys-Damięcka; 17.40 — „Spot 
kanie w drodze” — ren.; 18.10 — 
Z cyklu „Inna twarz pomnika" — 
„W ojczyźnie serce me zostało” 
— Reż. L. Wojciechowski; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik; 20.05 — „Mo 
ja najmilsza żona” — fab. film 
USA; 21.30 — „Perlcola” — operet 
ka J. Offenbacha. Tnstrumentacja 
T. Kisewetter; 22.40 — Magazyn 
sportowy.

PONIEDZIAŁEK PROGRAM I; 
15.20 — Sprawozdanie z Międzyna­
rodowych Zawodów Narciarskich 
w slalomie specjalnym o Puchar 
Telewizji; 16.20 — Dziennik; 16.40 
TV Festiwal Widowisk Lalkowych 
dla dzieci Fugenia Żukowska — 
„Nowe nrzrgodc Pifa” — widowi­
sko Państwowego Toatru lalek 
„Pinokio” w Łodzi: 17.40 — Echo 
stadionu: 18.15 — Spacerkiem po 
kinach; 18.45 — Magazyn Vostępu 
Technicznego: 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 20.05 — Teatr TV — Ge- 
orge Bernard Shaw — „Pigmalion” 
— Tłumaczenie — Kazimierz Pio­
trowski. Reż. — Józef Słotwiński. 
Wykonawcy; aktorzy scen kra­
kowskich; 21.45 — Słuchając utwo­
rów mistrzów klawesynu — era 
Fwa Gabryś: 22.05 — Dziennik; 
22.20 — ..Brawa i brawka” — re­
portaż filmowy Tadeusza Kraski.


